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Społeczeństwo polskie manifestuje na rzecz pokoju

Lud polski entuzjastycznie wita
delegacje przybywające na Kongres

Prof. Joliot-Curie, Fadiejew i Erenburg 
w drodze do W arszaw y

WARSZAWA. (PA P) — Ze wszystkich stron świata 
nadchodzą do Warszawy pociągi wiozące delegacje, przy­
bywające na II Światowy Kongres Obrońców Pokoju. D e­
legacje witane są entuzjastycznie przez przedstawicieli ca­
łego społeczeństwa polskiego.

14 listopada w  godzinach rannych przejechał granice 
czechosłowacką pierwszy pociąg z Pragi, wiozący delega­
tów 17 narodów.

Sejm iarodów w Warszawie
Żałobnym echem  w  sercach  

milionów Polaków  przed  sze­
ściu laty rozleg ła się posępna 
wieść ogłoszona przez rad io ­
stację londyńską: „W arszaw a
przestała is tn ie ć !“
A w ślad za tym , n a  fa lach  

BBC — nad  kom inam i spalo­
nych domów W arszaw y , n ad  
kikutami pom ników  stołecz­
nych, nad zbiorowym i m ogiła­
mi mieszkańców m iasta , popły 
nęły dźwięki m arsza  żałobnego 

ljChopina.
Taki był d la  Polski owoc po­

lityki anglo-saskiej.
Był to re z u lta t deszczu dola- 

lów, którymi obsypyw ano H itle  
ra; był to  w ynik n ikczem nej 
zdrady m onachijeżyków , b ry ­
tyjskich „ g w aran c ji"  bez po­
krycia ,ofiarow anych polskiej 
•burżuazji w  przeddzień n a p a ­
ści H itlera, n a  Polskę i póź­
niejszych in try g  londyńskich  
Maschiavellich, k tó ry m i o p la ta  
.no kraj jęczący pod o k u p ac ją  
•hitlerowską.

Dziś, na  W arszaw ę p rz y stro ­
joną odświętnie, W arszaw ę tę t  
mącą gw arem  radosnej k rz ą ­
taniny je j m ieszkańców , pach- 
.nącą tynkiem  świeżo w zniesio 
iDych murów, zdobną strze lis ty  
mi pomnikami przeszłości na  
odbudowanych cokołach, n a  
Warszawę pnącą  się dum nie i 
radośnie ku wyżynom  P lan u  
Sześcioletniego, rea lizu jącego  
6tulecia m arzeń  n aro d u  pol­
skiego —  n a  tę  now ą ludow ą 
Warszawę obrócone są  oczy ca 
*ej ludzkości.
T° jest owoc zw ycięstw a bo­

h a te rsk ie j A rm ii R adzieckiej 
n ad  faszyzm em , owoc polsko- 
radzieckiego b ra te rs tw a  broni, 
przypieczętow anego k rw ią  sy­
nów n aro d u  radzieckiego i poi 
skiego, poległych n a  polach  Le 
n ino  i n a  przedm ieściach  B e r­
lina.

T a  żyw a i ro sn ąca  w  oczach 
W arsz aw a  je s t  dziełem o f ia r­
nego, en tuzjas ty czn eg o  w ysił­
k u  całego n aro d u  polskiego bu 
du jącego  nowe, pokojow e ży­
cie.

T e dw a obrazy  sto licy  Polski 
b odaj najw ym ow niej św iadczą 
o różnicach, ja k ie  cechu ją  o- 
bóz pokoju i obóz w ojny. Lon- 
dyńskjte p ien ia  Żałobne nad  
zgliszczam i W arszaw y  przed 
sześciu la ty  były oszukańczą 
obłudą, ta k  ja k  obłudą i oszu­
stw em  by ła  i je s t  po lityka  u- 
p ra w ia n a  przez gab in e ty  Lon­
dynu i W aszyngtonu .

P o lityka , k tó ra  n iesie  śm ierć.
P ra w d ą  zaś je s t, że W arsz a ­

w a  ży je  i b u jn ie  rozw ija  się w 
obozie, k tó ry  w ypisa ł na  
sw ych sz tan d a ra ch  słowo „po­
kój

*
W śród  re sz tek  ru in  W arsz a ­

w y zburzonej przez w ojnę im ­
p e ria lis ty czn ą , w śród czerw ie­
n i i b ieli now ych m urów  W a r­
szaw y so c ja lis tycznej, p rze le­
wa. się —  ja k  burzliw y  potok 
—  ro zg w ar stu  języków , głos 
delegatów  s tu  narodów  w ym a­
w ia jący ch  ta k  różnie brzm iące, 
lecz jednakow o odczuw ane sło­
wo „pokój“ .

( D o k o ń c z e n ie  n a  s tr .  2 -e j)

W śród przedstaw icieli Zw iąz­
k u  Radzieckiego znajdują sde 
znakom ity pisarz — Ticho<now, 
oraz prof. Paładin. Delegacja 
w ęgierska, k tó ra  powróciła z 
Anglii, składa się w_ przew aża­
jącej części z robotników  i chło 
pów. N a czele delegacji w ęgier­
skiej sitoi rek to r  U niw ersytetu 
w  Śeged, prof. K alm an Laslo. 
A lbanię rep rezen tu ją  Sheyget 

Musairaj — prezes Związku L i­
teratów  A lbańskich oraz d u ­
chow ny m uzułm ański G jysh- 
Itjez P tish ta , R um unie — re k ­
to r U niw ersy tetu  w  Cluj, prof. 
l in i i  Petrovici.

Licznie reprezentow anej de le­
gacji w łoskiej, w  k tórej skład 
wchodzą przedstaw iciele róż­
nych ugrupow ań politycznych 
i zawodów, przewodniczy sena­
to r Palerm o.

N a czele delegacji A ustrii 
stoi prof. d r  B randkrem m er, a 
7-osobowej delegacji szw ajcar­
skiej przewodniczy d r  H ans von 
Fischer.

C ypr \w sh i! ' o-osobowa dele­
gacje z Costas p ar Tasides‘em 
na czele.

W pociągu jadą rów nież przed 
stawiciele U rugw aju, Kuiby. A r 
gerntvnv. Chin, Mongolii, Sziwe 
ej i, USA, Holandii, Indii i Ekw a 
dom .

N a granicznej stacji Zebrz^do 
wice, bogato udekorow anej f la ­
gami, transparen tam i i hasłam i, 
głoszącym niezłom ną wole u -  
trw aJenia pokoju, zebrały  się de 
legacje miejscowego społeerzeń 
stw a i m łodzieży szkolnej z 

w iązankam i kwiatów. r
K ró tk ie  pow italne przem owie 

nie w  im ieniu mieiscowego spo 
łeczeńsitwa wv?ło-sił przew odni­
czący Cieszyńskiego K om itetu 
Obrońców Pokoi'U ob. Gawias.

K atow ice p rzy ję ły  pociąg z 
delegatam i z ogrom nym  en tuz­
jazmem.

Poczynając od robotniczego 
serca Polski — Śląska, nrzejazd 
pociągu b y ł iedną w ielką m a­
nifestacja społeczeństwa na 
rzecz n aw a len ia  pokoju. N a 
wszv«;tVi'r“'h staoiach 7ibiera'łv sie

wStaHn z nami — pokój zw ycięży wolnę”

Manifestacyjne pożegnanie
delegatów Dolnego Śląska
na II Światowy Kongres \ 

Obrońców Pokoju w  Warszawie
- Pożegnanie delegatów Doi­
li £° kląska, udających się na 

Kongres Obrońców 
okoju w Warszawie — za­

stać? s*ę w Potężną manife-
wrocławskiego świata pra 

%J!a11r?ecz pokoju.
Wielki hall Dworca G łów ne- 

p J W e ^ i ło  około 20.000 osób. 
IrST y v delegacje ze w szyst- 

cti wrocławskich zakładów  
l jY* Pracowników instytucji, 
żv P°cztowoów. m łodzie
i w  gęstniejącym  tłum em
tów10W? kilkase t tran sp aren - 

^  z hasłami pokojowymi.
• d e k o ro w a n e j trybun ie  

miejscą delegaci D olne 
^t^ska — widzim y u-czonego 

i ,.ju to w e j sław ie prof. dr.
Hirszfelda, rozm aw ia 

WaSk z , Komikiem P y rko  z 
d z ia ł^ 0 * P rzyby ł w ybitny  
Sowici* tniczy P°®eł Loga- 

. CPłiilr oraz m urarz  kłodzki 
• ia ’ a estradzie  u staw ia- 

« e poczty sztandarow e.
22-ej — m anife- 

ra n!2v wiec pożegnalny otwie 
I ^ J ^ w o d n  icząc y M iejskiego 
Prof i. P^rońców  Pokoju, 
iac ‘ k tóry , zw raca-

, delegatów  mówi:
cie ttav delegaci — powiedz 
OhiYwiJS Światowym K ongresie 

Pokoju, że W rocław  
6tko c“ Ce i uczyni w szy- 

wojnie zapobiec, 
j i o w a c h  tych zryw ają  się 

^orrwałe okrzyki i dwadzie­

ścia tysię>cy osób skanduje z 
mocą słowo:

— Po-kój! Po-kói! Po-kój! 
O rk iestra  gra Hymn.
Z kolei na  trybun ie  ukazuje

się górnik Pyrko  z W ałbrzycha. 
Sym bolizuje on tu . w  tej chwili 
olbrzymi w ysiłek załóg kopal­
ni „Thorez“, „Victoria“ , „Boles­
ław  Chrobry", k tó re  setkam i ty 
sięcy ton węgla ponad plan 
uczciły II Światowy K ongres 
Obrońców Pokoju.

(D o k o ń c z e n ie  n a  s tr .  2 -e j)

Samoloty z delegatami
przybywajg na Okęcie

W A R SZA W A  (PA P) N a 
lo tn isk o  O kęcie  p rzy b y ła  sa ­
m olo tem  z P ra g i 8 -osobow a 
d e leg ac ja  k a n a d y jsk a . P rz e ­
w odniczy  je j p a s to r  d r  J a ­
m es G. E n d ic o tt — członek 
S ta łeg o  K o m ite tu  Ś w iatow ego  
K on g resu  O brońców  P oko ju .

T ym  sam ym  sam olo tem  
p rzy b y li dw aj p rzed staw ic ie le  
P łd . A fry k i o raz  jed y n y  do ­
puszczony przez w ładze  a n ­
g ie lsk ie  n a  K ongres w  S h e f­
f ie ld  p rzed staw ic ie l A rg e n ty ­
ny  G regorio  B e rm an n . P rócz 
d e leg a tó w  p rzy b y ł rów nież  r e ­

d a k t o r  o dpow iedzia lny  a n g ie l­
sk iego w y d a n ia  p ism a „O broń­
cy p o k o ju “ B lackm an .

N as tęp n y m  sam o lo tem  p rzy ­
b y ła  14-osobow a d e leg ac ja  b e l­
g ijsk a , k tó re j p rzew odniczy  
p ro f. u n iw e rsy te tu  w  B ru k ­
se li —  M ax  C asyns. R azem  z

de leg ac ją  b e lg ijsk ą  w y ląd o w a­
ła  w  W arszaw ie  deleg a tk a  
L u k sem b u rg a  p an i Ju lie  B ie r-  
m a n n  o raz d w oje  delegatów  
an g ie lsk ich  — F lo re n s  M at- 
th ew s i G eorge C iarkę.

W  porze  ob iadow ej p rzy b y ­
ła  p rzew odnicząca delegacji 
czechosłow ackiej A nezka H o- 
d in o v a -S p u rn a  (w icem arsza­
łek . czeskiego Z grom adzen ia  
N arodow ego) o raz  d r. A n n a  
Szlechtova.

Je d n ocześn ie  p rzy b y li dw aj 
d z ien n ik a rze  fran c u scy  Je a n  
P ie r re  C h a b re l i M arce l V al- 
ta t  z „L ’H u m a n ite “ .

S am olo t z Sofii przyw iózł 
21-osobow ą deleg ac ję  b u łg a r ­
ską. N a czele d e leg ac ji sto i 
m in is te r  poczt i te leg ra fó w  
B u łg arii D cola D ragaiczew a, 
p rzew odn icząca  b u łg a rsk ie j l i ­
g i kob iet.

tłum y. Młodzież obrzucała prze 
jeżdżąjący pociąg kw iatam i.

*
Tysiączne tłum y  mieszkańców 

stolicy przybyły na  Dworzec 
Główny, by  powitać przyjeżdża 
jących delegatów.

Do  ̂delegacji zagranicznych 
przem ów ił w  im ieniu Rady 
Państw a i Sejm u Rzeczypospo­
litej Polskiej — w icem arszałek 
Sejm u Barcikowski, k tó ry  po­
wiedział:

„Gościnność W. Brytanii, cheł 
piącej się zawsze swoimi trad y ­
cjam i dem okratycznym i, zawiod 
ła. Im perialiści nie chcą pokoju, 
nie chcą, by  Sheffield odegrał

h istoryczną ro lę w  potępieniu 
ich zakusów w ojennych. Rozu­
m ie to  dobrze m anifestująca tam  
dziś na rzecz pokoju ludność.

Polska z dum ą udziela gości­
ny  delegacjom, na II Światowy 
K ongres Obrońców Pokoju, za­
bezpieczając im zupełną sw obo­
dę w ym iany zd ań " .'

W pow itaniu  delegacji
wzięli udział: am basador ZSRR 
A. Z. Lebiediew, am basador 
Chin Peng M ing-C hih i p rzed­
staw iciele państw  dem okracji 
ludowej.

Po przem ów ieniu delegatów 
zagranicznych, nacechow anych 
w iarą w  zwycięstwo idei pokoju 
bojownicy o pokój opuścili dw o 
rzec w śród grom kich okrzy­
ków  na cześć K ongresu i św ia­
towego obozu bokoju.

KATOWICE. — Przez granicę 
polską w  Zebrzydowicach prze­
jechały 3 pociągi wiozące dzie­
siątki delegatów z rozmaitych 
stron świata, udających się na 
Kongres. Na dworcu, pięknie 
udekorowanym flagami i trans­

parentami głoszącymi w  róż­
nych językach hasła niezłomne] 
walki o trwały pokój, zgroma­
dzona młodzież i przedstawicie­
le społeczeństwa witali śpie­
wem, muzyką i okrzykami de­
legatów radzieckich, czechosło­
wackich, francuskich, włoskich, 
belgijskich, indonezyjskich, hisz 
pańskich, angielskich, amerykan 
skich, burmeńskich i w ielu in ­
nych narodowości.

Młodzież i dzieci wręczały 
przybywającym wiązanki kwia­
tów.

Entuzjazm osiągnął punkt kul 
minacyjny, gdy w oknach w a­
gonów ukazali się: przewodni­
czący Stałego Komitetu Świato­
wego Kongresu Obrońców Po­
koju, prof. Joliot -  Curie, pisa­
rze radzieccy Erenburg i Fadie­
jew, przewodniczący delegacji 
Chin Ludowych Kuo Mo-Zo, 

przewodniczący delegacji w ło ­
skiej Emilio Sereni i przewodni 
czący delegacji angielskiej, p i­
sarz James Crowther.

Wśród wznoszonych w  roż­
nych językach świata okrzykow  
„Niech żyje pokój!“, pociąg przy 
strojony zielenią i flagami odje­
chał w  stronę Katowic, gdzie 
zgotowano delegatom równie o -  
wacyjne przyjęcie.

Zaw iodły haniebne plany rządu Attlee

Obóz pokoju jest niezwyciężony
Komunikat Komitetu Przygotowawczego 

II św iatowego Kongresu Pokoju
PR A G A  (PAP). W ydział In ­

form acyjny K om itetu P rzygo­
tow aw czego II Św iatow ego  
K ongresu Obrońców Pokoju  
opublikow ał kom unikat o
przeniesieniu  K ongresu do
W arszawy.

K om unikat podkreśla, że
dokonanie w  tak krótkim  
okresie czasu ogrom nej i 
skom plikow anej pracy przy­
gotow aw czej w  zw iązku ze 
zm ianą m iejsca pracy K on­

gresu oraz zapew nienie nor­
m alnego przeprowadzenia  
Kongresu w  W arszaw ie —  
jest now ym  w yrazem  ogrom ­
n ej in icjatyw y, energii i o fiar­
ności obrońców  pokoju.

A ttlee  —  stw ierdza dalej 
kom unikat — n ie  zgodził się, 
aby K ongres odbył się w  
Sheffield . N a 48 godzin przed  
otw arciem  Kongresu, — w  
m om encie gdy przeszło 2 ty ­
siące delegatów  —  przedsta-

Apel społeczeństwa dolnośląskiego
do deieg& tów n a  K o n g re s  P o k o ju

My, robotnicy, pracow nicy um ysłow i, działacze naukow i 
i artyści, młodzież i kobiety m iasta W rocławia, przekazujem y 
za pośrednictw em  naszych delegatów  w im ieniu społeczeństwa 
dolnośląskiego nasze najgorętsze i. najserdeczniejsze pozdrow ie­
nia II-m u  Św iatow em u K ongresow i Pokoju.

Jesteśm y dum ni i szczęśliwi, że K ongres Pokoju  odbywa 
się  w W arszawie, naszej ukochanej Stolicy, sym bolu heroizm u 
i bohaterstw a N arodu Polskiego, budującego pod^ przewodem  
K lasy Robotniczej i jej P artii szczęśliwą przyszłość naszej O j­
czyzny, niezłom nego ogniwa obozu pokoju.

Z W rocławia, z m iasta, w którym  dw a la ta  tem u rozległ 
się donośny głos in telektualistów  w obronie pokoju, pozdra­
wiam y delegacje bohaterskiego. Zw iązku Radzieckiego, Chin 
Ludowych, krajów  dem okracji ludowych, N iem ieckiej Republiki 
D em okratycznej, walczącej K orei i V ietnam u, delegację francu 
ską, włoską, angielską, am erykańską , oraz delegacje wszystkich 
k ra jów  m iłujących pokój.

Potępiam y haniebną decyzję im perialistycznego rządu  an ­
gielskiego, k tó ry  uniem ożliw ił odbycie K ongresu  w  Anglii, 
w  strachu  przed ruchem  pokoju.

Ale rząd W ielkiej B rytanii nie jest w  stanie zagłuszyć głosu 
pokoju. Głos pokoju zabrzm i donośnie z W arszawy i będzie m o­
bilizował wszystkich ludzi na  świeci© do  dalszej wytężonej w alki 
o pokój.

Delegaci Dolnośląscy!
Przekażcie II Kongresowi Obrońców P okoju  nasze żądania: 
zakazu broni atomowej i zniszczenia zapasów wszelkiej m a­

sowej zagłady;
powszechnego ograniczenia zbrojeń; 
zakazu propagandy w ojennej;
zakazu i likw idacji wszelkiej agresji i in terw encji w  sto­

sunkach m iędzy narodam i;
zaprzestania agresji am erykańskiej w K orei; 
położenia k resu  bestia lskiem u bom bardow aniu osiedli ludz­

kich i ludności cywilnej;
zaprzestania rem ilitaryzacji Niemiec zachodnich przez im pe­

rialistów  am erykańsk ich ;
okiełznania hitlerow skich zbrodniarzy w ojennych, spraw ied­

liwego ich ukaran ia  z całą surowością praw a i pełnej realizacji 
uchw ał poczdamskich.

Przekażcie Kongresowi, że górnik w ałbrzyski, m etalowiec 
wrocławski, w łókniarz bielawski, chłop dolnośląski, pracow nik 
naukow y, uczeń i s tu d en t — wszyscy uczciwi Polacy — p a r­
ty jn i i bezpartyjni, wierzący i niew ierzący — podbudow ują te 
sw oje żądania, sw ą n ieugiętą wolę waliki pokój, sw ą św iętą 
nienawiść do podżegaczy w ojennych i ich agentów  — codzien­
nym  twórczym , pokojowym  wysiłkiem .

Przekażcie Kongresowi, że będziem y coraz lepiej pracować, 
coraz lepiej ^ ię  uczyć, by, w zm acniając siłę gospodarczą i obron­
ną  naszego Państw a, realizując P lan  6-lebńi, mnożąc nasz doro­
bek  ku ltu ra ln y  — w zm acniać jednocześnie siłę Światowego 
Obozu Pokoju.

Nas jest m iliard.
Chcem y praw dy, sprawiedliwości, szczęścia i pokoju  całej 

ludzkości. _ /  '  x
Z nam i Stalin  — nasze będzie zwycięstwo!
Pokój zwycięży wojnę!

w icieli 73 krajów  znajdow ało  
blę już w  drodze do A nglii — 
rząd brytyjski opuścił żelazną  
kurtynę na swych granicach, 
brutalnie gw ałcąc elem entar­
ne zasady dem okracji.

Jednakże św iatow y ruch w  
obronie pokoju jest taką silą , 
Której A ttlee n ie jest w  sta ­
n ie pow strzym ać sw ym i p o li­
cyjnym i m etodam i.

A ttlee n ie w ziął pod uw agę  
tego, że delegaci na K ongres 
są w yrazicielam i pragnień se ­
tek m ilionów  ludzi, że każdy  
delegat św iadom y jest całej 
odpow iedzialności i w ielkości 
sw ej m isji. Na tym  polega  
niezw yciężona siła  obozu po­
koju. Żadne przeszkody n ie  
pow strzym ają tej siły . Co 
w ięcej, potęga jej n ieustannie  
wzrasta.

D elegaci na Kongres, zde­
cydow ani w ykonać sw ój obo­
w iązek, udali się  do W arsza­
w y, gdzie za zgodą Rządu 
P olsk iego odbędzie się  II 
Św iatow y K ongres Obrońców  
Pokoju. W brew w szelk im  
trudnościom  pom yślnie roz­
w iązano spraw ę przetranspor­
tow ania sam olotam i 1.500 
osób w  ciągu trzech dni.

K om unikat w yraża p ew ­
ność, że lud pracujący W ar­
szaw y zapew ni norm alną pra­
cę K ongresow i, którego obra­
dy toczyć się  będą w  sto licy  
P olsk i n iew ątp liw ie w  bar­
dziej uroczystej atm osferze  
niżby to m iało m iejsce w  
Sheffield . N a K ongresie w  
W arszaw ie zapew nione będą  
w szystk ie  w arunki d la  w y ­
m iany poglądów  m iędzy d e­
legatam i. K ażde w ystąp ien ie  
będzie jednocześnie tłum aczo­
ne na siedem  języków .

Techniczną obsługę K on­
gresu zapew ni 800 osób.

A ttlee sądził —  stw ierdza  
w  konkluzji kom unikat że  
zdezorganizuje i un iem ożliw i 
odbycie II Św iatow ego K on­
gresu Obrońców Pokoju. Roz­
czaruje się  srom otnie i prze­
kona, że jego p lany poniosły  
haniebną porażkę.

Wielki wiec 
P O K O J U

w Hali Ludowej
W ojew ódzki Zarząd Z w ią­

zku M łodzieży P olsk iej i 
W ojew ódzki K om itet O - 
brońców  Pokoju w e  W ro­
cław iu

u r z ą d z a j ą  
W ielki W ieo P okoju w  
dniu 1S listopada 1950 roku  
« godz. 18-tej w  HaU L o ­
dow ej.



Witamy prawdziwych przedstawicieli Anglii 
L i s i  z a ł o g i  j F a f a w a g & i
d o  d^legsatfów angśclskjcSi
na II Św iatowy Kongres Pokoju _

DRODZY PRZYJACIELE!

Załoga P aństw ow ej Fabryki W agonów  w e W rocław iu  
zasyła W am, przedstaw icielom  ludu angielsk iego, delega­
tom na II Ś w iatow y K ongres Pokoju w  W arszawie, bra­
tersk ie pozdrowienia.

M iliard ludzi z całej k u li z iem skiej w ybrał sw ych  n a j­
lepszych  przedstaw icieli do najw iększego parlam entu św ia ­
ta  —  K ongresu Pokoju, k tóry odbyć s ię  m iał w  W aszym  
robotniczym  m ieście Sheffield .

A le labourzystow ski rząd brytyjsk i zląkł się potężnego  
głosu m ilionów , głosu robotników  i uczonych, chłopów  i p i­
sarzy, duchow nych i artystów , ludzi różnych przekonań  
politycznych, w ierzących i n iew ierzących . Rząd brytyjsk i 
zląk ł się  sum ienia św iata  — i w ypełn iając w olę w a ­
szyngtońskich  zbrodniarzy, un iem ożliw ił obrady w ielk iego  
K ongresu w  Sheffield .

P row okacyjne i zdradzieckie postępow anie sługusów  
Im perialistycznych spotkało s ię  z potężną fa lą  protestów  
w szystk ich  uczciw ych łudzi na całym  św iecie. Zakaz odby­
cia K ongresu w  S h effie ld  poruszył do głęb i pokój m iłujący  
lud  angielski.

M y, robotnicy polscy, w iem y, że m asy ludow e W a­
szego K raju n ie chcą w ojny, n ie chcą zniszczeń, n ie  chcą 
śm ierci m atek  i  dzieci. W iem y, że W asz naród patrzy ze 
w strętem  i głęboką n ienaw iścią  na tych, którzy rozpętali 
pożogę w ojenną w  Korci, na tych co krw aw ym  terrorein 
d ław ią  w o lę  pokoju i w olności w  V ietnam ie i na M alajach, 
na tych , co odradzają krw iożerczy faszyzm  w  N iem czech  
Zachodnich.

Podżegacze w ojenn i i ich najm ici boją się  słow a: pokój. 
B oją się  g łosu  m ilionów . N ik t jednak  tego głosu n ie  stłum i. 
B ędzie on słyszany  przez cały  św iat. W ola se tek  m ilionów  
n ie  zna granic. K ongres P okoju  obradow ać będzie w  n a ­
szej bohaterskiej sto licy  —  w  W arszaw ie.

DRODZY PRZYJACIELE!
W iem y jak w ie lk ie  jest w asze oburzenie na zdrajców  

narodu angielsk iego; w iem y, jak  droga W am jest idea p o­
koju, braterstw a ludów . D latego m y robotnicy polscy w i­
tam y W as jak  najdroższych gości, jak  -braci, których łączy  
jedna w ola, jeden  cel: —  pokój na całym  św iecie.

W itam y Was, praw dziw ych  przedstawieeli prawdziwej 
A nglii. W as posła li do Polski L udow ej do Warszawy do- 
kerzy Londynu, górnicy szkoccy, tkacze z M anchesteru, 
studenci z Edynburga, m etalow cy z Sheffield . W as posłał 
lu d  A nglii, k tóry tak  jak  m y n ie  naw idzi handlarzy śm ierci, 
który tak jak  m y pragnie pokoju i szczęśliw ego życia.

je ste śm y  dum ni, że w  naszej W arszaw ie obraduje K on­
gres Narodów, że z  naszej sto licy  rozlegnie s ię  ostrzeżenie  
pod adresem  podżegaczy w ojennych , że z naszego kraju  
rozpoczyna się  n ow a ofen syw a pokoju.

Podczas pobytu w  P olsce zqbaczycie, jak  naród nasz  
w alczy  o pokój, zobaczycie n ow ą W arszaw ę —  m iasto, 
które jeszcze 5 la t tem u leżało w  gruzach. Zobaczycie  
N ow ą H utę, w ie lk ą  budow lę P lan u  6-letn iego. Zobaczycie  
nasz P afaw ag, odbudow any rękam i polsk iego robotnika. 
Zobaczycie twórczą, radosną pracę, w ie lk i entuzjazm  dla  
pokojow ego budow nictw a. — -

M y w alczym y o trw ały  pokój naszą pracą, now ym i 
osiągnięciam i produkcyjnym i.

N a cześć II Ś w iatow ego K ongresu Pokoju cała nasza  
załoga zaciągnęła z w ielk im  entuzjazm em  „W ARTY POK O ­
JU". Nad w arsztatam i i m aszynam i 'w e  w szystk ich  halach  
naszej fabryki dum nie p ow iew ają czerw one proporczyki —  
sym bol „W art Pokoju" — sym bol w olnego, szczęśliw ego  
życia. . . ,

W itając W as, bojow nikow  o w spólną spraw ę, jestesm y  
przekonani, że  lud  angielsk i n ieustann ie będzie w zm agał 
sw ą w alkę o pokój i w raz z nam i, wraz z w szystk im i pokój 
m iłującym i narodam i pod przewodem  potężnej ostoi po­
koju — Związku R adzieckiego, pod przew odem  najlepszego  
przyjaciela w szystk ich  ludów  — W ielkiego Stalina  
ZWYCIĘŻYMY!

N a rozkaz m ocodawców z Waszyngtonu

Rząd brytyjski podeptał
zasady wolności i demokracji

Oburzenie społeczeństwa angielskiego
L O N D Y N  (P A P ) . U niem ożli 

w ienie przez rz ą d  b ry ty jsk i od 
bycia  K ongresu  w  Sheffie ld  
w yw ołało po tężną fa lę  oburze­
n ia  w  całej A nglii.

W  dniu  13 lis to p ad a  w  g m a­
chu  ra tu sz a  w  Sheffield  odby­
ło się n ie jaw n e  posiedzenie de­
legatów  n a  I I  św ia to w y  K on­
g res  Obrońców Pokoju . N a  po­
siedzeniu  ty m  u sta lono  sp raw ę 
kolejności w yjazdów  delegatów  
n a  K ongres do W arszaw y. W ie 
czorem  tegoż d n ia  odbył się w  
S heffie ld  wiec, zorgan izow any  
przez  B ry ty jsk ifK o m ite t O broń 
ców Pokoju  i  k o m ite t o rg an i­
zacy jn y  I I  Św iatow ego K on­
g re su  O brońców  P okoju . N a  
w iecu ty m  zo sta ła  uchw alona 
rezo lu c ja , p ro te s tu ją c a  przeciw  
postępow aniu  rz ą d u  labourzy- 
stow skiego, k tó ry  uniem ożliw ił 
odbycie I I  św ia tow ego  K ongre 
su  w  W ielk iej B ry tan ii.

W y b itn y  działacz ru ch u  w  o- 
b ro n ie  pokoju , duchow ny ang li 
kań sk i A llan  E cclston , ośw iad­
czył, że rz ą d  b ry ty js k i n ie  do­
p u śc ił delegatów  n a  K ongres 
po to , by  uniem ożliw ić n aro d o ­
w i b ry ty jsk iem u  usłyszenie  
p ra w d y  o w alce postępow ej czę 
ści ludzkości w  obronie pokoju. 
K rok iem  ty m  rz ą d  b ry ty jsk i 
całkow icie po d ep ta ł zasady  
w olności i  dem okracji. M ane­
w ry  rz ą d u  labourzystow skiego  
•—  ośw iadczył E cclston  —  ab- 
Bołutnie n ie  w płynęły n a  osła­
bienie  ru ch u  w  obronie poko­
ju .

U czestn icy  w iecu zgotow ali 
bu rz liw ą ow ację następnem u 
m ówcy, sław nem u m alarzow i 
fran cu sk iem u  Pablo  P icasso, 
k tó ry  ośw iadczył, - że całe swe 
życie i  tw órczość pośw ięcił służ 
bie pokoju.

N astęp n ie  z ab ra ł głos dziekan 
C an ten b y ry  —  H ew le tt Jo h n ­
son —  k tó ry  zdem askow ał a- 
g resy w n ą  politykę zag ran icz­
n ą  im peria lis tów  am erykań- 
sldch  i przeciw staw ił je j konse 
k w en tn ą  pokojow ą politykę Zw. 
Radzieckiego. K ażdy  bezstron­
n y  człowiek —  pow iedział Jo h n  
son —  k tó ry  obserw uje ogrom ­
n y  rozm ach  budow nictw a^ r e a ­
lizow anego obecnie w  Zw iązku

R adzieckim , m u si p rzyznać , ze 
g łów nym  celem dąjenia^ rząd u  
i  n a ro d u  radzieckiego je s t  u -  
m ocnienie pokoju  i  dalszy roz­
wój gospodark i i k u ltu ry  k r a ­
ju , podniesienie dobrobytu  m a­
te ria ln eg o  św ia ta  p racy .

P rzew odniczący B ry ty jsk ieg o  
K om ite tu  O brońców  Pokoju  —  
C row ther —  w  przem ów ieniu 
sw ym  stw ierdził, że rz ą d  b ry ­
ty jsk i, odm aw iając wiz delega 
tom  n a  K ongres, działał n a  
rozkaz S tanów  Zjednoczonych.

P o  przem ów ieniu uczonego 
b ry ty jsk ieg o  B e rn a la , z a b ra ł 
glos sław ny p isa rz  radzieck i 
B orys Polew oj, k tó ry  w  im ie­
n iu  n arodu  radzieckiego p rze­
kaza ł narodow i b ry ty jsk iem u  
gorące pozdrow ienia.

Powstanie 
'w  Warszawie

delegacji
n ie m ie ck ie j

W A R SZ A W A  (PAP). ^  
w czesn y ch  godzinach  porain 
n y c h  15 bm . przybyła dęj 
W arsz aw y  p ie rw sza  grupa de. 
le g a tó w  n iem ieck ich  na U 
Ś w ia to w y  K o n g res Obrońców 
P o k o ju . W  sk ła d  g rupy  wcho. 
dzą  cz łonkow ie  stałego Ko. 
m ite tu  Ś w ia to w eg o  Kongresu 
O bro ń có w  P o k o ju  — znako. 
m ic i p isa rz e  A rn o ld  Zweig i 
A n n a  S eg h ers , poeta  Johan, 
n e s  R. B e c h e r  i  przewodnia 
czący R a d y  Z ak ładow ej stocz* 
n i  „D eu tsch es W erft"  w  Ham. 
b u rg u  H e in r ic h  F irk  oraz se. 
k re ta rz  g e n e ra ln y  Niemieckie, 
go K o m ite tu  Obrońców Po* 
k o ju  —  H einz W illm an.

Uchwała Prezydium Rządu
Produkcja artykułów masowego spożycia
będzie wydatnie zwiększona

W A R S Z A W A . (P A P )  U s ta w a  o  
P l a n i e  6- le tn im  p r z e w id u je  m . in .  
w y d a t n y  ro z w ó j s o c ja l is ty c z n e g o  
p r z e m y s łu  d ro b n e g o ,  k t ó r y  w in i e n  
u z u p e łn i ć  p r o d u k c j e  to w a ró w  s z e ­
r o k ie g o  s p o ż y c ia  o r a z  w y k o r z y ­
s t a ć  m ie j s c o w e  s u ro w c e  i  o d p a d ­
k i  p r z e m y s ło w e .

Z w ię k s z e n ie  p r o d u k c j i  a r t y k u ­
ł ó w  m a s o w e g o  s p o ż y c ia ,  w y t w a ­
r z a n y c h  p r z e z  u s p o łe c z n io n e  z a ­
k ł a d y  d r o b n e j  w y tw ó r c z o ś c i ,  j e s t  
p r z e d m io te m  u c h w a ły  P r e z y d iu m  
R z ą d u .

U c h w a ła  p r e c y z u je ,  t e  z a d a n ie m

d r o b n e j  w y tw ó r c z o ś c i  j e s t  p r o d u ­
k o w a n ie  a r t y k u ł ó w  m a s o w e g o  sp o  
ż y c ia  n ie w y tw a r z a n y c h  p r z e z  
p r z e m y s ł  k lu c z o w y , a r t y k u ł ó w  d o  
t y c h c z a s  im p o r to w a n y c h ,  a r t y k u ­
łó w  l u k s u s o w y c h  i  s łu ż ą c y c h  d o  
z a s p o k a ja n ia  i n d y w id u a ln y c h  p o ­
t r z e b  i  ż y c z e ń  k o n s u m e n tó w ,  w y ­
n i k a j ą c y c h  z e  w z r a s ta ją c e j  s to p y  
ż y c io w e j .  D o  z a d a ń  d r o b n e j  w y ­
tw ó r c z o ś c i  n a le ż y  r ó w n ie ż  z o rg a ­
n iz o w a n ie  s z e r o k ie j  s ie c i  sp ó łd zd e l 
c z y c h  p u n k tó w  u s łu g o w y c h .

W  s z c z e g ó ln o śc i  u c h w a ła  P r  c z y  
d iu m  R z n d u  n a k ła d a  n a  d r o b n ą

Księża —  patrioci wraz ze społeczeństwem
dom agają ssą zniesienia sianu iymciasowości

w  administracji kościelnej 
na Ziemiach Zachodnich

S e  i m  la r o d ó w  v  W arszaw ie
f ( D o k o ń c z e n ie  z e  s t r  1 -e j)

'W ie lk ie  z g r o m a d z e n ie  p o k o jo w e  
n a r o d ó w ,  r e p r e z e n to w a n e  p r z e z  
p r a w ie  t r z y  t y s i ą c e  d e le g a tó w  
p r z y b y ł y c h  ze  w s z y s tk i c h  z a k ą t ­
k ó w  g lo b u  z ie m s k ie g o ,  r a d z i  w  
s to l ic y  P o l s k i  n a d  s p o s o b a m i  u -  
t r w a l e n i a  p o k o ju ,  n a d  ś r o d k a m i,  
k t ó r e  w y t r ą c i ły b y  z  r ą k  s z a l e ń ­
c ó w  a t l a n ty c k i c h  z b r o d n ic z ą  ż a ­
g i e w  w o jn y .  O b o k  b e z n o g ie g o  b o  
h a t e r a  — l o tn i k a  r a d z i e c k ie g o ,  
M ie r e s j e w a ,  s ie d z i  c h iń s k i  p o e ta  

1  ż o łn ie rz .  R a m ię  w o ln e g o  V ie t-  
n a m c z y k a  d o t y k a  r a m i e n i a  w ie l ­
k i e g o  F r a n c u z a ,  c h lu b y  n a u k i  
w s p ó łc z e s n e j ,  F r y d e r y k a  J o l l io t  
C u r i e .  M u r z y n  o b o k  A n g l ik a ,  K in  
d u s  o b o k  W ło c h a ,  J u g o s ło w ia n in  
o b o k  A lb a ń c z y k a ,  T u r e k  o b o k  
B u ł g a r a ,  N ie m ie c k i  p i s a r z  i  n i e ­
m ie c k i  r o b o tn i k  w y s t ę p u ją  j a k o  
a m b a s a d o r o w ie  w o l i  p o k o j u  o l -  
b r z y j n i e j  c z ę ś c i  n a r o d u  n i e m ie c ­
k i e g o ,  r o z d a r te g o  p r z e z  i m p e r i a ­
l iz m  a n g lo s a s k i  s z tu c z n ą  g r a n i c ą  
Ł a b y .  Z j e d n o c z e n i  w s p ó ln y m  

• p r a g n ie n i e m  o s z c z ę d z a n ia  lu d z k o  
ś c i  c i e r p ie ń  n o w e j  w o jn y ,  o ż y ­

w i e n i  d u c h e m  s o l i d a r n e j  w a lk i  w  
o b r o n ie  p o k o j u ,  z a s ie d l ić  d o  w s p ó ł  

, n y c h  o b r a d  u c z e n i ,  k s ię ż a  k a to -  
t l i c c y ,  p a s to r z y  e w a n g ie l ic c y ,  d u ­
c h o w n i  p r a w o s ła w n i  i m u z u łm a i i -  
i s c y ,  m a t k a  j e d e n a ś c io r g a  d z ie c i  
.o b o k  m a t k i ,  k t ó r e j  w s z y s tk ie  
'd z ie c i  z g in ę ły  w  w a lc e  z w r o g ie m  
o jc z y z n y ,  c h ło p i ,  r o b o tn i c y ,  a r t y -  

I ś c i ,  p o e c i ,  n a u c z y c i e le ,  p r z e d s t a ­
w ic ie l e  m ło d z ie ż y ,  b o h a te r o w ie  
o j c z y ź n i a n e j  w o jn y  n a r o d u  k o r e ­
a ń s k ie g o  i  b o h a te r o w ie  p r a c y  s o ­
c j a l i s t y c z n e j .  W s z y s tk o  c o  n a  t e j  

,z ie m i  r e p r e z e n t u j e  w y ż y n y  lu d z ­
k i e j  m y ś l i ,  w y ż y n y  s z tu k i  i k u l ­
t u r y .  p o ś w ię c e n ia  w  p r a c y  d la  
o j c z y z n y  i  lu d u ,  d ą ż e n ia  i p r a g ­
n i e n i a  m il io n ó w  p r o s t y c h  lu d z i  — 
w s z y s tk o  t o  s p o tk a ło  s ię  w  w ie l ­
k i e j  s a l i  D o m u  S ło w a  P o ls k ie g o  
w  W a rs z a w ie ,  a b y  r a d z i ć  n a d  s ta  
t u t e m  ś w ia to w e g o  p o k o ju .

W  b l a s k u  w ie lk i c h  im io n ,  o -  
ś w i e t l a j ą c y c h  d r o g ę  p o s tę p u ,  l u d z  
k o ś c i ,  w  b l a s k u  n i e s k a z i t e ln y c h  
c n o t  o f ia r n o ś c i  i  m y ś l i  tw ó r c z e j ,  
z g r o m a d z o n y c h  n a  I I  Ś w ia to w y m  
K o n g r e s ie  P o k o ju  w  W a rs z a w ie ,  
j a k ż e  n ę d z n ie  w y g l ą d a ją  k a r ł o ­
w a t e  c ie n ie  t y c h  w s z y s tk i c h  w y -  
r z u rk ó « v  s p o łe c z e ń s tw a ,  k t ó r y c h  

*^o s m o c z e g o  ło ­
n a  i m p e r ia l i z m  a m e r y k a ń s k i .  
n i* * i  w y ^ a  p r i-e d  w y m ie ­
n i e n i e m  w  ty m  u r o c z y s ty m  d la  
n a s  d n iu ,  o k r y ty c h  h a ń b a  im io n  
t y c h  w s z y s tk i c h  z b r o d n i a r z y  w o ­
j e n n y c h ,  z d r a j c ó w  w ła s n e j  o jc z y z  
n y ,  a w a n t u r n i k ó w  m ię d z y n a r o d o ­
w y c h ,  r y c e r z y  n o c n e g o  p r z e m y ­

s łu  s z p ie g o w s k ie g o ,  tw ó r c ó w  o b o ­
z ó w  k o n c e n t r a c y j n y c h ,  m o r d e r ­
c ó w  k o b i e t  i d z ie c i ,  z w y r o d n ia ­
ł y c h  m a n ia k ó w  a to m o w y c h ,  ł a ­
p o w n ik ó w  i  s p e k u la n tó w ,  t u c z ą ­
c y c h  s ię  n a  d o s ta w a c h  w o je n ­
n y c h ,  p o ł a w ia c z y  z y s k ó w  w  m ę t ­
n e j  w o d z ie  m ię d z y n a r o d o w y c h  in  
t r y g .

Ś w ia to w y  o b ó z  p o k o ju ,  w  im ie ­
n iu  k t ó r e g o  d z iś  r o z p o c z y n a  w  
W a rs z a w ie  o b r a d y  w ie lk i  s e jm  n a  
r o d ó w  — r e p r e z e n t u j e  m i l ia r d  
lu d z i  z  c a łe g o  ś w ia ta ,  k t ó r y c h  
p o ło w a  j u ż  p o d p i s a ł a  w y r o k  
s z to k h o lm s k i  n a  p o d ż e g a c z y  w o ­
j e n n y c h  i z b r o d n ia r z y  a to m o w y c h ,  
r e p r e z e n t u j e  z a r a z e m  i n t e r e s y  i  
p r a g n i e n i a  c a łe j  lu d z k o ś c i  ł a k n ą ­
c e j  p o k o j u  i  p r z e c iw s ta w ia j ą c e j  
s ię  k n o w a n io m  g a r ś c i  z a ja d ł y c h  
p o d ż e g a c z y  w o j e n n y c h .

N a r ó d  p o l s k i  j e s t  d u m n y  i  
s z c z ę ś l iw y ,  ż e  p r z y p a d ł  m u  w  u -  
d z ia l e  w i e lk i  z a s z c z y t  g o s z c z e n ia  
w  m u r a c h  s to l ic y  P o l s k i  h i s to r y c z  
n e g o  z g r o m a d z e n ia ,  j a k i m  j e s t  
I I  Ś w ia to w y  K o n g r e s  P o k o ju .  O - 
t w a r t y m  s e r c e m  i s ta r o p o ls k ą  g o  
ś c in n o ś c ią  w i t a m y  p o s łó w  p o k o ­
j u ,  p r z y b y ł y c h  d o  P o l s k i ,  a  j e d ­
n o c z e ś n ie  n a r ó d  p o l s k i  z  n o w y m i  
o s ią g n ię c i a m i  s w e j  p r o d u k c j i ,  n o ­
w y m i  s u k c e s a m i  s w e j  g o s p o d a r k i  
i  b u d o w n ic tw a  p o k o jo w e g o ,  z a ­
ś w ia d c z a  w o b e c  c a łe g o  ś w ia ta  s w e  
u m iło w a n ie  p o k o j u ,  s w e  d ą ż e n ia  
p o k o jo w e  i  w o lę  w a łk i  o  p o k ó j .

W it a ją c  s e r d e c z n ie  I I  Ś w ia to w y  
K o n g r e s  P o k o ju  o b r a d u j ą c y  w  
s to l ic y  P o ls k i ,  n a r ó d  p o ls k i ,  b o ­
g a ty  w  d o ś w ia d c z e n ia  p r z e s z ło ­
ś c i  i t e r a ź n ie j s z o ś c i ,  d a je  w y r a z  
n i e z ło m n e j  w ie rz e ,  ż e  z je d n o c z o ­
n y ,  p o t ę ż n y  o b ó z  p o k o j u ,  z w y ­
c ię ż y  c ie m n e  m o c e ,  z a g r a ż a ją c e  
ś w ia tu ,  ż e  p o k ó j  z w y c ię ż y  w o jn ę .

J e r z y  W IN N IC K I

W  całym  k r a ju  po tężn ieje  f a  
la  oburzen ia  społeczeństw a i  
p a tr io ty c zn e j częśc i k leru , n a  
m ilczenie E p isk o p a tu , n ie  od­
pow iadającego  do tąd  n a  wez­
w an ie  R ządu  w  sp raw ie  znie­
s ie n ia  a d m in is tra c ji kościelnej 
n a  Z iem iach Zachodnich.

P odajem y  dziś w ypow iedzi 
księży n a  te n  te m a t.

*
K s. d r. S ta n is ła w  G rabow ski 

—  z a rząd ca  p a ra f ii  K arp n ik i, 
w iz y ta to r  księży dziekanów , o- 
św iad czy ł:

—  W aty k an  o tacza  się p r a ła  
ta m i n iem ieck im i w ysiedlony­
m i z  Polski. N ic  w ięc dziwne­
go, że ta k i  w łaśn ie  je s t  jego 
s to sunek  i  u legająceg o  jego  
po litycznym  w pływ om  E pisko  
p a tu  —  do sp ra w y  tym czaso­
wości a d m in is tra c ji kościelnej 
n a  Z iem iach Zachodnich.

■ —  Je s te m  całym sercem  po 
Stronia wezwania R ządu i  żą ­
dań ludu. U w ażam  za n iesłu sz­
ne  postępow anie k sM ilik a ,k tó  
r y  odmówił p rzy jęc ia  n iek tó -

Ssykany  
rządu australijskiego

LO N D Y N  (PA P). J a k  do ­
noszą  z S ydney , a u s tra l i jsk i  
m in is te r  p ra c y  i  im ig ra c ji 
w y d a ł z le c e n ie . p rzed staw ic ie ­
lom  a u s tra l i jsk im  w  L o n d y ­
n ie , ab y  u n iew ażn ili p aszp o r­
ty  d e leg a tó w  n a  I I  Ś w ia to w y  
K o n g res O b ro ń có w  P o k o ju : 
p rzew odn iczącego  R a d y  O bro­
n y  P o k o ju  s ta n u  N ow a P o łu ­
d n io w a W alia  —  S tre e ta  i  d r  
P o y te ra .

ry ch  delegacji i  n ie chciał w y­
słuchać głosu w iernych.

*
' Z a rz ą d c IT ^ a ra f i i  w  JedU »ie 
Z dro ju  ks. E u g en iu sz  K apusta  
s tw ie rd z a :
—  N a osta tn ig i zeb ran iu  de­

k a n a tu  w ałbrzyskiego w szyscy 
k sięża  dom agali się, by  E p i­
sk o p a t do trzym ał porozum ie­
n ia  zaw arteg o  z Rządem . K się 
ża  uchw alili pe tycję  do adm i­
n is t r a to r a  apostolskiego ks. 
M ilika.

N ajw yższy  czas, by  E pisko­
p a t  zrozum iał to , co rozum ieją  
ju ż  w szyscy uczciw i ludzie, 
p ra g n ą c y  poko ju : że n a  n a ­
szych Z iem iach n ie wolno tole 
row ac sta n u  tym czasow ości 
a d m in is tra c ji kościelnej.

*
K s. M atw iejczule  z p a r a f ii  

M iedzinka pow iedział:
—  Czas ju ż  w reszcie zlikw i­

dować s ta n  tym czasow ości w e 
w ładzy  kościelnej n a  Z iem iach 
Z achodnich. W inno to  n a s tą ­
p ić  ju ż  te ra z , w  przededniu  I I

Światowego K ongresu  Pokoju. 
Bo w rogowie pokoju w ykorzy­
s tu ją  ten  s ta n  do niecnych czy 
nów  przeciw ko naszej O jczyź­
nie.

w y tw ó r c z o ś ć  o b o w ią z e k  podjętfj 
l u b  z w ię k s z e n ia  p r o d u k c j i  w za. 
k r e s i e  d r o b n y c h  p rz e d m io tó w  co. 
d z ie n n e g o  u z y t k u ; a r ty k u łó w  go. 
s p o d a r s t w a  d o m o w e g o ,  urządzeń 
p l a c ó w e k  s o c ja ln y c h  i  punktów 
ż y w ie n ia  z b io r o w e g o ,  podniesie­
n i a  e s t e t y k i  w n ę t r z  z a ró w n o  mie­
s z k a ń  p r y w a tn y c h ,  j a k  i pomie. 
s z c z e ń  z b io r o w y c h  o r a z  artyku. 
łó w , w y r a ż a j ą c y c h  t ro s k ę  Państ­
w a  s o c ja l is ty c z n e g o  o  dziecko. 1 

W  c e lu  u m o ż l iw ie n ia  realizacji 
z a d a ń ,  p o s ta w io n y c h  p rz e d  uspo­
łe c z n io n ą  d r o b n ą  w y  twórczością 1 
u c h w a ł a  P r e z y d i u m  R z ą d u  zezwa 
l a  n a  d o k o n y w a n ie  dodatkowych 
in w e s ty c j i  b u d o w la n y c h  i  maszj. 
n o w y c h ,  f in a n s o w a n y c h  przede 
w s z y s tk im  z  c z ę ś c i  z y s k u  roczne- 
g o  p r z e d s i ę b io r s tw a  o ra z  z  vrj. 
g o s p o d a  r o w a n e g o  w  d a n y m  roku 
z y s k u  p o n a d p la n o w e g o .

Z a c h ę tą  d l a  uspolecznionydi 
z a k ła d ó w  d r o b n e j  wytwórczości 
d o  p r z e s t a w ia n i a  p r o d u k c j i  i o* 
p a r c i a  j e j  n a  s u ro w c a c h  odpa*. 
k o w y c h ,  s ą  u w 7 g lę d r .io n e  w n. 
c h w a le  —  u lg i  p o d a tk o w e  i kre­
d y to w e .  P o w s t a n ie  w zorcow nia u, 
t y k u łó w  m a s o w e g o  spożycia , na­
p r o d u k o w a n y c h  d o ty c h c z a s  w kn 
j u .

Manifestacyjne pożegnanie
delegatów Dolnego ŚSąska
na Kongres Pokoju w  Warszawie'

Handlarze obcymi walutami
skazani na długoterminowe więzienie

W A R SZA W A  (PA P). D nia  
14 bm . S ąd  A p e lacy jn y  w  
W arszaw ie  ro z p a trz y ł w  t r y ­
b ie  d o raźn y m  sp ra w ę  k u p -  
có w -sp ek u la n tó w : F ra n c isz k a
S ta rc a , T ad eu sza  N ow ickiego 
i  W acław a G a la n ta , o sk a rżo ­
n y ch  o u p ra w ia n ie  sp e k u lac ji 
w a lu to w y c h  n a  w ie lk ą  skalę.

W szyscy o sk a rżen i p rz e d ­
s ta w ia ją  sobą  ty c h  d rap ież ­
n y ch  sp e k u lan tó w  i  bezw zglę­
d n y ch  w yzysk iw aczy , k tó rzy  
n ie  p ró b u ją c  uczciw ej p racy , 
zdobyli n ie leg a ln y m i m a c h i­
n a c ja m i w ie lk ie  m a ją tk i.

S ta rzec  b ru d n y m i sp e k u la ­
c jam i zdobył w ie lk i m a ją te k , 
ż e ru ją c  podczas o k u p a c ji n a  
n ieszczęściu  osób p rześlad o ­
w a n y ch  przez  h itle row ców ,

Wiec pokoju
w  Berlinie

B E R L IN  (PA P). W  B e rlin ie  
o db y ł się w iec  w  o b ro n ie  po ­
ko ju , n a  k tó ry m  obecn i b y li 
p raco w n icy  w ie lu  m in is te rs tw  
i w ie lu  zach o d n io -b e rliń sk ich  
b o jo w n ik ó w  o pokój.

P rzem ó w ien ie  w yg łosił se­
k re ta rz  s ta n u  W underlich , 
k tó ry  om ów ił szczegółow o 
k o n se k w e n tn ą  p o lity k ę  Z w ią ­
zk u  R adzieck iego , jeg o  bez in ­
te re so w n ą  pom oc, u d z ie lan ą  
m io d e j N iem ieck ie j R e p u b li­
ce  D em okratycznej.

U czestn icy  w iecu  u ch w a lili 
jed n o m y śln ie  p ism o  p o w ita l­
ne  do I I  Św iatow ego K on g resu  
O brońców  P o k o ju  w  W arsz a ­
w ie.

sk u p u ją c  „okazy jn ie"  z g e tta  
f u tra  itp . S zab ro w ał cudze 
m ien ie  po p o w sta n iu  w a r­
szaw sk im  z opuszczonej W a r­
szaw y. P o  w yzw olen iu  rozp o ­
czął sp e k u lac ję  n a  w ie lk ą  sk a ­
lę  z ło tem  i  obcym i w a lu tam i. 
N ie legalne  tra n sa k c je  o skarżo ­
n ego  S ta rc a  liczy się  w  se tk i 
ty sięcy  dolarów . Je d n a  z t a ­
k ic h  tra n sa k c ji, p rz e p ro w a ­
dzona w  p aźd z ie rn ik u  b r. 
op iew ała  n a  800 do larów  w 
b a n k n o tach , 140 do la ró w  zło­
tych , o raz  z ło ty  zegarek .

W  w y n ik u  re w iz ji u  o sk a r­
żonych: S ta rca , N ow ickiego 1 
G a la n ta  znaleziono stosy  b a n ­
k n o tó w  do la ro w y ch  i in n y ch  
w a lu t  zag ran icznych , z ło tych  
m onet, o raz  vTie le  zegarków  
i  b iżu te rii. S tó ł sędziow ski za­
m ien ił się w  „w y staw ę ju b i-  
le rsk ą “.

S y lw etk i o ska rżonych  N o­
w ick iego  i  G a la n ta  n iczym  n ie  
u s tę p u ją  o sk a rżonem u S ta r ­
cow i w  sw ym  „w yrob ien iu  
sp ek u lan ck im ".

O ro zm ia rac h  n ie legalnych  
zysków  o ska rżonych  św iadczy 
m . in . fa k t, że N ow icki, k tó ry  
—  ja k  tw ie rd z i —  w  okresie  
p o w sta n ia  w arszaw sk ieg o  b y ł 
bez g rosza  —  n ieb aw em  po 
rozpoczęciu  p ro ced e ru  w a lu -  
c ia rza  k u p ił sobie dom  w 
O tw ocku.

O d p o w iad a jąc  obecn ie p rzed  
sądem , o sk a rżen i w y ra ż a ją  
g łęboki żal i sk ru ch ę  za po ­
pe łn io n e  p rzestęp stw a .

S ąd  sk a za ł S ta rc a  n a  k a rę  
dożyw otniego w ięzien ia , osk. 
N ow ickeigo  n a  15 l a t  w ięzie­
n ia , zaś osk. G a la n ta  n a  10 
l a t  w ięzienia.

( D o k o ń c z e n ie  z e  s t r  1 -e j)
G ó r n i k  s p o g l ą d a  n a  f a l u j ą c y  

t ł u m ,  n a  r o - b o t n i k ó w  i  m ł o d z i e ż  
W r o c ł a w i a .  N a  t w a r z y  j e g o  
m a l u j e  s i ę  w z r u s z e n i e .

—  Z a p e w n i a n i  g ó r n i k ó w ,  h u t  
n i k ó w ,  r o b o t n i k ó w ,  c h ł o p ó w  —  
m ó w i  p o  c h w i l i  P y r k o  —  ż e  
p r z e d s t a w i m y  n a  K o n g r e s i e  
w s z y s t k i e  w a s z e  ż ą d a n i a .  Z n a ­
m y  w a s z e  r e z o i u c j e ,  u c h w a l a n e  
n a  z e b r a n i a c h  p o  z a k ł a d a c h  
p r a c y  i  p o  g r o m a d a c h  i  p r z e d ­
s t a w i m y  j e  K o n g r e s o w i .  P o w i e  
m y  t a m ,  ż e  r o b o t n i k  d o l n o ś l ą ­
s k i  p o d j ą ł  w i e l k i e  z o b o w i ą z a ­
n i a  n a  c z e ś ć  I I  Ś w i a t o w e g o  K o n  
g r e s u  P p k o j u  i  w y k o n a ł  j e .  M y  
n i e  c h c e m y  w o j n y .  C h c e m y  o d ­
b u d o w y w a ć  k r a j ,  u c z y ć  n a s z e  
d z i e c i .

P r z e m ó w i e n i e  s w e  g ó r n i k  P y r  
k o  k o ń c z y  o k r z y k i e m  n a  c z e ś ć  
I I  Ś w i a t o w e g o  K o n g r e s u  O b r o ń  
c ó w  P o k o j u .

O r k i e s t r a  g r a  h y m n  Ś F M D  —  
Z e b r a n i  p o d c h w y t u j ą  p i e ś ń .  Ś p i e  
w a j ą  j a  m ł o d z i  i  s t a r z y .

G d y  u m i l k ł y  o s t a t n i e  s ł o w a  
p i e ś n t i  m ł o d z i e ż o w e j ,  z r y w a j ą  
s i e  n i e k o ń c z ą c e  s i e  o k r z y k i .

„ N i e c h  ż y j e  d e l e g a c j a  b o h a t e r  
s k i c h  n a r o d ó w  Z w i ą z k u  R a ­
d z i  e c k i e g o ! “  —  w o ł a j ą  z e b r a n i .

T r w a  g o r ą c a  m a n i f e s t a c j a  n a

c z e ś ć  W i e l k i e g o  S t a l i n a .  Z e b ra ­
n i  s k a n d u j ą :  —  S  t a - l i n ! — Po­
k ó j !  —  S t a l i n !  —  P o - k ó j L . .. . j  

P a d a j ą  o k r z y k i  n a  c z e ś ć  proŁ 
J o l i o t - C u r i e ,  d e l e g a c j i  b o h a lc M  
s k i e g o  n a r o d u  c h i ń s k i e g o  i  w a l­
c z ą c e j  K o r e i ,  n a  c z e ś ć  d e le * ** i 
t ó w  N i e m i e c k i e j  R e p u b l i k i  De­
m o k r a t y c z n e j .  d e l e g a c j i  f r a a c a *  
s k i e j .

N a  t r y b u n i e  p o j a w i a j ą  s ie  Ii* 
c z n e  d e l e g a c j e  k o b i e t  i  m ł o o ^  
ż y .  W r ę c z a j ą  o n e  d e l e g a t o m  na­
r ę c z a  k w i a t ó w  i  ż y c z ą  im  po* 
m y ś l n y c h  o b r a d .

Z  k o l e i  n a  t r y b u n i e  
s i e  p r z e d s t a w i c i e l k a  L i g i  Kob iet 
o b .  R a k o w a ,  k t ó r a  o d c z y t u j e  na 
k a z  d l a  d e l e g a t ó w ,  u d a j^ e y a  
s i e  n a  K o n g r e s .

G o r ą c a  m a n i f e s t a c j a  i  sp fc*  
M i ę d z y n a r o d ó w k i  k o ń c z ą  m ann 
f e s t a c y j n e  z e b r a n i e .  D e le ^ ąo  
w ś r ó d  s z p a l e r ó w  r o b o ł n :M * j  
i  m ł o d z i e ż y ,  w z n o s z ą c y c h  o k h y  
k i  n a  i c h  c z e ś ć ,  u d a j ą  s i f  
p e r o n ,  g d z i e  z a j m u j ą  m ie j s c a  
w a g o n i e  p o c i ą g u .

R o z l e g a j ą ^  s i e  o s t a t n i e  p o że i' 
n a  n i  a  —  u ś c i s k i  d i o n i  —  i  
c i ą g  r u s z a  w  s t r o n ę  W a r s z a w *  

W r o c ł a w  p o ż e g n a ł  s w y c h  de­
l e g a t ó w  p o t ę ż n ą  m a n i f e s t a c j ą

Posłowie Kongresu
P o d a je m y  k r ó tk i e  s y lw e tk i  d e ­

le g a tó w  n a  I I  Ś w ia to w y  K o n g r e s  
O b ro ń c ó w  P o k o ju ,  p r z y b y ły c h  ju ż  
d o  W a rs z a w y .

D ELEG A C JA  RA D ZIEC K A
A L E K S IE J  M IE R E S J E W  — b o ­

h a t e r  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o ,  g o ­
r ą c y  p a t r i o t a  i i n te r n a c j o n a l i s ta .  
L o tn ik .  C ię ż k o  r a n io n y  w  b o ja c h  
z n a je ź d ź c ą  h i t l e r o w s k im  c z o łg a ł  
s ię  k i lk a n a ś c i e  d n i  p o  ś n ie g u ,  a h y  
p r z e z  l in ię  f r o n t u  d o t r z e ć  d o  
s w o ic h .  U t r a c iw s z y  o b ie  n o g i  — 
p o k o n a ł  s w e  k a le c tw o  i u ż y w a ją c  
p r o te z  k o n ty n u o w a ł  b o h a te r s k ą  
w a lk ę  w  c z y n n e j  s łu ż b ie  l o tn i ­
c z e j .  ( B o h a te r  u tw o r u  P o le w o ja  
p t .  „ O p o w ie ś ć  o  p r a w d z iw y m  
człow ieku** .

P A S Z A  A N G E L IN A  — z n a n a  
n a  c a Jy m  ś w ie c ie  czo!ow ra  t r a k -  
t o r z y s tk a  r a d z i e c k a ,  t r z y k r o tn a  
d e p u to w a n a  d o  R a d y  N a jw y ż s z e j  
Z S R R . D z ia ła c z k a  p o l i ty c z n a ,  b o ­
h a t e r k a  p r a c y  s o c ja l is ty c z n e j ,  o d  
z n a c z o n a  n a g r o d ą  S ta l in o w s k ą ,  i 
d w o m a  o r d e r a m i  L e n in a .

— Ż a d n e  b o m b y  a to m o w e  —■ 
m ó w i A n g e l in a  — n ie  z m u s z ą  
n a s  d o  o d s tą p i e n ia  o d  p r a w ,  k t ó ­
r e  m y  u w a ż a m y  z a  s p r a w ie d l iw e ,  
o d  u s t r o j u  r a d z ie c k ie g o .  N a s z  
k r a j  j e s t  n ie z w y c ię ż o n y  d la te g o  
ż e  to  s a m o  p o w ie  w a m  k a ł d y  z  
200 m il io n ó w  lu d z i  r a d z i e c k ic h ,

D E LE G A T  C H IL E
P A B L O  N E R U D A  — ś w ia to w e j  

s ła w y  p o e t a  c h i l i j s k i ,  p r z e ś l a d o ­
w a n y  z a  s w e  p o s tę p o w e  p r z e k o ­
n a n ia  p r z e z  f a s z y s to w s k i  r z ą d  
C h i le ,

— P o z d r a w ia m  n a ró d  P°?s 
p o w ie d z ia ł  N e r u d a  —
r a  t y l e  w y c i e r p i a ła ,  lu d z i, Kt°_ 
p o d n ie ś l i  i  p o w r o te m  za»uaj» 
m iło ś ć  i  p o k ó j  n a  w y ży n y  l"*? 
k i e j  g o d n o ś c i .  ]

d e l e g a c j a  c h i ń s k a

4 7 5 -m in o n o w y  m iłu ją c y  P°*
n a r ó d  c h iń s k i ,  r e p re z e n to w a ć  J  
d z ie  n a  K o n g r e s ie  50-osobowa

P r z e w o d n ic z ą c y m  d eleg ac ji
s k i e j  j e s t  w ic e p rz e w o d n ic z ąc y
le g o  K o m i te tu  Ś w ia to w e g o  
g r e s u  O b r o ń c ó w  P o k o ju  K t  
2 0 ,  p r o f e s o r  a rc h e o lo g ii  i P . 
w o d n ic z ą c y  C h iń s k ie j  Aka • 
N a u k .  isa.

K u o  M o -Ż o  j e s t  zn an y m  P 
r z e m  i p u b l ic y s tą .  • $

M A  YI.N--CZU — P rzedS“ “  fl, 
c h iń s k i e g o  ś w i a ta  n au k  
W y b i tn y  e k o n o m is ta  i nie° ,2 3  
b o j o w n i k  w  w a lc e  o  w yz*
C h in .

D E L E G A T  B R A Z Y L I I

J O R G E  A M A D O  — czoło"'-* 
s a r z  b r a z y l i j s k i ,  czloneU  V 0. 
d iu m  Ś w ia to w e g o  K o m u ’- 
b r o ń c ó w  P o k o ju .  jjj

— J e s t e m  w  W a r s z a w i e  n 
c z w a r ty  — m ó w i  ^ m a ^ 0,_r2vW‘ 
k a ż d y m  r a z e m ,  k i e d y  tu  P 
w a m ,  w id z ę  co ś  n o w e f 0 ,nina i® 
r z e c z y ,  k t ó r e  w s t r z ą s a ją  ^  
g łę b i .  M ia s to  w c z o ra js z e j  ^  
r o lo g i i ,  m ia s to  d z is ie jsz e j ^  
d o w y  — s ta ło  s ię  t ®ra  *  ^ 3rs»* 
p o k o j u .  W a rs z a w a  r u in  r  V
w a  n o w y c h  d o m ó w  — /
s z e  t ło  d l a  K o n g r e s u
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Jesteśmy silniejsi 
niż podpalacze świata

nny wszystkich uczciw ych 
. j J  całego św iata zw rócone  

 ̂ „a Warszawą, w * której 
!Locsynają *ię dziś obrady  

Światowego K ongresu  
J & tfw  Pokoju. Obrady te 
"taty odbywać się  w  S h ef-  
? , /  w Anglii, a le rzekom o  
rahótniczy" rząd angielsk i 
Mt* policyjny®1' zakazów  
Smożliwil delegatom  ze 
JLystkich części ku li z iem ­
n i  wyrażenie sw ej zdecy ­
dowanej woli obronienia za-  
rroionego pokoju św iatow ego, 

(joląbek pokoju, przepędzo­
ny i  Anglii, z kraju, który  
„ k i  jeszcze ma odw agę 
mienić się krajem dem okra- 
tajnym, znalazł siedzibę w  
jednym z najbardziej um ę- 
Jjonych wojną m iast Europy  
„  #  Warszawie.

Stąd rozlegnie się  głos, po- 
tóny gl»s setek m ilionów  łn -  
JJi, stwierdzających, żc nie  
ma większej zbrodni nad w o j­
uj jo ludzkość chce spokoj­
nie żyć’ twórczo pracować, 
je ma do tego prawo, 

panow ie  z Londynu czy  
W aszyngtonu, politycy. ban­
kierzy i przem ysłowcy, w o-  
^wie kapitalistycznego
fwiata — boją się  słow a „po­
kój", Boją się, bo dobrze zda­
li sobie sprawę, że przekrę­
cenie wojny, jako czynnika, 
memocy w stosunkach 
t !ędzy narodami, — to ko- 
aiec ich władzy na świecie. 
To koniec mordów, grabieży, 
przemocy, dokonywanych na 
oiych narodach i poszczegól­
nych jednostkach ludzkich, to 
Joniec cierpień i nędzy czło­
wieka.

Czy należy się w ięc dziwić, 
ie międzynarodowi zbrodnia­
rze i ich służalcy boją się s ło ­
wa „pokój", drżą przed głosem  
mas ludzkich chcących poło- 
żyć kres wojnie?

*

Dwa lata upłynęły od chw ili 
narodzin św iatow ego ruchu, 
który postawił sobie zadanie  
wywalczenia pokoju, od K on­
gresu Intelektualistów  w e  
Wrocławiu. W ciągu tych dwu  
lat nieumundurowana i n ie- 
mbrojona w żadne narzędzia  
mordów światowa Armia P o­
koju rozrosła się  liczebnie  
I stola się potęgą moralną. 
Pwad pól miliarda ludzi w  
Knropie, Azji, A fryce, A m ery-  
a i Australii zadokum ento- 
nfo podpisami. złożonym i
pod apelem sztokholm skim , że 
Bie chce w ojny, że będzie
mlczać wojnę, że będzie
traktować jak zbrodniarza 
kaidy rząd który chciałby  
jrzy pomocy bomb atom ow ych  
narzucić św iatu  now ą erę
zbrodni.

Kto chce now ej wojny? K o­
ku przyniesie ona zyski, a k o­
mu straty? Nie będzie by n a j­
mniej przesady w stw ierdze­
niu, że tylko nieliczne jed ­
nostki w krajach kap ita listy - 
onych tęsknią do zysków, 
tlenionych ze zbrojeń wo­
jennych, a narody nie chcą 
imierać w im ię finansowych 
interesów Trumanów, R evi- 
tw czy Kruppów. Żadna 
Matka na świecie nie pogodzi 
■N z myślą, że je j syn pow i­
nien jutro leżeć na polu w al- 

zmasakrowany pociskami, 
M których dobrze zarobią fa- 
wjkanci armat czy bomb. 
Nikt z żyjących i cieszących 
1* z życia ludzi nie chce stać 

jutro trupem dla napelnie- 
•» zlotem kieszeni handlarzy 
Wierci.

ma takiego zakątka 
lwiata, gdzieby prości ludzie —

ci w łaśn ie którym  kapitaliści 
każą um ierać — pragnęli w o j­
ny. W szędzie m yśl o m ożliw o­
ści now ej w ojny w yw ołuje  
grozę, w szędzie podżegacze do 
w ojny są przeklinani. Siła  
obrońców pokoju rośnie. Gdy 
przed dw om a laty w w ielu  
krajach m asy narodu były je ­
dynie uczuciow o przeciwne  
w ojnie, d ziś już istnieją sze­
regi czynnych obrońców poko­
ju. I szeregi te  rosną coraz 
bardziej.

O stoją św iatow ego pokoju 
jest Zw iązek Radziecki. Ten  
kraj, który pierwszy na św ie ­
ci© zbudow ał ustrój, oparty o 
spraw iedliw ość społeczną, któ­
ry odrzucił w szelką m yśl roz­
strzygania jakichkolw iek
spraw  między^ narodami przy 
pomocy oręża. Kraj, który w  
praktyce dowiódł, że można 
żyć i rozw ijać w łasny dobro­
byt i kulturę bez tcisku, 
bez eksploatacji słabszych n a­
rodów, bez m ordów i rzezi.

Podpalacze św in ta  m e .zaw a­
haliby  się  rozpętać  now ej wojny 
gdyby nie zdaw ali sobie s p r a ­
wy, że to  zbrodnicze p rzed się ­
wzięcie połączone je s t z w iel­
kim  ryzykiem  — z n ieun ik ­
nioną dla nich k lęską. W iedzą 
aż nad to  dobrze, że na s tra ż y  
pokoju sto i ZSRR, k tó ry  tak  
niedaw no zd ru zg o ta ł faszyzm . 
H itle r , Duce i M ikado usiło ­
wali w ten  sam  sposób zakuć 
ludzkość w niew olę, jak  p ró ­
bu ją  uczynić to obecnie „poli- 
tv cy “ z W aszyngtonu  oraz  ich 
z inarshallizow ani sa telic i.
Chcieliby w ojny, a rów nocze­
śnie  boją się, w iedząc, że rze ­
ka ich ten  sam  koniec, jak i 
sp o tk a ł ludobójców w N orym ­
berdze.

N a s tra ż y  gołębia pokoju, 
sym bolizującego wolę se tek  
milionów ludzi sto i Zw iązek 
Radziecki, po tęga  zarów no e- 
konom iczna, jak  i m ilita rn a . 
Żołnierz radziecki, k tó ry  u- 
m iał na  g ru zach  S ta lin g rad u  
bronić sw ej ojczyzny przed 
naw ałą  faszyzm u, będzie u- 
m iał rów nież — w raz ie  po­
trzeb y  —  zagrodzić d ro g ę  i 
innym  now oczesnym  b a rb a ­
rzyńcom .

Uczony radzieck i, zuży tko- 
w ujący energ ię  atom ow ą do 
zam ienienia p u sty ń  w k w itn ą ­
ce ogrody, oddaje r a łą  sw ą 
w iedzę na  u sług i pokoju.

Ale n ie ty lk o  po tęga  ekono­
m iczna i siła  m ilita rn a  ZSRR 
stanow ią  decydujący czynnik 
zw ycięstw a św iatow ego obozu 
pokoju. N ie m niej w ażnym  
czynnikiem  je s t siła  ideologii, 
k tó re j głosicielem  je s t każdy 
obyw atel radziecki, każdy do- 
k e r  z C herburga , każdy M u­
rzyn  z k ra ju  do lara , każdy 
koreańczyk  czy m ieszkaniec 
Y ietnam u.

W zw artym  szeregu  —  obok 
Zw iązku R adzieckiego —  sto ją  
państw a dem okracji ludow ej. 
I tu  Wra r ty  Pokoju w m iastach  
i w siach z ag rad za ją  drogę 
zbrodniarzom . P rzez  zw artą  
lin ię obrońców pokoju, p rze­
b iegającą  w zdłuż i w szerz ca ­
łą  kulę ziem ską w ojna przejść  
n ic  zdoła.

D elegaci II św ia tow ego  Kon 
g resu  Obrońców Pokoju, lu ­

dzie o b ia łe j, żółte j i czarnej 
barw ie skóry , rep rezen tanci 
w szystk ich  ra s , w yznań, św ia­
topoglądów , p rzem aw iający  w 
im ieniu ca łe j ludzkości p rze ­
ciw głosom  pojedynczych zbro­
dn iarzy  — m uszą zwyciężyć w 
walce, k tó rą  prow adzą o życie 
i szczęście milionów m ieszkań­
ców św ia ta . cz.

Zwycięski sziak Wrocław — Warszawa

Idea pokoju zwycięża na całym globie
Rozmowa z rektorem Uniwersytetu .Wrocławskiego

tire f .d rS tes ifs law sin  M s z p s l l f f i
Św iat przeżyw a w ielkie dni. 

P łonie ziem ia w w alczącej o 
praw o do wolności K orei, w 
V ietnam ie, na  M alajach . Im ­
perialiści anglosascy  u ru ch a ­
m ia ją  w łasny  i obcy przem ysł, 
w y tw arza jąc  zbrodniczą broń 
ze sta li, chem ikalii, śm iercio­
nośnych bak te rii. W ypuszcza­
ją  z w ięzień zbrodniarzy , za­
m y k ają  zaś w n ich ' głosicieli 
hase ł wolności, postępu i m ię­
dzyludzkiego b ra te rs tw a .

S ta ją  więc naprzeciw ko sie­
bie: m rok —  i św iatło .

A jednak  —  mimo w szyst­
ko — coraz jaśn ie j je s t na 
świecie. Bo ludzkość n igdy 
jeszcze nie rozporządzała  ta k ą  
s iłą  w walce o sw ą przyszłość.

Idea pokoju s ta ła  się n a ­
praw dę gołębiem : obiegła bo­
wiem cały  św ia t. U czyniła 
sw ym i żołnierzam i se tk ’ m i­
lionów robotników  i chłopów,

uczonych^ a rty stó w , tw órców  
dzieł sz tuk i—  w szystkich ludzi 
pracy . S tw orzy ła  z nich —  z 
ich w iary , poryw ów , św iado­
mości koniecznej obrony ludz­
kości przed  podpalaczam i w ie­
kow ego je j dorobku —  siłę, 
um iejącą narzucić im wolę 
budowniczych ju lra .

W rocław  by ł kolebką n a ro ­
dzin idei, k tó ra  ja k  pochodnia 
płonie dziś nad  globem  ziem ­
skim .

W auli n aszej Politechniki 
po raz  p ierw szy  padło hasło 
podjęcia w alki o pokój w szyst 
kim i siłam i postępu.

Jednym  z o rgan izato rów  p a ­
m iętnego ' K ongresu  In te lek ­
tualistów  z roku 1948 by ł re k ­
to r  W rocław skiego U n iw ersy ­
te tu  prof. d r S tan isław  K ul­
czyński — przew odniczący Ko­
m ite tu  Obrońców Pokoju  na 
ziem iach Dolnego Ś ląska i de-

Paul Eluard

Rachunek do wyrównania
D ziesięciu przyjaciół zginęło  na w ojn ie  
D ziesięć kobiet zg in ęło  na w ojn ie  
Dziesięcioro dzieci zg inęło  na w ojnie  
Stu przyjaciół zginęło na w ojnie  
Sto kobiet zginęło na w ojnie  
Sto dzieci zginęło na w ojnie
I tysiąc przyjaciół i tysiąc kobiet i tysiąc dzieci

U m iem y dobrze liczyć umarłych  
Na tysiące i na m iliony
U m iem y liczyć, lecz w szystko przemija szybko  
M iędzy jedną w ojną a drugą w szystko się zaciera

N iechże choć jeden zm arły  nagle pow stanie  
W obliczu naszej pa mięci 
A będziem y żyli prze ciw  śm ierci 
B ili się  przeciw  w ojn ie 
W alczyli o życie

Przełożył W itold W irpsza
W iersz napisany podczas K ongresu Intelektualistów  

w e W rocław iu

Poznajemy delegatów  
na Kongres Pnkoju

Ilia Erenburg
I l i a  E r e n b u r g  ( u r .  1891 r .  w  

M o sk w ie )  J e s t  j e d n y m  z n a jw y b i t ­
n ie j s z y c h  w s p ó łc z e s n y c h  p i s a r z y  
r a d z ie c k ic h .  J u ż  w  w ie k u  l a t  p i ę t ­
n a s tu  p r z y łą c z y ł  s ię  d o  r u c h u  r e ­
w o lu c y jn e g o .  A r e s z to w a n y  z a  k o l ­
p o r to w a n ie  u lo te k  k o m u n is ty c z ­

n y c h  z o s ta ł  w y d a lo n y  z  g im n a ­
z ju m  i p r z e s z ło  ro k  s p ę d z i ł  w  c a r ­
s k im  w ię z ie n iu .  O d  r o k u  1909 d o  
1917 E r e n b u r g  p r z e b y w a ł  z a  g r a n i ­

c ą , p r z e w a ż n ie  w  P a r y ż u .  W  ro k u  
1917 w r a c a  d o  R o s ji .

T w ó rc z o ś ć  E r e n b u r g a  p o z o s ta je  
n a  p o g r a n ic z u  p r o z y  a r t y s ty c z n e j  i 
p u b l ic y s ty k i :  p o w ie ś c i  j e g o  c e c h u  
j e  p o r y w a ją c a  a k c ja .  N ie  m n ie j s z e  
z n a c z e n ie  m a ją  — r e p o r t a ż e  i 
e s s a y e  E r e n b u r g a ,  w y r a ż a ją c e  J e ­
go  ż a r l iw y  h u m a n iz m  — z p i e r w ­
s z e j  w o jn y  ś w ia to w e j  „ O b lic z e  
w o j n y “  (1920) , z h i s z p a ń s k ie j  w o j 
n y  d o m o w e j  (1937), w r e s z c ie  z o s ta t  
n ie j  w o jn y  k t ó r e  z y s k a ły  m u  w y j ą t  
k o w ą  p o p u la r n o ś ć ,  z w ła s z c z a  w ś r ó d  
ż o łn ie r z y  A r m ii  C z e r w o n e j .  Z n a ­
n y  j e s t  f a k t  s k r u p u u a t n e g o  p r z e ­
c h o w y w a n ia  p r z e z  ż o łn ie r z y  f r o n ­
to w y c h  k a ż d e g o  s k r a w k a  g a z e ty  
„ C z e rw o n a  G w ia z d a "  z k o r e s p o n ­
d e n c ja m i  w o je m w m i  E r e n b u r g a .

O s ta tn ie  p o w ie ś c i  E r e n b u r g a  * 
„ U p a d e k  P a r y ż a “  (1942) i „ B u r z a “ 
p o ś w ię c o n e  są  d z ie jo m  d r u g ie j  
w o jn y  ś w ia to w e j  i z a w i e r a ją  w n i ­
k l iw ą  a n a l iz ę  r o z k ła d u  s p o łe c z e ń ­
s tw a  m ie s z c z a ń s k ie g o  w  k r a j a c h  
E u r o p y  Z a c h o d n ie j .

E r e n b u r g  j e s t  p r z e d s ta w ic ie le m  
n a j l e p s z y c h  t r a d y c j i  p o s tę p o w e j  
l i t e r a t u r y  r o s y j s k ie j ,  p o c z u w a ją ­
c e j  s ię  d o  o r g a n ic z n e j  w s p ó ln o ty  
k u l tu r a ln e j  E u r o p y  i w y s t ę p u ją ­
c e j  w  j e j  o b r o n ię .

le g a t na  II Św iatow y K ongres 
Obrońców Pokoju.

W  przeddzień o tw arc ia  II 
Światowego’ K ongresu  O broń­
ców Pokoju , ,,Słowo Polsk ie“ 
—  p rag n ąc  udostępnić swoim 
Czytelnikom  opinię re k to ra  
K ulczyńskiego o p e rsp ek ty ­
w ach dalszej w alki o pokój — 
zwróciło się do niego z p ro ­
śbą o w yw iad.

— Szlak, k tó ry  bojow nicy 
p o k o ju  przem ierzy li od K on­

g resu  In te lek tu a lis tó w  do n a ­
szych dni —  ośw iadcza re k to r  
K ulczyński — prag n ą łb y m  n a ­
zwać d rogą W rocław  —  W ar­
szaw a. W  tak ie j bowiem je j 
nazw ie m ożna zaw rzeć w ym o­
w ną sym bolikę. Zaczęliśm y 
piękną p racę  w m ieście, .k tó re  
było obrazem  grozy w ojny; 
w ieńczym y ją  olbrzym im  do­
robkiem  w m ieście, k tó re  sta ło  
się symbolc-m p ro testu  prze- 
chwfco wojnie.

P rzedstaw iciele  całego św ia­
ta , w spom niaw szy zburzony 
W rocław  i doszczętnie znisz­
czoną W arszaw ę, zobaczywszy* 
zaś te raz  naszą  stolicę, po­
w sta jącą  z gruzów  — d ostrze­
g ą  w n iej n a jg łębsze  um iło­
w ania człow ieka do tw órczej 
pracy  pokojow ej. To co nam  

•zniszczył b arbarzyńca  h itle ­
row ski, naród  odbudow uje z 
w ysiłkiem  budzącym  podziw, 
z w iarą  w potęgę życia.

To piękno pracy  ludzkiej, w 
połączeniu z w ia rą  w je j do­
broczynne sku tk i, je s t w  P o l­
sce zjaw iskiem  n a jb ard z ie j 
uderzającym .

—  Czy m ożna by ju ż  pod­
sum ow ać sukcesy  obozu poko­
ju ?

—  Są one olbrzym ie, św ia ­
tow y ru ch  w obronie pokoju 
h is to ria  ludzkości zapisze na 
sw ych k artach  zło tym i zg ło s­
kam i. S ta ł się on w n aszej 
dobie ta k  w ielką siłą , że zdoła 
ona poskrom ić zakusy  im pe­
ria lis tów , know ania podże­
gaczy w ojennych i ich n a jm i­
tów  pozostających u s te ru  rz ą ­
dów. W  każdej godzinie doro­
bek tego  ruchu zw iększa się 
Ruch w obronie pokoju o g a r­
n ą ł w najdosłow nie jszym  zn a­
czeniu tego  w yrazu  ca łą  n a ­
szą p lanetę . M am y w swoim 
obozie se rca  ludzi na  lądach 
i m orzach — we w szystk ich  
częściach św ia ta .

—- Czemu m ożna przypisać, 
że idea obrony pokoju s ta ła  
się  ta k  p o p u la rn a?  P rzecież 
je j w rogow ie w k ład a ją  n iep ra ­
wdopodobnie w iele w ysiłku,
żeby je j rozpow szechnianie za ­
ham ow ać...

— Ludzkość w okresie
jednego pokolenia p rzeży ła
dwa ogólnośw iatow e k a tak liz ­
my w ojenne. W idziała  rzeki 
krw i i zniszczenie najp ięk n ie j­
szych zdobyczy p racy  n a ro ­

dów. P oznała  w nich s tra sz n ą  
p raw dę: że oba te  k a tak lizm y  
w yw ołane zosta ły  żądzą osiąg ­
nięcia bogactw  przez w iecznie 
głodny zysków  k a p ita ł i że te n  
k a p ita ł um iał nie ty lko  podpo­
rządkow ać sobie rząd y  licz­
nych państw , lecz i rzucić w  
odm ęty w ojny miliony ludzi.

W ielka Rew olucja P aździer­
nikow a sp raw iła , że św iado­
m ość te j  s tra sz n e j p raw dy  —  
dzięki p racy  uśw iadam iającej 
wodzów Rew olucji — s ta ła  się 
p o i j s z Ł c h n a .  Rew olucja P a ź ­
dziern ikow a, rzucając  n a  fron  
ty  h as ła  pokoju, zapocżątk'- 
w ała  posiew , z k tó rego  pic • 
zb iera  nasze  pokolenie, usta. 
jące  p rzyczyny  ogólnoi 
kich nieszczęść i wskazu. 
sposoby ich zażegnyw ani"

—  Jak im i pobudkam i 
w ał się, zdaniem  pana i 
ra , rząd  b ry ty jsk i, uniei 
w iając odbycie pokoju w 
f ie ld ?

— S trachem  przed  pr 
K ongresy  pokoju są bc 
p la tfo rm ą , n a  k tó re j n  
p racy  całego św ia ta  m ogą 
fałszyw ych  pośredników  r, 
m aw iać z sobą i pozyskiw 
w zajem nie do siebie zaufa- 
S tw orzenie  zaś przez wśz 
kich łudzi p racy  zaufanie 
siebie, je s t najw ażniejs 
w arunkiem  budowy po 
Rozum iem y dobrze obawy 
lenników  w ojny przed ze 
ciem  się św ia ta  p racy  2 
jów  dem okracji ludowej

I ludźm i p racy  z k ra jów  k 
1 iistycznych. Porozum ienii 

dzy ludźm i p racy  kra jów  
! nych u stro jach  —  to 

w szystk ich  nadziei zwc 
ków w ojny i pogrzeban 
nadziei na  osiągan ie  z n 
brzym ich zysków.

—  Czego m ożem y oczei. 
od K ongresu  w W arszaw ie? ,

—  Jeszcze w iększego wzr. 
s tu  s ił obozu pokoju, jeszcze 
bardzie j spotęgow anego od­
dzia ływ ania  idei pokoju n a  
um ysły  ludzkie. Obóz ten  liczy 
ju ż  m iliard  ludzi. Przew odzi 
mu -— ze swym  olbrzym im  do­
robkiem  ideowym  —  ta k a  po­
tęg a  polityczna, gospodarcza i 
m oralna , j a k  Zw iązek R a­
dziecki, z w ielkim  jego ste rn i­
kiem  Józefem  S talinem  m 
czele. Głosi h as ła  w spółprucj 
narodów  w dziele zag w a ran to  
w an ia : św ia tu  —  pokoju, p ań ­
stw om  — niepodległości, k i i  
gospodarce i ku ltu rze  — 
w szechstronnego rozw oju. 
P row adzi więc pracę, k tó ra  
m usi być przez każdego m y­
ślącego człow ieka uznana n a ­
dzieją  św ia ta  —  i gw aran c ją  
uchronienia  go od n a js tra s z ­
liw szych nieszczęść.

— I d latego  —  kończy re k ­
to r  K ulczyński —  jedziem y n a  
K ongres z niezłom ną w ia rą  vr 
zw ycięstw o św ię te j d la ludz­
kości sp raw y , noszącej im ię: 
PO KÓJ.

Rozmowę przeprowadz-' 
S tan isław  Ziem ak.

Ladzie pracy Dslaege Śląsk'
w it a ją  Kongres OSireóców Poko ju
Głos dyrektora Teatru Młodego Widza  

reżysera Mariana Godlewskiego
D yrek to r T e a tru  M łodego 

W idza we W rocław iu, reż. 
M arian  Godlewski ośw iadcza:

— P ostępow anie rząd u  b ry ­
ty jsk ieg o , k tó ry  na  rozkaz 
A m eryki uniem ożliw ił odbycie

Dziś D rugi Ś w ia to w y  
K ongres O brońców  P o ­

rt . N u  o tw iera  sw e o b ra -  
j ,  W arszawie. W ięc n ie
* I  glii ~  nie w  S heffield , 
r m U- nas’ w P ° 'sce T am  na

*»sP'e b ry ty jsk ie j, z jeżonej 
-  kominów fab rycznych , na  
^cych do k ap ita lis tó w , a -  

®®ykańskich fab ry k a n tó w  
Bau- — zab rak ło  m iejsca , 

by goiąb  móg} 
ktńi- ow raca do k ra ju , z 

ego swą d rogę rozpoczął:
ta « j  Polski M ‘lia rd  o - 

]„te®zi z n ad z ie ją  lin ię  je -  
otu, spogląda na  w schód.

iu 5  *ata tem u b ia łe  jego 
at7,™a wyb ły sn ę ły  p o nad  

i tiawi Symi KmacVlami W ro - 
! iwiaf3 teg0 m ias ta  n a  ca ły  
« Pracy ẑu.cono has ło  w spó ł- 

Oji-Z.'. b ra te rs tw a  D elegaci 
fe]: k s ię c iu  k ra jó w  z n a -  

U i*la! S1oIny języ k  i m im o
■ it>c’nych r -  P r z c k o n a ń  P ° -  
1. frvoK * . ’ rozm c w y zn am o -

knwJ k.0,orów skóry  — o-
* naro d ó w  p rz y -  
> i»iecie br°nić p o k o ju  n a

'  Malf ̂ ł^p ro its i uczeni, w spa
■ »ortlv;J .ysci * P isarze — je d -  
1 ^ k n 15 i )oparli d e k la ra c ję

dająca , j e n i e c k ie g o ,  w zy- 
‘ fokoin ^ zk°ść  do o b ro n y  
j JU- Ponieśli hasła te j

Wojdach Zukrowski

G s fata pokoju nad światem
w a lk i do sw ych n a ro d ó w  po 
przez m orza i k o n ty n en ty .

A je d n a k  głos te j g a rs tk i 
n a jlep szy ch  synów  ludzkości 
m ógłby  być w  k ra ja c h  k a p i­
ta lis ty czn y c h  ła tw o  zduszony. 
N ie dopuszczono deleg a tó w  
przed  m ik ro fo n y  rozgłośni 
a m e ry k a ń sk ic h  nie zezw olo­
no im  n a  um ieszczen ie  p ło ­
m iennego  o rędzia  na  sz p a l­
ta c h  gazet.

G inący  św ia t k a p ita liz m u  
b ro n i się  p rzed  pokojem . O k a­
zało  się ry ch ło  że trzeb a  
f ro n t w alk i poszerzyć, odw o­
łać  się do m śs  p racu jący ch , 
do w ie lk ich  o rg an izac ji ro b o t­
n iczych, zw iązków  k o b ie ­
cych i m łodzieżow ych. S etk i 
m ilionów  u s t poniosło  n o w i­
n ę  o poko ju , o sk a rża ło  i p ięt 
'n o w ało  podżegaczy. Z se tek  
m ilionów  g ard e ł b u ch a ł zw y­
cięsk i śp iew , n ie  m ożna już  
go było  uciszyć an i zd ław ić 
po licy jn y m  te rro rem .

P o  k o n g res ie  p a ry sk im  — 
ru c h  pokojow y s ta ł się p o tę ­
gą. R ządy k ap ita lis ty cz n e  
i sz taby  w o jsk o w e im p e ria li­
stó w  zaczęły  się z n im  liczyć.

R uch  pokojow y o g a rn ą ł 
glob. P ra c u ją c y  całego św ia ­
ta  dobrze zrozum ieli to  h a ­
sło: d la  n ich  pokój — znaczy 
w olność, pokój — znaczy 
tw órczość, pokój — znaczy 
podnoszenie stopy życiow ej 
m as, ro zk w it k u ltu ry , soc ja­
lizm.

P rzeb u d z iły  się n aro d y  k o ­
lon ia lne . Co dn ia  p ra sa  i r a ­
dio donoszą o w alk ach  w y­
zw oleńczych na  M ala jach , w 
In d och inach  i V ietnam ie. Z a­
czął się g igan tyczny  b u n t 
c ierp liw ych  konsum entów . 
Dziś chcą  oni sam i tw orzyć 
d o b rą  m a te r ia ln e  i w łasne  
życie form ow ać. Rośnie b u n t 
naro d ó w  u trzy m y w an y ch  d o ­
tą d  w przym usow ym  n iem o­
w lęctw ie , sk ręp o w an y ch  po­
w ija k a m i gospodarczym i: po ­
w s ta ją  ko lo row i — i u jm u ją  
rząd y  w  sw e ręce, tam , gdzie 
do tąd  b iały  p o lic jan t był 
sym bolem  ich n iedo jrza łośc i 
politycznej.

D o tk n ijc ie  śc iany  w łasnego  
dom u: d rżen ie  m ożna w yczuć 
pod d łon ią . N a k ra ń c a c h  św ia  
ta  toczy się w a lk a  b lisk a  nam

i zrozum iała . W alczy K orea  
o sp raw y , o k tó re  i m y w a l­
czy liśm y: o w olność, o z jed ­
noczen ie  n a ro d u , o w łasn ą  
drogę rozw oju .

P rzeliczm y nasze siły! K aż­
dy dzień  p ra c u je  d la  nas, 
przyb liża pokojow e zw ycię­
stw o. A m ery k ań scy  sz tabow ­
cy w F o n ta in eb lau , w b ija ją c  
szp ilk i w m apę, w y tyczając  
lin ie  przyszłego n a ta rc ia  — 
w idzą, że o p e ru ją  fikcy jn y m i 
liczbam i. A rm ia , k tó rą  chcieli 
przeciw  n am  rzucić, ju ż  dziś 
w pochodach 1-m ajow ych  d e ­
m o n s tru je  pod naszym i sz ta n ­
daram i.

B ron ią  p oko ju  rzesze p r a ­
cu jące  całego św ia ta , b ro n ią  
sw oje j przyszłości, s trzegą  
p rzy jaźn i ze Z w iązk iem  R a­
dzieckim .

Dziś I I  Ś w ia to w y  K ongres 
o tw arto  w  W arszaw ie . M iasto  
w zniesione ręk o m a  b ry g ad  
robo tn iczych , m ias to  b o h a te r ­
skie, n ieu g ię ta  sto lica  Polski, 
w ita  delegatów , ja k  w ypróbo­
w an y ch  to w arzyszy  w alk i. 
Z n a jd u ją  się m iędzy  n im i

se tk i naszych  p rzy jació ł, n ie ­
złom nych b o jow ników  o po ­
kój. D adzą oni św iadectw o  
p raw d zie  o naszym  k ra ju , o 
naszej p racy , o naszej drodze 
^ z w o jo w e j. M ożem y z du m ą 
pokazać im  odb u d o w an e  u li­
ce, w zniesione gm achy, t ę t ­
n iące  fab ry k i. N ie z m arn o w a­
liśm y la t  sw ego odrodzen ia . 
P ra c a  by ła  n aszą  w alką .

S p o jrzy jc ie  n a  o db ity  w 
szarym  zw ierc iad le  W isły  
trzepocący  fa rtu c h  m u ra rz a  
n a  szczycie ru sz to w ań : — oto 
go łąb  naszego p racow itego  
pokoju .

O w oców  ty ch  la t, będziem y 
b ro n ić  ze w szystk ich  sił, b ę ­
dziem y strzeg li p rzy jaźn i z są 
siadam i. N ie pozw olim y w ro ­
gom  ry ć  pod fu n d a m e n ta m i 
o d rad za jąceg o  się  P ań stw a .

Z W arszaw y n a  cały  św ia t 
pob iegn ie po tężny  apel do su ­
m ien ia  n a ro d ó w  Je s te śm y  go 
tow i do obrony  pokoju . P r a ­
ca je s t n aszą  ta rczą . P la n  6- 
le tn i — naszą  b ron ią!

Jes te śm y  gotow i. N asz go­
łąb  o rlim  lo tem  o k rąża  glob. 
A rm ia  nasza  liczy m ilia rd . 
J e s t  potęgą, jak ie j św ia t do­
tą d  n ie  znał.

T a  a rm ia  sto i n a  s traży  po ­
k o ju  — i pokój d la  ludzkości 
w yw alczy!

II  św ia tow ego  K ongresu  O 
rońców Pokoju  w Sneffie 
budzi oburzenie każdego ir 
ciwego Polaka. Jednakże  ż 
ne szykany  nie za łam ią  j 
tężnego  obozu obrońców p 
koju.

Głos, jak i rozlegnie się 
W arszaw y, dotrze na pewno 
do A nglii, i do tych  wszy 
kich k ra jów , w k tó rych  
peria liśc i u s iłu ją  prześlado v 
n iam i zgnębić ruch pokoj:

Ja k o  P o lak  —  w yrażam  
rące  zadowolenie, że n 
d ro g a  W arszaw a s ta ła  się 
m iastem , k tó rego  im ię wy 
w ia ją  z czcią i szacunkiem  
dzie dobrej woli na  całj 
świecie. N asza  sto lica, m ias 
n a jb a rd z ie j zniszczone przę 
faszy stó w  — gości dziś u 
czestników  II  Św iatow ego K on 
g resu  Obrońców Pokoju . To co 
zobaczą w W arszaw ie — bę­
dzie mówiło im  językiem* t r a ­
sy W — Z, M arszałkow skie j 
Dzielnicy M ieszkaniow ej, od­
budow anego N ow ego Św iata—  
o p racy  pokojow ej n a ro d r  pol­
skiego. U jrz ą  tam  n a jja s k ra w ­
szy ko-.itrast m iędzy szałem  
zniszc/ m ia  w ojennego i plano« 
w ym , pokojow ym  w ysiłk iem  
odbudowy.

A rtyśc i naszego te a tru  p rzy  
go tow ują  się do w ystępów  na  
m asow ych zebran iach  w zak ła ­
dach p racy  d la uczczenia II  
Św iatow ego K ongresu  Obroń­
ców Pokoju . Kończy się prze* 
budow a naszego  gm achu te a ­
tra ln eg o , k tó ry  w p rzyszłym  
roku będzie znacznie pow ięk­
szony. D la młodych widzów 
naszego  te a tru  p rag n iem y  ca* 
łym  sercem  pokoju .

Nr 316 S Ł O W O <str. $



a t r .  * S Ł O W O tfrur

Sylwetki dolnośląskich delegatów
n a  II Światowy Kongres Obrońców Pokoju

Prof. dr. Stanisław Kulczyński
( '  P rof. dr. S tanisław  K ulczyń- 
[ sk i, znakom ity uczony, jest jed ­
ynym z najczynniejszych polskich 
(bojownikow o pokój. W roku 
1948 by ł jednym  z organizato­
rów  K ongresu In telektualistów  
■w O bronie Pokoju, jak i odbył 
się w sierpniu  tegoż roku  we

* r  ©ej,

(Wrocławiu. P rof K ulczyński by ł 
rów nież delegatem  na  K rajow y 
K ongres Obrońców Pokoju  w  
W arszawie. Ja k o  przew odniczą­
cy W ojewódzkiego K om itetu  
O brońców  Pokoju  k ie ru je  w ie­

lom a akcjam i m asowym i, jak  
np. zbiórka podpisów pod Ape! 
Sztokholm ski.

Prof. K ulczyński urodził sie 
w  roku  , 1895. N a U niw ersytecie 
Jagiellońskim  w K rakow ie s tu ­
diow ał botanikę i geologie.
W ro k u  1930 zostaje profesorem  
zwyczajnym  system atyki i m or­
fologii roślin na U niw ersytecie 
Ja n a  K azim ierza w e Lwowie. 
W latach  1936—38 by ł rektorem  
un iw ersy tetu  lwowskiego.

N atychm iast po wyzw oleniu 
W rocław ia, gdy m iasto jeszcze 
płonęło, prof. K ulczyński w raz 
z pierw szą ekipa polskich na-u-» 
kowców przybyw a do stolicy 
Dolnego Śląska, aby ratow ać i 
zabezpieczyć bezcenny m ajątek  
wyższych uczelni i insty tu tów  
naukow ych. Jako  delegat M ini­
ste rstw a Oświaty, organizuje 
U niw ersytet i Politechnikę oraz 
zostaje rek to rem  obu tych uczel 
ni., Ich w spaniały  rozkw it i roz­
wój życia naukow ego w e W ro­
cław iu  zw iązany jes t ściśle z 
osobą niestrudzonego uczonego 
i św ietnego organizatora.

Z nakom ity uczony jes t człon­
kiem  Polskiej A kadem ii U m ie­
jętności i W rocław skiego Tow a­
rzystw a Naukowego. Za zasługi 
położone na polu nauki odzna­
czony został krzyżem  kom an­
dorskim  Polonia R estitu ta  i  o r­
derem  O drodzenia Polski.

Murarz Michał Cencora
Michał Cencora, delegat D ol- 
?o Śląska na II Światowy K on 

Obrońców Pokoju, jes t m u - 
rzem. P racu je-w  kłodzkim  od- 
iale PPB  od 1947 r., t. j. od 
ęzątku swego pobytu  na  zie- 
ach zachodnich. N ależy do 

.^ /w istów  św iatowego ru ch u  
tfo  'ńców pokoju. Za w ybitne 

Igi na tym  polu  został od­
lany Z łotym  K rzyżem  Z a-

..*żka by ła  droga życiowa 
nhała Cencory. U rodził sie w 
1 r. w e wsi Załuże, pow. k i­

jo w sk ie g o , jako syn  m ało- 
. 'nego. Będąc najstarszym  s p o -  

«ai*td 12 rodzeństw a, od najm łod 
szych la t m usiał pomagać rodzi-  

icom w zdobyw aniu środków  u -  
trzym ania, gdyż 2.5-hek tarow e 
{gospodarstwo ojca nie mogło za- 
jpew nić licznej rodzinie naw et 
nęd zn e j w egetacji.

Skończył zaledw ie 6 k las szko 
&y powszechnej. Mimo, że uczył 
>sie bardzo dobrze, m usiał P ^ e r -  
fwac naukę T rzeba było iść do 
troboty. P racow ał jako robo tn ik  
jleśny w lasach księcia G noiń- 
sk iego, o trzym ując za ciężką 
^harówkę od ć-,r;+u do nocy —

50 groszy dziennie. T ak  n ie  
ludzko w yzyskiw any m łody 
chłopiec sprzedaw ał sw e siły 
przez k ilk a  lat.

W sie rpn iu  1943 r . N iemcy 
w yw ieźli Cencore do robó t przy 
m usow ych. Umieszczono go na 
wsi jako  robotnika rolnego. Po 
wyzw oleniu w 1945 r. przez 
A rm ię Radziecka, w stąpił do 
w ojska radzieckiego, aby  wziąć 
udział w ofensyw ie na  B erlin.

Zdem obilizow any po w ojnie, 
Cencora w  1947 r. osiedlił sie 
w raz z rodzina w  K łodzku, znaj 
du jąc  zatrudn ien ie  w PPB  j-ako 
pom ocnik m urarza . Dzięki w y ­
kazanym  w  pracy uzdolnieniom , 
w  krótkim ^ czasie — po przeszko 
len iu  — został m urarzem . Zado 
w olony ze zdobytego w reszcie 
zawodu. Ceaicora bierze udział 
we w spółzaw odnictw ie pracy, 
sta le  przekraczając norm ę.

Pom ny krzyw d, jakich  doznał 
pod rządam i burżuazyj no -san a- 
cyjnym i oraz okropności o sta t­
niej w ojny M ichał Cencora jes t 
en tuzjasta  socjalistycznego b u ­
dow nictw a i  niezm ordow anym  
działaczem  ru ch u  pokoju.

mt. dr. Ludwik Hirszfeld
Prof. dr. Ludw ik Hirszfeld, 

uczony św iatowej sławy, p rofe­
sor A kadem ii M edycznej we 
'W rocławiu, zaszczytnie w yróż- 
oiony Państw ow ą N agrodą N au - 
fcowa I stopnia - -  je s t delega- 
Jtem Dolnego Śląska na  II Św ia- 
ftowy K ongres Obrońców P o­
do ju .

W ybitny specjalista w  dzie- 
wdzinie m ikrobiologii i  ̂hem ato­
lo g ii — bierze również czynny 
u d z ia ł w życiu społecznym  k ra ­
dli. Prof. Hirszfeld b y ł delega­
te m  na K rajow y K ongres Obroń 
ców  Pokoju.

Z nakom ity uczony w yraża po 
gląd: „W alka o pokój nie może 
być obojętna żadnem u praw dzi­
w em u  uczonem u".

Całe życie prof. H irszfelda b y ­
ło  potw ierdzeniem  tych  słów.

P rzed  trzem a laty , w roku  
1947 polski św iat naukow y ob- 
ichodził 40-1 ecie pracy  n au k o - 
jwej prof. H irszfelda. Uczony 
uk o ń czy ł stud ia  m edyczne w 
fW iirzburgu w  Niemczech po­
łudniow ych. P ierw szym i p raca­
m i młodego naukowca^ były  b a -  
fdania nad zapłodnieniem , jako 
zjaw iskiem  odpornościowym  o- 
fTaz nad  zostosowaniem  grup 
[ikrwi przy  u sta lan iu  ojcostwa. 
i|W roku  1912 prof, H irszfeld prze

nosi sdę do Z urychu, gdzie p ra ­
cuje w  U niw ersyteckim  Z ak ła ­
dzie Higieny, a  w czasie p ierw ­
szej w ojny św iatowej p racu je  
w  Serbii, gdzie g rasu ją  epide­
mie w ielu chorób zakaźnych. 
Tu, mimo prym ityw ności u rzą ­
dzeń naukow ych, odkryw a z ja- 
wisko opadania k rw inek  oraz 
now y zarazek paratyfusu. C.

W roku  1920 prof. Hirszfeld 
w raca do Polski, gdzie jest o r ­
ganizatorem  i jednym  z k ierow ­
ników  Państw ow ego Z akładu  
Hi sieny

We w rześniu 1939 r., w  cza­
sie oblężenia W arszawy, uczony 
organizuje zbaw ienną akcje 
krw iodaw czyń, ra tu j gc życie
n iejednem u rannem u. Po t r a ­
gicznych latach okupacji, k tó ­
rych  przejścia u trw alił w książ­
ce „H istoria jednego _ życia“ , 
prof. H irszfeld obejm uje k a te ­
d rę  na U niw ersytecie im. M arii 
C urie Skłodow skiej w  Lublinie. 
N astępnie — po wyzwoleniu 
Dolnego Śląska — przybyw a 
w raz z innym i uczonym i do W ro 
cławia. aby tu  budow ać zak ła­
dy polskiej nauki. O rganizuje 
Zakład M ikrobiologii L ekarskiej 
przy U niw ersytecie W rocław ­
skim  oraz prow adzi dalsze b a ­
dania  naukow e.

K o b i e t y  p o l s k i e
w szeregach obrońców pokop

obliczu  zb liżającego  się 
I I  Ś w iatow ego  K ongresu  

O brońców  P oko ju , m y, k ob ie­
ty  polsk ie , żony i m atk i, 
p rzy łączam y  n asz  stanow czy 
głos do g łosów  w szystk ich  
uczciw ych  ludzi, b o jow ników  
o sp ra w ę  p o k o ju “ — oto 
p ie rw sze  słow a w ezw an ia  k o ­
b ie t po lsk ich  d la  de leg a tek  
n a  I I  Ś w ia to w y  K ongres P o ­
k o ju , w ezw an ia , k tó re  je d ­
nom y śln ie  p rz y ję te  zostało  na  
w iecu  kob ie t, w  św ie tlicy  
W arszaw sk ich  Z ak ład ó w  P rz e  
m y słu  O dzieżow ego im . 17-go 
styczn ia  — o d b y ty m  d n ia  27 
p aźd z ie rn ik a  b r.

W ie lo k ro tn y m  echem  ro z­
n iosło  się to  w ezw an ie  po ca ­
łe j Polsce.

K oło te ren o w e  L igi K ob ie t 
z  N iw k i koło Sosnow ca pisze:

„ ...Z obow iązu jem y  się  p r a ­
cow ać w y d a jn ie  w  o d b u d o ­
w ie  P o lsk i L u d o w e j i zazn a ­
czam y, że w y k o n a ły śm y  zo­
b o w iązan ie  w  zw iązku  z 33 
ro czn icą  R ew o lu c ji P a ź d z ie r­
n ik o w e j o raz  z I I  K ongresem  
P o k o ju , a  m ianow icie  —  w y ­
ład o w ały śm y  w agon  cegły 
d n ia  15 p aźd z ie rn ik a  b r. p rzy  
b u d o w ie  m ia s ta  N ow a H u ta , 
co s ta n o w i 175 proc. n o rm y  
n asze j p ra c y ; w y k o n a ły śm y  
5 roboczo-godzin“.

„K oło  G ospodyń  W iejsk ich  
Z w  S am opom ocy C h ło p sk ie j 
W olicy, g m in a  A b ram ów , 
pow . L u b a rtó w , zobow iązało  
s ię  w y k o n ać  p rzed te rm in o w o ^  
p la n  lik w id a c ji a n a lfa b e ty ­
zm u  o raz  dopom óc g ro m a ­
dzie  w  bu d o w ie  s tu d n i n a  p la  
cu szkolnym ..." .

„M y, a k to rk i T e a tru  P o l­
sk iego  w  Szczecinie, zobow ią­
zu jem y  się  do m ob ilizow an ia  
w szy stk ich  m ożliw ości i sił 
do w alk i o pokój...“.

„M y, p raco w n ice  P o lsk iego  
M onopolu  T y ton iow ego  w  R a ­
dom iu , p o d ję ły śm y  zobow ią­
zan ie  p ro d u k cy jn e ... Podczas 
o b rad  13 Ś w iatow ego  K o n g re ­
su  P o k o ju  zobow iązu jem y  się 
zac iąg n ąć  B ry g ad y  S z tu rm o ­
we, podnosząc p ro d u k c ję  o 
1 proc.1'.

„K olo  L ig i K o b ie t spó łd z ie l­
n i  p ro d u k c y jn e j w  H olow nie, 
pow . W ło d aw a zobow iązu je  
się...’".

M ożna b y  te n  sp is jeszcze 
b a rd zo  d ługo  ciągnąć . Z  ca łe ­
go bow iem  k ra ju  ja k  la w in a  
p o sy p a ły  się  zobow iązan ia  
k o b ie t — zb io row e i in d y w i­
dualne , od k o b ie t w ie jsk ic h  
1 rob o tn ic , od nauczyc ie lek , 
od zespo’ów  k ob iecych  P Z P R , 
n a w e t —  c d  m a lu tk ic h  dzieci 
z p rzedszko li. Ze w si, z m ia ­
steczek  i m ia s t —  w zniósł się 
je d e n  w ie lk i a  p o tężn y  głos: 
N ic chcem y  w ojny! P re cz  z 
b o m b ą  a tom ow ą! N ie dam y  
n aszych  sy nów  i m ężów  n a  
m ięso  a rm a tn ie !  S łow a te  po ­
p ie ra ją  czyny. W zm ożoną p ra  
cą, zw iększonym  w y siłk iem  w  
re a liz a c ji P la n u  6-Jetn iego  
w ypow iedzia ły  k o b ie ty  p o l­
sk ie  n ie u g ię tą  w a lk ą  In sp ira ­
to ro m  novve.j w ojny .

Z obow iązan ia  p rzy sy łan e  
s ą  w  p ięk n ie  w y k o n an y ch  
przez k o b ie ty  a lb u m ach . K o - 

. b ie ty  szczecińskie . np. p rzy ­
sła ły  zobow iązan ia  w  ok ładce  
ze sk ó ry  dorsza. K oło G ospo­
dyń  W ie jsk ich  spod Sosnow ca 
ozdobiło  sw o je  zobow iązan ie 
be rdzo  w ym ow nym  w  sw ej

grozie o b razk iem : n a  n ieb ie
unosi się sam olo t, n a  tle  
sk rzyd ła  tego  sam o lo tu  sto i 
p r y  tu lo n a  co  sieb ie  rodzina , 
złożona z rodziców  i d w ojga  
m ały ch  dzieci. Ich  s tra c h e m  
p rze ję te  tw a rz e  i  gest o s ła n ia ­
n ia  się p rzed  b om bam i są  ta k  
silne  w  w yrazie , że s ta n o w ią  
dosko n a łą  ilu s tra c ję  p ro te s tu  
p rzeciw ko  w ojnie .

W  zw iązku  z I I  Ś w iatow ym  
K ongresem  O brońców  P o k o ­
ju , Z a rzą d  G łów ny L igi K o­

b ie t op u b lik o w ał odezw ę, w  
k tó re j w zyw a k o b ie ty  po lsk ie  
do w zm ożonej w a lk i o trw a ły  
pokój n a  ca ły m  św iecie. A pel 
p o d k reśla , że w y k o n u jąc  p la ­
n y  p ro d u k cy jn e , p o m ag a jąc  
szkole w  w ych o w an iu  m ło ­
dzieży, zw alcza jąc  ciem notę, 
p rzesą d y  i zacofanie , k o b ie ta  
w zm acn ia  siły  pokoju .

K o b ie ta  p o lska  d obrze  je ­
szcze p a m ię ta  p iek ło  n ie d a w ­
no  m in io n e j w ojny . W ojna  
n a jm o cn ie j godzi w  se rce  k o ­

b ie ty . N ie  ty lk o  zabiera • 
n a jb liższy ch , a le  skazuje • 
ją  n a  w szy stk ie  możliwe aj 
p ien ia . K o b ie ta  z całych s 
p ra g n ie  pokoju , bo pokó-' 
to  szczęśliw e Ognisko 
w e, to  uczące się dzieci j  
w zm ag a jąc y  się dobrobyt J 
lego k ra ju . A kobiety 
św ia ta  p o tra fią  zespolić 2 
n iez ło m n ą  w olę pokoju i j 
m ien ić  ją  w  czyn — p0jJ  
ocalić pokój.

St, Orzelowsk^

Polscy uczeni o p©ko|n
Prof. dr. Jan Dembowski

Apel Sztokholm ski by ł wiel 
kim  w ydarzeniem  h isto rycz­
nym . P o  raz  pierw szy w dzie­
jach  ludzkości odbyła się r.a 
całym  św iecie m obilizacja sił 
postępu, k tó ra  u jaw niła , że s i­
ły  te  są  niem al bezgraniczne.

D la podżegaczy wojennych 
w ojna je s t  ty lk o  źródłem  ol­
brzym ich dochodów. B ankie­
rzy  i fab rykanci broni, do­
staw cy wojenni i sp rzeda jn i 
politycy z obłędnym  sam olub- 
stw em  z niew ysłow ionych cier 
pień ludzkich w yciskają m i­
liardow e fo rtuny . A le te  paso­
ży ty  ludzkości są  ty lko  w zni­
kom ej części w yrazem  woli na  
rodów. N arody do jrza ły  do 
zrozum ienia, że wojny toczą 
się ty lko  d latego, iż istn ie ją  
ludzie, dla k tó rych  w ojna je s t 
w ładza op iera  się n a  sugestii,

n a  trad y c ji, w p ierw szym  zaś 
rzędzie na  ciem nocie i n ieśw ia 
dom ości m as ludzkich.

N arody  zaczynają  rozum ieć, 
że one to  są  praw dziw ą silą  
i praw dziw ą w ładzą św ia ta .

Ja k o  obyw atel polski czuję 
się  dum ny, że w łaśn ie  w P o l­
sce, w polskim  W rocław iu n a ­
rodził się w ielki ruch obroń­
ców pokoju, og arn ia jący  już  
ponad połowę ludności globu 
ziem skiego. Kuch ten  w ciąż 
n a ra s ta  i potężnieje i jeśli 
w czoraj m ogliśm y jedynie pro  
w adzić p ropagandę na rzecz 
pokoju, to obecnie rep re zen ­
tu jem y  olbrzym ią, rea lną  siłę , 
zdolną narzucić św ia tu  wolę 
pow szechnego i trw a łeg o  po­
koju.

Prof. dr. Józef Chałasiński
Z nany fizyk angielski, Bem al, 

po Kongresie Intelektualistów  
w  obronie pokoju we W rocła­
w iu  (1948) pisał o tym  K ongre­
sie, zw racając sie do intelektuali

stów krajów  kapitalistycznych: 
„Po raz pierwszy od wojny zro­
dziło sie poczucie nowej in te­
lektualnej ery. Ton %tej ery je ­
szcze sie nie w yjaśnił: nadają

Wałbrzyska młodzież i nauczycielstwo  
w ita  II K o n g re s  O b rońców  Pokoju

go ludy, k tó re sde dopiero,, 
zw alają i walczą jeszrae J P 
żeli jedirak ten  gios mńl 
czasów nie dojdzie do 51 p] 
u s z u ,  o d b n e  s i ę  t o  n a  n a s .  * 
m y c h “  ( T h e  N e w  S t a t e s  w 
a n d  N a t i o n .  1 8  w r z e ś n i a  nut, v 
s t r .  2 3 9 ) .

I n n y  z n a n y  f i l o z o f ,  lo^j *  
e k o n o m i s t a ,  r o d a k  B e r n a l a ,  Sb 81 
l e y  J e v o n s ,  p i s a ł  w  1&60, : 
„ R ó w n i n y  P ó ł n o c n e j  Ameryki I* 
R o s j i  —  t o  n a s z e  p o la  zbóżo  ̂ l  
C h i c a g o  i  O d e s s a  to {  
s p i c h r z e ;  K a n a d a  i  k r a j e  U  I  
t y c k i e  —  t o  n a s z e  l a s y ;  A m  I  
l i a  —  t o  n a s z e  o w o c e ,  a  w ł ii M  
n i o w a  A m e r y k a  —  t o  n a s z e *  tl 
ł y .  P e r u  w v s y ł a  d o  Lond^ "n 
s w o j e  s r e b r o ,  a  K a l i f o r n i i  
A u s t r a l i a  s w o i e  z ł o t o :  C l i i i *  L  
c y  h o d u j ą  d l a  n a s  herbatę .i 
W s c h o d n i e  I n d i e  —  k a w ę , J  
k i e r  i  k o r z e n i e .  H i s z p a n i a i r a  ! } ' 
c j a  —  t o  n a s z e  w i n n i c e ,  a knj 
ś r ó d z i e m  n o m  o r s k i e  —  owoc* U

P o m i ę d z y  t y m i  d w ie m a  i d  g 
w i e d z i a m i  z a w i e r a  s i ę  s in a  |  
s t o s u n k u  i n t e l e k t u a l i s t y  w h  |  
c z e s n e g o  d * #  w o j n y  i  p o k o fc j [  
j e d n e j  s t r o n v  ś v ’ ia d o m o ś ć  & *  
k o n u j a c e g o  s i e  w ie l k i e g o  w  » 
c e s u  h i s t o r y n z n e a o .  k tó r e g o  la ^  
r u n e k  o k r e ś ^ a i a  l u d ?  w a lc u  U
0  w y z w o l e n i e .  Z  d r u g i e j  stm  ; j  
i m p e r i a l i s t y c z n a  k > n c e p c i a f r  - 
t a  w y s p e c j a l i z o w a n e g o  w  o b i [ t  
d z e  p a n u j ą c y c h  k r a j ó w  kapta 
s t y c z n y c h .  [

B l a  i n t e l e k t u a l i s t y  n i e  [ I
c z a  p r o t e s t  p r z e c i w k o  d e *w  ; p 
r a c j i  n a u k i  w p r z e c a n e j  w  d i  i  
b e  n o w e j  w o j n y .  M u s i  on m  ł  
m i e ć  i  p r z y c z y n : ć  s i e  d o  z n »  |  
m i e n i a  f a k t u ,  ż e  s k r a w a  w  *
1 p o k o ju  ŵ  nr.szej dobie ni*i ,ą 
s ie  o d erw ać  od zacadnienifl p 
p e ria lizm u  i socjarzmu j ń  ,1 
k s z ta łtu je  s :c in a ^ e j  riż ^Ł l 
n io n y c h  ep okach : f e u A f l  
czv  w czem ego  k?pk»iiemtL .

W o j n a  j e s t  s t r a s z ą *  W  Ń t  I  
p r z e d  w o > n a  n i e  j e s t  w  stoi |  
p r z e d  n i  a  u c h r o n i ć .  D la l  - 
r u c h  p o k o j u  n i e  p o le g a  n a g  
t e r o w a n i u  s t r a c h u  p r z e d  wejl , 
l e c z  n a  p o t ę g o w a n i u  tw ó ra jJ  C, 
k o n s t r u k t y w n y c h  s i ł  i  wam  
k ó w ' p o k o j o w e g o  ' v s p ó ł ż v c M  Ł j  
r o d ó w .  S t ? d  w y n i k a  n ie r o a g  F? 
n y  z w i ą z e k  p o m ; e d z v  pokoji ' ’  
i  s o c j a l i z m e m .  D l a t e g o  z a ró i P  
p r a c a  r o b o t n i k a ,  j^ ik  i  j J  P  
u c z o n e g o  s ł u ż y  p c - c o jo w i  fl 1 
s ł u ż y  b u d o w i e  s o c j a l i z m u .

W szkołach w ałbrzyskich od­
byw ają sie pogadanki i m asów ­
ki z okazji II Światowego K on­
gresu  Obrońców Pokoju, na któ 
rych  uczniowie i nauczyciel­
stwo p iętnują agresyw ną polity­
k ę  rządu W ielkiej Brytanii

W dniu  14 bm. odbyła sie Po­
gadanka w Gim nazjum  s. s. N ie- 
pokalanek w Sobiecinie. Poga­
dankę zagaiła siostra przełożo­
na. Następnie zabrała głos uczeń 
nica II klasy T renerow ska. Mó­
w iła o akcji pokoiowej, k tórą 
ogarnęła wszystkich ludzi p ra ­
gnących pokoju.

Uczennica tej samej klasy, 
Skibów na omówiła w ielki w kład 
Polski Ludowej w w alkę o P o­
kój.

U czennica 10-tej klasy, B e r- 
berów na, w  obszernym  refe ra­
cie przedstaw iła zebranym  d la­
czego nie odbył sie II Światowy 
K ongres Obrońców Pokoju w 
Sheffield. ,

N a m asówce w Szkole Podsta 
wowej T. P. D. n r  2 kier. szko­
ły  A niela W yrw a wygłosiła re ­
fe ra t o M iesiącu Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko -  Radzieckiej 
i o II Światowym Kongresie 
Obrońców Pokoju. Grono n au ­
czycielskie tej szokły podjęło 
nastepujące zobowiązanie:

„Będziemy walczyć o pow­
szechność nauczania, w ychow y­
wać uczniów w świadomej dys­
cyplinie, walczyć z drugorocz- 
nością, otoczyć specjalna opieka 
dzieci opóźnione w nauce, współ 
pracow ać z rodziną uczniów, o r­

ganizować zespoły naukow e dzic 
ci, objąć całą młodzież szkolną 
akcją świetlicy i dożywiania, 
zlikwidować analfabetyzm  w 
ośrodku m etodycznym  Szkoły 
T. 1*. D. n r  2, podnieść, estetycz 
ny wygląd pomieszczeń w b u ­
dynku szkolnym i umasowić 
organizację Tow. P rzyjaźni P o l- 
sko-Radzicckiej.“

Na uroczystej akadem ii w P an  
stwowym Technikum  W arsztat, 
w W ałbrzychu zebrało sie po­
nad 700 uczniów, i 300 człoękow 
ich rodzin. Uczeń Żelazny potę­
pił produkcje broni atomowej, 
stw ierdzając, że energia atom o­
wa powinna służyć dla celów po 
kojowych i odbudowy krajów  
zniszczonych wojną., W tej sa­
mej szkole na masówce zorga­
nizowanej przez ZMP, obecnych 
było około 400 osób. Powzięli 
oni rezolucje, k tóra zostanie wy 
słana do Prezydium  Kongresu: 

„W itamy z radością, II Św ia­
towy Kongres Obrońców Poko­
ju  na polskiej ziemi. Prosim y, 
by nasze żądania znalazły sie na 
porządku dziennym  jego obrad. 
Domagamy sie zakazu użycia 
broni atomowej, powszechnego 
ograniczenia produkcji zbro je­
n i ,  polepienia agresji, in terw en 
cji zbrojnej w w ew netrzne sp ra ­
wy narodów, wycofania obcych 
wojsk z Korci, zakazu wszel­
k iej propagandy wojennej, u k a ­
rania podżegaczy w ojennych, 
zaniechania m ilitaryzacji N ie­
miec zachodnich przez anglosas­
kich okupantów". ( AD*)

doc iąg  poko ju
w|ecbat do Polski

Z a  chw ilę pociąg osobowy, 
n a d zw y c za jn y , specja lne­
go przeznaczenia  —  w  je  

id z ie  n a  p iro n  Zebrzydow skiego  
k dworca. M ała  pograniczna  sta - 
h ry jk a  n ig d y  chyba jeszcze  n ie  
;fw yg lą d a ła  ta k  ja k  dziś. 
i N a  szero k ie j a rc h ite k tu rze  
Z g ra b n y c h  ru sz to w a ń  pow iew a  
jr ą  f la g i w szy s tk ic h  p a ń stw  
j* w iata, fla g i i  tra n sp a ren ty  
rp rzy kry ły  zupe łn ie  b u d yn k i 
ldworca . N a  tra n sp a ren ta ch  ha  
ysła  ca łej p ostępow ej p ra cu ją ce j 
ludzko śc i, k tó ra  p o tra fi  w y w a l 
'jpzyć pokój.
f N a  peronie radośnie podnie­
c o n y  tłu m  —  robo tn icy , chłopi, 
ko łnierze, u rzędn icy , kobiety, 
wnłodzież i  dzieci z  w ią za n ka m i 
K w iatów .
( N apięc ie  rośnie. Z a  chwilę 
p rze jd z ie  g ran icę pociąg w iozą- 
'cy do W a rsza w y  delegatów  ca­
łeg o  św ia ta , pow ołanych przez  
im iłujące wolność i  pokó j naro ­
d y  d la obrony sw ego n a jśw ię t­
szego  prau ja: życia  i szczęścia. 
% p o lsk ie j ziem i rozlegnie się 
'głos m ilia rda  ludzi ■— z  ziem i 
n iepodleg łej, w o lnej i  szczęśli­
w e j...
) . *' D ług i, udekorow any f la g a -
in i pociąg ham ow ał pow oli, 
p rz y  akom paniam encie vo tę ż- 
Ttej p ieśn i, w śród  spon tan icz­

n ych  o krzykó w  i  oklasków . W y  
chylen i z  okien  delegaci czarni, 
żółci i  biali, m łodzi i  s ta r zy , 
pro fesorow ie u n iw ersy te tó w , 
chłopi i  robo tn icy podchw ycili 
ska n d o w a n y  o k rzy k  tłu m u :  
„P okó j —  pokój** i  w ita li n im  
ziem ię  polską.

S z n u r  w agonów  p rzesuw a  
się coraz w oln iej. W  o tw arte  
okna , w p a d a ją  kw ia ty . U śm iech  
n ię te  radośnie tw arze , szyb k ie , 
m ocne uśc iski.

K a to lick i k s ią d z pod rękę  z  
iv łosk im  ko m u n is tą , skośnooki 
C hińczyk  w sp a r ty  n a  ram ien iu  
w iedeńskiego naukow ca, M u ­
r z y n  i fra n c u sk i robo tn ik  obję 
ci za  sz y ję  ja k  bracia...

W ielu  je s t  delegatów . Znacz- 
n ie  w ięcej n iż  tych , k tó rzy  
o trzym a li w izy  na  kongres w  
S h e ffie ld . N a sza  dem okracja  
n iko m u  n ie  odm aw ia p raw a  gło 
su  z  w o ln e j try b u n y , n ikom u—  
bez w zg lędu  n a  ra sę , w yznanie  
czy  przekonan ia  po lityczne . I  
oto radośnie, dum nie  i godnie  
p rzekra cza  P o lską  gran icę a- 
w ang a rd a  ca łej p ostępow ej 
ludzkości.

*P rzem aw ia  przedstaw ic ie l 
P ow iatow ego K o m ite tu  Obroń­
ców P o ko ju  w  C ieszyn ie , m g r  
G awlas. „...W  im ien iu  całego 
spo łeczeństw a  polsk iego p rze ­

k a zu ję  w am , n ieustra szo n ym  
bojownilcom św ia to w ej spraw y  
pokoju , serdeczne , bra tersk ie  
pozdrowienia...**.

„...Nie zna  g ran ic  n i  kordo­
nów  w o lny  śpiew...** —  p rzew a­
la się  g rzm o t Z M P -ow sk ie j 
pieśni...

„Stalin ... S ta lin  —  pokój —  
S ta lin  —  pokój** —  ska n d u je  
tłu m  m łodzieży. Pociąg odpo­
w iada  burzą  oklasków . K la sz­
czą w szy sc y : w łoscy robotnicy  
i  księża , h induscy  lekarze  
i  fra n c u sk ie  tka czk i, radzieccy  
tra k to rzy śc i i  poeci.

★
A le ksa n d er C zutkich , krępy , 

barczysty  m a js te r  tka ck i z  K ra  
snachom skiego kom b in a tu  w  
M oskw ie, podniósł z  ziem i m a ­
łą dziew czynę w ręcza jącą  m u  
k w ia ty  i  gorąco ją  ucałował.

—  I le  w yrobiłeś norm y?  —  
k rzyczy  z  peronu  k to ś  z  na ­
szych, w idać te ż  tkacz.

—  S to  szestnadca t, a ty?
—  Sto ... —  J u ż  n ie słychać  

odpowiedzi, pociąg rusza , orkie  
s tr a  gra . C zu tk ich  zw raca się  
do m n ie :  —  I le t ile, nie sły sze ­
liście ?

C zu tk ich  z radością jedzie  na  
K ongres, tak, ja k  z  radością  
zbierał podpisy pod apelem  po­
ko ju , ja k  z  radością i  w iarą  
budował sw ą  fa b ry kę .

—  Cóż ja , radziecki człowiek, 
m ogę w a m  powiedzieć? Wiecie, 
co m yślę  i  czu ję , rozu m iem y się  
przecież dobrze. P ow iem  w am  
ty le :  z  radością ja d ę  do w a­

sze j boha terskiej stolicy, jako  
gość polskiego narodu , z k tó ­
r y m  ra zem  u kręciliśm y łeb fa ­
szys to w sk ie j bestii... Ot, p ięk­
n a  w asza  ziem ia i  ludzie ko­
chani i dobrzy... W szyscy , k tó ­
r z y  ja d ą  ze m ną, w iedzą, że 
będą m ogli na  cały św ia t wo­
łać co m yślą  i  czują... M ir po- 
biedit w ojnu .

*
D r B ra n d w a rter je s t  p ro fe ­

sorem  p raw a  m iędzynarodow e­
go n a  u n iw ersy tec ie  w iedeń­
sk im . Z a jm u je  przedzia ł z  p. 
W asserbauerem , dyrek to rem  
fa b ry k i. O baj z zachw ytem  mó 
w ią  o serdecznym  i  gorącym  
p rzy jęc iu  na  g ran icy  polskiej.

P ro fesor B ra n d w a rte r, na
p y ta n ie , co sądzi o m etodach  
rzą d u  b ry ty jsk iego , usiłującego  
storpedow ać K ongres, ośw iad­
cza:

—  O dpowiem  k ró tko : m eto­
d y  są  brudne. Połowa nasze j 
30-osobowej delegacji, k tó ra  Ai­
da je  się tera z do W arszaw y , 
nie o trzym a ła  w iz angielskich.

Z a p y ta n y  o w alkę narodu au  
striackiego  o pokój, profesor, 
k tó ry  je s t członkiem  G eneral­
nego K o m ite tu  Obrońców Po­
ko ju , m ów i:

—  W  A u s tr i i  je s t  w  te j  
chw ili ponad 900 tys . a k ty w i­
s tó w  w a lk i o pokój. P row adzi­
m y  tę w alkę w  tru d n ych  w a­
runkach , p r zy  ciągłych  szy k a ­
nach ze s tro n y  okupacyjnych  
w ładz am erykańsk ich . S zy k a n y

sp o tyka ją  naszych  a k tyw is tó w  
także w  m iejscach pracy , a 
przynależność do K o m ite tu  u- 
niem ożliw ia o trzym anie  za ję ­
cia.

A u s tr ia  je s t  obecnie w  tru d ­
n ym  położeniu g eogra fic znym  
—  na  pograniczu  obozu poko­
ju  i  agresji. Delegaci A u s tr ii  
alarm ow ać będą w  W arszaw ie  
sum ienie św iata .

W  n asze j delegacji są ucze­
ni, chłopi i robotnicy. W espół 
z narodam i całego św ia ta  m u ­
sim y  obronić pokój. Ja  w ierzę  
niezłom nie w  zw ycięstw o  poko­
ju , w ierzę w  D rug i Św ia to w y  
K ongres.

Red. Dioviede8 Salanos, ge­
n era lny  se kre ta rz C y p ry jsk ie ­
go K o m ite tu  Obrońców P oko ju  
je s t  w spółpracow nikiem  orga­
n u  postępow ej p a rtii Judu C y­
pru . W  Polscy je s t  po raz 
pierw szy.

—  Cieszę się bardzo — m ó­
w i  —  że w  obronie poko ju  bę­
dę m ógł swobodnie, ja k  w olny  
człowiek, przem aw iać w sto licy  
waszego k ra ju . P ragnę poko­
ju  d la m o je j o jczyzny  i dla ca­
łego św iata . Po serdecznym  po­
w ita n iu  na gran icy, -po e n tu ­
zja zm ie  ludności, k tó ry  głębo­
ko m nie w zru szy ł , w idzę, że 
naród polsk i gorąco pragnie po 
k o ju  i  będzie o niego w a lczy ł 
aż do zw ycięstw a . N ie s te ty , 
w ładze angielsk ie  inaczej nas  
p rzy ję ły ...

Podoba m i się polska ~  
kra c ja  ludowa. Przeciez 9 
w  w o lnym  i szczęśliw u^ty  
m ogą ladzie być tak r<tm 
i  ta k  m an ifestow ać swo]t 
czucie.

—  J a k ie  znaczen ie  p w  
ż u je  p a n , p a n ie  redaktora, 
w a r s z a w s k ie g o  Kongresu.

— Zasadnicze. Wiertfj 
D ru g i Ś w ia to w y  Kongres 
k o ju  w  olbrzym iej mierze P 
czyn i się do ostatecznego 
cięstw a  na,j szlachetnym  
id e a łó w  ludzkości.

...Już z  daleka  l 
dźw ięki o rk ie s tr  górniczyc* , 
towice toną w  powodzi J j  |  
i  transp a ren tó w , na^ Ver * [. 
t łu m y  i las sztandarów . II B

—  Je s te śm y  w  p rze m y j  B 
s to licy  P o lsk i — móuną p 
gaci. y  I

. ..K rzy k  potężnieje, ■
ją  się sz ta n d a ry , padają ■ •« 
ty , h y m n  obozu pokoju, H 
w alczącej o lepsze jutr° . 
kości b rzm i m a j e s t a t u * 
toram i. .M  f

W łoscy  robotnicy  J  [ 
z w agonów  i sta ją  IW . J  ■* 
p o w ita n i grom kim  * r j  
„B and iera  rossa“ P ° ^ ‘ ^.,/t . 
śpiew  i padajaj w  J
em pow ców . Słow a V° 
k r z y k  i p ieśn i biegną f ^  j 
i  n iosą dobrą , u fn ą  wiê nn,Ą 
legaci św ia ta  jadą na. . 
praw da  zw ycięży fa{s ’
zwciełu ™ m -BrosSĄ '
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Głos młodego literata 
Edw arda Kurowskiego

/vłnnek w rocław skiego oH- 
Związku L ite ra tó w  Pol- 

&  Edward K urow ski m ó-

*i: p r z e b y w a łe m  p r z e z  5  l a t  
Związku Radzieckim . W j-

J w e m ' i e g 0 *  z  f,a srfz y z '  
i m  i j e g °  P ° k o -)o w e  b u d o w -
J iwo. Poryw ał m nie zaw sze 
ła m a ły  rozm ach budowm c- 
”  socjalistycznego, k to rego  
‘V ea pozwoliła Zw iązkow i 
Czieckiemu n a  zw ycięstw o 
{ walce z a g re s ją  fa szy s to w -

i Ludzie Związku R adzieckie- 
m budują dziś z zapałem  
wspaniałe dzieła epoki s ta li-  

Krekiej. P ra g n ą  om gorąco 
jokoin, który um ożliw i im  re -  
Jjtotję tych g ig an tycznych  
planów.
r Pisarze radzieccy, k tó ry ch  
W ałem , oddają w szy stk ie  
we sity spraw ie pokoju. J a k ­
ie często I lia  E re n b u rg  w 
swych dziełach lite rack ich  czy

a rty k u ła c h  publicystycznych 
używ a słow a „P okój". Lecz o 
pokoju  n igdy  n ie m ożna m ówić 
an i p isać  —  za dużo. K ażde 
słowo E re n b u rg a  dociera do 
dz iesią tek  m ilionów  ludzi na  
ca łym  św iecie i m obilizuje ich 
do w alk i w obronie pokoju. 
T ak , ja k  w  czasie w ojny z a -  
g re s ją  jeden  a r ty k u ł E re n ­
b u rg a  w a r t  b y ł —  w edług  w y­
ra żen ia  S ta lin a  —  jednej dy­
w izji, ta k  dziś każdy  u tw ó r 
p isa rz a  radzieck iego  ■—  oddaje 
sp raw ie  pokoju nowo zastępy  
ludzkie.

M y, m łodzi p isa rze  polscy 
ziem  zachodnich, z radością  
w itam y  I I  Św iatow y K ongres 
Obrońców Pokoju . P rag n iem y  
pokoju , aby  móc zrealizow ać 
nasze  śm iałe  p lany  lite rack ie . 
S to im y dopiero u p rogu  n a ­
szej tw órczości lite ra ck ie j. J e ­
dynie pokój um ożliw i nam  
p racę  lite ra c k ą  w  służbie pol­
skiego ludu.

Mówi Zbigniew Kozłowski 
aktywista MKOP w Jeleniej G órze

dnak  w  sta n ie  złam ać woli m i­
lia rd a  ludzi m iłu jących  pokój.
0  pokój w alczyć będziem y je ­
szcze usiln ie j i  pokój w yw alczy 
my.

Ja k o  P o lak  dum ny jes tem  z 
tego, że w łaśn ie  m oje j ojczyźnie 
p rzy p ad ł zaszczy t goszczenia 
Św iatow ego P a r la m e n tu  Poko­
ju  w  m u rach  okaleczonej przez 
faszyzm  stolicy. Je s tem  głęboko 
p rzekonany , że zapach  świeże­
go w ap n a , w sp an ia łe  tem po od­
budow y i en tuzjazm  p ra c y  b i­
ją c y  z każdego z a k ą tk a  naszej 
sto licy  stw orzy  uczestn ikom  I I  
Św iatow ego K ongresu  O broń­
ców Pokoju  n a jlep szą  a tm osfe­
rę  d la  ich obrad.

N asz R ząd Ludow y o tw orzył 
gościnne podw oje p a ń s tw a  d la  
w szystk ich  bojow ników  o pokój 
z całego św ia ta , d a ją c  im  do 
dyspozycji w szystk ie rozporzą- 
dzalne środki i  u ła tw ien ia . 
N asz  naró d  w ita  delegatów  go­
rącym  sercem  i w idzi w  n ich  
niezw yciężoną siłę u trz y m a n ia
1 w rw alrzerriit pek<55fi d la  ca łe j' 
ludzkości. (W . G .).

z a s łu ż o n y .  B o d a j  w  ż a d n y m  i n ­
n y m  m ie ś c ie  t a k  w y d a tn ie  n i e  w i ­
d a ć ,  c z y m  d la  w s z y s tk ic h  lu d z i  
c a łe g o  ś w ia ta  j e s t  p o k ó j .  N ie  t y l ­
k o  m y , P o la c y ,  p a m ię ta m y  r u in y  
w a r s z a w s k ie ,  p o z o s ta w io n e  n a m  
w  s p a d k u  p r z e z  d o g o r y w a ją c y  f a ­
sz y z m . W s z y s c y  lu d z ie  n a  k u l i  
z ie m s k ie j  w ie d z ą ,  j a k i  o b r a z  p r z e d  
s ta w ia ł a  W a rs z a w a  p o  o d z y s k a n iu  
n ie p o d le g ło ś c i .  T e r a z  — n a j l e p s i  
p r z e d s t a w ic i e le  130 n a r o d ó w  p r z e ­
k o n a ją  s ię ,  że  t y lk o  d z ię k i  p o k o ­
jo w i ,  p o k o jo w e m u  b u d o w n ic tw u  
W a rs z a w a  m o g ła  t a k  z a s a d n ic z o  
z m ie n ić  s w ó j  c h a r a k t e r .

W a rs z a w a  z o s ta ła  p r z y w r ó c o n a  
ż y c iu .  P r z e k o n a j ą  s ię  o  t y m  d e ­
le g a c i  n a  I I  Ś w ia to w y  K o n g re s  
P o k o ju .  W ie rz ę ,  ż e  to ,  co  z o b a ­
c z y li  w  W a rs z a w ie ,  o p o w ie d z ą  
w s z y s tk im  lu d z io m  s w o ic h  k r a ­
jó w , a ż e b y  u d o w o d n ić  r a z  je s z c z e , 
ż e  p o k ó j  — to  s z c z ę ś c ie  lu d z k o ś c i ,  
t o  n ie p o d le g ło ś ć  i  n ie z a w is ło ś ć  n a  
r o d o w a ,  że  p o k ó j  —  t o  sz c z ę ś c ie  
c a łe g o  ś w ia ta " .

„Ja  wiem 
co znaczy wojna"

B o g d a n  M in k in a ,  u c z e ń  w r o c ła w  
s k i e j  S z k o ł y  Z a w o d o w e j  j e s t  z a ­
g o r z a ły m  z w o l e n n ik i e m  p o k o ju .

,,M ó j o jc ie c  z g in ą ł  w  o b o z ie  f a ­
s z y s to w s k im .  K ie d y  b y ła  w o jn a  — 
b y łe m  m a ły ,  a  p o m im o  t o  w ie ­
d z ia łe m  c o  z n a c z y  g łó d . Z a r o b e k  
c ię ż k o  p r a c u j ą c e j  m a t k i  n i e  w y ­
s ta r c z a ł  n a  w y ż y w ie n ie  r o d z in y  
s k ła d a j ą c e j  s ię  z  6 o s ó b . W o jn a  
z a b r a ł a  m i  n i e  t y lk o  o jc a .  Z a b r a ł a  
m i  t e ż  d w u  m o ic h  m ło d s z y c h  b r a ­
c i, k t ó r z y  m o g lib y  ż y ć  i  u c z y ć  s ię , 
g d y b y  n i e  to ,  że  m a t k a  m o ja  n i e  
m ia ł a  p ie n ię d z y  n a  z a k u p ie m e  d la  
n i c h  le k a r s tw .

J a  w ie m  c o  z n a c z y  w o j n a  i  d l a ­
t e g o  w o j n y  n i e  c h c ę .  W ie m  te ż ,  
ż e  t a k  j a k  ja ,  m j 'ś lą  m il io n y  d z ie ­
c i i  m ło d z ie ż y  n a  c a ły m  ś w ie c ie .  
I  d l a t e g o  w ie rz ę ,  że  p o k ó j  j e s t  
n ie z w y c ię ż o n y .  B o  m y , m ło d z ie ż  
c a łe g o  ś w i a ta  n i e  c h c e m y  b y ć  m ię  
s e m  a r m a tn i m  d l a  im p e r ia l i s ty c z ­
n y c h  p o d ż e g a c z y  w o je n n y c h .

C ie s z ę  s ię  b a rd z o ,  ż e  I I  Ś w ia to ­
w y  K o n g r e s  O b r o ń c ó w  P o k o ju  ó d  
b ę d z ie  s i ę  w  W a rs z a w ie .  W s z y s c y  
p r z e k o n a j ą  s ię ,  że  P o l s k a  j e s t  k r a  
j e m  p o k o jo w y m  i  p r z e k o n a j ą  s ię  
t e ż ,  j a k  d o b r z e  j e s t  ż y ć  w  k r a j u ,  
k t ó r y  n i e  m y ś l i  o  w o jn i e ,  le c z  
b u d u j e  i  w a lc z y  o  p o k ó j .“

k t ó r y ,  u d o w o d n i ł ,  j a k  b a r d z o  b o i  
s ię  p o k o ju  i J a k  d r ż y  z e  s t r a c h u  
p r z e d  ty m  w ła ś n ie  p o k o je m ,  k t ó ­
r y  j e s t  d z ie łe m  m il io n ó w  s p r a w ie ­
d l iw y c h  i  p o s tę p o w y c h  lu d z i  n a  
c a ły m  św iecd e .

W  W a rs z a w ie  n i k t  n i e  z a b r o n i  
p r z e m a w ia ć  d e le g a t e m  p o k o ju .  
B ę d ą  m ó w ili  J a s n o  i  z d e c y d o w a ­
n ie .  I c h  g ło s  r o z e jd z ie  s ię  p o  c a łe j  
k u l i  z ie m s k ie j  — i  je s z c z e  b a r ­
d z ie j  z a n ie p o k o i  im p e r ia l i s ty c z ­
n y c h  p o d ż e g a c z y  w o je n n y c h ,  d l a  
k t ó r y c h  n a d c h o d z i  o s t a t n i a  g o d z i ­
n a .

D e c y z ja  S ta łe g o  K o m i te tu  O b r o ń  
c ó w  P o k o ju ,  p r z y z n a j ą c a  W a rs z a ­
w ie  p r a w o  g o s z c z e n ia  I I  Ś w ia to ­
w e g o  K o n g r e s u  O b r o ń c ó w  P o k o ­
j u  — ś w ia d c z y  o  ty m ,  że  w s z y s t ­
k i e  n a r o d y  w ie d z ą ,  iż  P o l s k a  J e s t  
m o c n y m ,  n i e r o z e r w a ln y m  o g n i ­
w e m  o b o z u  p o k o ju  i  p o s tę p u " .

Tam, gdzie kiedyś było morze z ruin...
Maria K u b r a k ie w ic z ,  nauczyciel 

k  jednej z  s z k ó l  w r o c ła w s k ic h ,  
Wrsjcurtanka 1 u c z e s t n ic z k a  po w  
ltou<» w a rs z a w s k ie g o  — p is z e  d o  tu:

..Warszawa b y ł a  p r z e d  p ię c iu  
i'-  m orzem  r u in .  D z iś  — m o rz e  
to zmieniło s w ó j w y g lą d .  R u in y

i  z g lis z c z a  u s t ą p i ły  m ie j s c a  p o t ę ż ­
n y m  g m a c h o m  s o c ja l i s ty c z n y c h  
b u d o w li .  L u d z ie  m ie s z k a j ą c y  w  
s to l ic y  P o l s k i  w y k a z a l i ,  ż e  w  p e ł ­
n i  z a s łu g u ją  n a  m ia n o  b u d o w n i ­
c z y c h  P o l s k i  L u d o w e j .

Z a s z c z y t ,  k t ó r y  p r z y p a d ł  W a r ­
s z a w ie  w  u d z ia l e  —  j e s t  w  p e łn i

łtauHmfuifi pznjwuju u tjy a fti  PPK*.7IU C H '
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STALIN
(Album)
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„ C Z Y T E L N I K ”
K-3397

Pływacy Ogniwa solidaryzują się
z El Światowym Kongresem Pokoju
Nowe zobswiązania zostaną wykonane do 1. Ul. 1951 r

S e k c ja  p ły w a c k a  w r o c ła w s k ie ­
g o  O g n iw a  z a l ic z a  s ię  d o  n a j s i l ­
n ie j s z y c h  w  n a s z y m  o k r ę g u .  D z ię  
k i  d o s k o n a łe j  o p ie c e  z e  s t r o n y  
z a r z ą d u  k l u b u  r o z w ij a  s ię  o n a  
z  k a ż d y m  d n ie m  c o ra z  b a r d z i e j .

O b o k  s ta r s z y c h  i r u ty n o w a n y c h  
p ły w a k ó w  j a k  B e m ó w n a ,  J a g o ­
d z iń s k a ,  H a w r a n e k ,  Z a le w s k i ,  
B u c z k o w s k i ,  w id z im y  t a m  w ie lk ą  
l ic z b ę  u t a l e n to w a n y c h  m ło d z ik ó w . 
J a k  w ie m y , m ło d z ic y  O g n iw a  w  
b ie ż ą c y m  s e z o n ie  l e t n i m  z d o b y li  
d r u ż y n o w e  m is t r z o s tw o  P o ls k i .

K ie ro w n ic tw o  s e k c j i  z w r a c a  b a r  
d z o  d u ż ą  u w a g ę  n a  w y s z k o le n ie  
id e o lo g ic z n o  -  w y c h o w a w c z e  s w o ­
ic h  c z ło n k ó w .

P ły w a c y  O g n iw a ,  z r e a l iz o w a l i  
j u ż  z o b o w ią z a n ie  l ip c o w e , p o le ­
g a ją c e  n a  o c z y s z c z e n iu  d r u g ie g o  
k r y te g o  b a s e n u  z  g ru z ó w .

O b e c n ie ,  s o l id a r y z u ją c  s ię  z  I I  
Ś w i a to w y m  K o n g r e s e m  O b r o ń c ó w  
P o k o ju ,  z a w o d n i c z k i  i  z a w o d n ic y  
s e k c j i  p ł y w a c k i e j  O g n iw a ,  c h c ą c  
p o d k r e ś l ić  s w o ją  n i e z ło m n ą  y jo lą  
w a l k i  o  p o k ó j ,  p o d ję l i  z o b o w ią z a ­
n ia ,  k tó r e  m a ją  b y ć  w y k o n a n e  d o  
d n ia  1 m a r c a  1951 r o k u .

Z a w o d n ic y  z o b o w ią z a l i  sdę:
T o ł k a c z e w s k i  — m a  p o b ić  

d o ty c h c z a s o w y  r e k o r d  o k r ę g u  n a  
100 m  s ty l e m  d o w o ln y m  i n a  200 
m e t r ó w  s ty l e m  d o w o ln y m ,  u z y ­
s k a ć  c z a s  2,25.

S t o p k ó w n a  — p o p r a w ić  
s w ó j w ła s n y  r e k o r d  o k r ę g u  n a  
100 m  s ty l e m  k la s y c z n y m  A  i  p o ­
b ić  d o ty c h c z a s o w y  r e k o r d  n a  200 
m e t r ó w  s t  k l a s y c z n y m  A .

Młodzież szkolna
na cześć 
33 roczn icy  
Rewolucji 
Październikow ej

W  au li IV  Szkoły Ogólno­
kształcącej p rzy  u l. Sw istackie 
go odbyły się z okazji 33 Rocz 
n icy  W ielkiej R ew olucji P aź ­
dziernikow ej pokazy sportow e 
,w w ykonaniu  czołowych zaw o­
dników  w rocław skich .  J

P rzed  pokazam i zeb ran i w y 
słuchali r e fe ra tu  o przoduj ą- 
j ą c e j . ro li sp o rtu  w  Zw iązku 
Radzieckim . N astęp n ie  odbyły 
się sp o tk a n ia  w  piłce sia tkow ej 
i koszykowej.

N ajw iększe za in teresow an ie  
w zbudziły w ystępy  g im n asty ­
ków i szerm ierzy . W alkę n a  ba  
g n e ty  zadem onstrow ali m istrz  
Zw. Zaw . —  K n ap p  i Paw łow ­
ski. Pokaz w ypadł doskonale.

W alk i p row adzili: fech-
m is trz  Kuleczko i M oraw ski.

Pokazy  szerm iercze były do­
skona łą lekcją  d la  sportow ców  
m iejscow ego SK S-u , k tó rzy  za­
łożyli n iedaw no u siebie sekcję 
te j dyscypliny  sp ro tu .

K o m u n i k a t y
W K K F  z w o ł u j e  d z iś ,  16 b m . ,  o  

g o d z . 1 6 - te j  w  lo k a lu  w ł a s n y m ,  
z e b r a n ie  p r z e d s ta w ic ie l i  w s z y s t ­
k i c h  z r z e s z e ń  s p o r to w y c h ,  o r a z  
o k r ę g o w y c h  z w i ą z k ó w  s p o r to ­

w y c h .
N a  z e b r a n iu  o m ó w io n a  z o s ta n ie  

s p r a w a  w łą c z e n ia  s ię  r u c h u  s p o r ­
to w e g o  w  u r o c z y s to ś c i  z  o k a z j i  
I i - g o  Ś w ia to w e g o  K o n g r e s u  O b r o ń  
c ó w  P o k o ju .  (B u )

♦
Z K S  S p ó jn ia  W ro c ła w  o r g a n i ­

z u je  m a s o w ą  n a u k ę  p ły w a n ia  d la  
c z ło n k ó w  k l u b u ,  k ó ł  i n ie z r z e s z o -  
n y c h .  N a u k a  o d b y w a ć  s ię  b ę d z ie  
w  c z w a r tk i  o d  21—22 n a  k r y t e j  
p ły w a ln i  p r z y  u l .  T e a t r a ln e j .

K w i l  — p o b ić  r e k o r d  o k r ę g u  
n a  100 m  s ty l e m  g r z b ie to w y m .

R o t k i e w i c z  — p r z e p ły n ą ć  
200 m  s t.  k l a s y c z n y m  A  w  c z a s ie  
p o n iż e j  2,55.

B u c z k o w s k i  — u z y s k a ć  n a  
100 m  s ty l e m  d o w o ln y m  — 1,06.

J a g o d z i ń s k a  — u z y s k a ć  
n a  100 m  s t .  d o w o ln y m  — 1,30.

Z a l e w s k i  — p r z e p ły n ą ć  100 m  
s ty l e m  g r z b i e to w y m  w  c z a s ie  p o ­
n iż e j  1,20 o r a z  o s ią g n ą ć  n a  200 m  
s ty l e m  d o w o ln y m  2,35.

R u p ó w n a  — 100 m  s t .  k l a ­
s y c z n y m  B  p r z e p ły n ą ć  w  c z a s ie
1,44.

K o z a k  — u z y s k a ć  n a  200 m  s t.  
k l a s y c z n y m  A  — 3,07.

S k r z e t u s k i  —  u z y s k a ć  n a  
100 m  s t .  k l a s y c z n y m  B  — 1,22.

R y b a c k i  — (m ło d z ik ) ,  n a  100 
m e t r ó w  s t .  d o w o ln y m  u z y s k a ć  
c z a s  p o n iż e j  1,13.

G m o c h  — u z y s k a ć  n a  100 i  200 
m e t r ó w  s t  k l a s y c z n y m ’ A  n a s t ę ­
p u j ą c e  c z a s y :  1,30 i  3,10.

T r e n e r  B e m ó w n a  — d o p o ­
m ó c  w y ż e j  w y m ie n io n y m  z a w o d ­
n ik o m  i  z a w o d n ic z k o m  w  r e a l i ­
z a c j i  p o d j ę t y c h  z o b o w ią z a ń ,  o r a z  
d o  p o p r a w ie n ia  w y n ik ó w  s p o r to ­
w y c h  r e s z t y  z a w o d n ik ó w .

Ł a s i s z  — r e p r e z e n to w a ć  g o d ­
n i e  k l u b  w  O Z P , o r a z  w y g ło s ić

k i lk a  r e f e r a t ó w  w  s e k c j i  n a  te-^ 
m a t  k u l t u r y  f iz y c z n e j  i  s p o r t u  w  
Z S R R .

K o n i e c  — w y k o n a ć  g a z e tk ę  
ś c ie n n ą  w  m ie s ią c u  l i s to p a d z i e  
i p r z e z n a c z y ć  j ą  d la  ś w ie t l ic y  k l u  
b o w e j .

K ie r .  s e k c j i  N a b o r c i y k  —* 
d o p o m ó c  z a w o d n ik o m  w  o s lą g n lę  
c iu  t y c h  w y n ik ó w  1 p o d n ie ś ć  p o ­
z io m  w y c h o w a w c z y  o r a z  z d y s c y ­
p l in o w a n ie  w ś r ó d  c z ło n k ó w  s e k ­
c j i .  (H e n )

  .  . nBłyskawiczny turniej
piłkarski
kół Pafawagu

W nadchodzącą niedzielę, od  
godz. 9 -tej odbyw ać się  będzie  
na stadionie P afaw agu b ły ­
skaw iczny turniej p iłkarski o  
puchar przechodni, u fundow a­
ny  przez Radę Zakładow ą  
Państw . Fabr. W agonów.

W turnieju w eźm ie ndzia! 
20 drużyn, reprezentujących  
koła sportow e Istniejące na  
poszczególnych w ydziałach
Fabryki. i

■ .  - i

L ig o w cy  A ZS-u  grają

Koszykarze w Warszawie
s z c z y p io r n iś c i  u  s i e b i e

W  n a d c h o d z ą c ą  n ie d z ie lę  k o s z y  
k a r z e  w r o c ła w s k ie g o  A Z S -u  w y ­
j e ż d ż a ją  d o  W a rs z a w y , g d z ie  s p o t  
k a j ą  s ię  w  m e c z u  o  m is t r z o s tw o  
H  l ig i  z  m ie j s c o w y m  K o le ja r z e m .

Z a w o d n ic y  w r o c ła w s c y ,  k t ó r z y  
o s ta tn io  w y k a z u j ą . w y b i tn y  s p a ­
d e k  f o rm y ,  n i e  m a ją  z b y t  w ie l ­
k ic h  s z a n s  w  n a d c h o d z ą c y m  s p o t ­
k a n iu .

D r u ż y n a  s to łe c z n e g o  K o le ja r z a  
j e s t  z e s p o łe m  s i l n y m ,  R o b rz e  p r z y ,  
g o to w a n y m  t e c h n ic z n ie  i  k o n d y ­
c y jn i e .  O p ró c z  p o w y ż s z y c h  z a le t  
g o s p o d a rz e  p o s ia d a j ą  j e s z c z e  d o ­
d a tk o w y  a t u t  w  p o s ta c i  w ła s n e g o  
t e r e n u  i  p u b l ic z n o ś c i .

W r o c ła w ia n ie  w y je ż d ż a j ą  d o  
W a rs z a w y  w  o s ła b io n y m  s k ła d z ie ,  
c o  j e s z c z e  b a r d z i e j  z m n ie js z a  
s z a n s e  n a  u z y s k a n ie  z w y c ię s tw a .  
W  d r u ż y n ie  w r o c ła w s k ie j  b r a k o ­
w a ć  b ę d z ie  C iu p r y k a ,  k t ó r y  w  
ty m  d n iu  z a s i l i  l ig o w y  z e sp ó ł  
s z c z y p io rn ia k a .

W ię k s z e  s z a n s e  m a j ą  s z c z y p io r  
n iś c i ,  k t ó r z y  w  d n i u  19 b m . s p o t ­
k a j ą  s ię  w  m e c z u  l ig o w y m  z  k r a  
k o w s k im  W łó k n ia rz e m .  S p o tk a n ie

t o  w i n n i  r o z s t r z y g n ą ć  n a  s w o ją ' 
k o r z y ś ć ,  p o p r a w ia j ą c  t y m  s a m y m  
d o ty c h c z a s o w ą  p o z y c ję  W t a ­
b e l i  l ig o w e f .

S p o tk a n ie  s z c z y p io r n i a k a  o d b ę ­
d z ie  s ię  19 b m . o  g o d z . 1 4 -te j n a  
s ta d io n ie  A Z S -u  n a  Z a c is z u .  (N), 

—  ----------

Dopiero w styczniu
rusza
wydzielona kl. A

D opiero  w  p ierw szych  
d n iach  styczn ia  rozpoczną się 
m istrzo stw a  d ru ży n o w e p ię ­
śc ia rsk ie j A  k la sy  w ydzie lo ­
nej. N ie w iadom o czy w  m i­
strzo stw ach  uczestn iczyć b ę ­
dzie d ru ży n a  w roc ław sk ie j

TŚwSMUii, m a  re a ln a
szanse  n a  aw an s do I I  ligi.

G dyby  to  n as tąp iło , to
w ów czas n a  s ta rc ie  s ta n ie  za­
led w ie  p ięć  d ru ży n : w  ty m  
trz y  w rocław sk ie , —  O gniw o, 
OW K S i Z w iązkow iec. D alsze 
dw ie  d ru ż y n y  to : w a łb rzy sk i 
G ó rn ik  i  K o le ja rz  Ś w idn ica .

(Bil).

W  m ię d z y n a ro d o w y m  m e c z u  p i l  
k a r s k i m  j a k i  o d b y ł  s ię  w  S o f ii ,  
r e p r e z e n ta c j a  B u łg a r i i  o d n io s ła  
w ie lk i  s u k c e s  r e m is u j ą c  z  W ą­
g r a m i  1:1.

c i a s o p i s m a  R a d z i e c k i e
Z a p r e n u m e r o w a ć  m o ż n a  n a  r o k  1951 u  k a ż d e g o  p r z e w o d n ic z ą ­
c e g o  z a k ła d o w e g o  K o ła  T P P - R  lu b  b e z p o ś r e d n io  w  r o z d z i e l ­
n i a c h  P P K  „ R u c h “ .
P o n a d to  w p ł a ty  n a  p r e n u m e r a t ę  p r z y j m u ją  w s z y s tk i e  
U r z ę d y  i A g e n c je  P o c z to w e  w  k r a j u ,  K lu b y  M ię d z y n a ro d o w e j  
P r a s y  i k s ię g a r n ie  „ D e m u  K  s ią ż k i “ . K-3542
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DOKTORA
T łum aczyła Zofia Łapicka 8 7
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^  ~~ Nic n ie  zap o m n ia łam  d ro g i p a n ie  Iw a n ie  — szepnęła  
■ żartWara M a w ia ją c  d u ż ą  m ied n icę  n a  śro d k u  poko ju . — Nie 
gotowałam w tedy . T ak , ta k , je s te m  zadow olona z siebie , k o - 
™am życie, a le  d la  n iego go tow a je s te m  u m rzeć  w  k ażdej 

trawili. lep ie j n ie  um rzeć , ty lk o  stać  się po d o b n ą  do n ie -  
i eo- Taka m ądra , uczona, p o trzeb n a  ludziom !
K L ?,.arw ara w łoży ła  rę c e  do w ody, o p ie ra ją c  d łon ie  o dno  
m e ro Cy * P oruszy ła  pa lcam i. W  p o k o ju  n ie  było  zb y t ciepło, 
sivki zaczy n a ła  od teg o  k ażd y  dzień : tro c h ę  g im n a-
rL * unw i e  się  z im n ą  w odą. J a k  p rzy jem n ie  je s t  się  um yć!

zanurzone w  p rzeź ro czy stą  w odę, podobne są  do żyw ych  
tnv!u ■' W ynurzy ły  się, u ję ły  ca łk iem  jeszcze now y k aw a łek  

( > ła i opadły zn ó w  n a  dno.
ty ~~ U^ond‘” — czy ta  W a rw a ra  poprzez w odę w y p u k łe  l i te — 

dlaczego to  m yd ło  t a k  się  nazy w a?  „R ond“. To n ie  
te  ros.yjskie słow o, a  m yd ło  ro sy jsk ie . S ą  ró w n ież  s ta lów k i, 
W . Slę nazy w a ją  „R ondo“. M ydło  „R ondo". O j, ja k a  ja

W g,upia!
J  suwa 3rWara P ok ry w a ręce  aż  do ra m io n  g ęs tą  p ian ą , p rz e -
3d jje®k̂ ny!łłem P ° p o liczkach , w ą c h a  je  i śm ie je  się ja k  m ałe

* * dzb^°i!y’ m in ię te  w  tu rb a n , c iążą  je j n a  g łow ie. W oda 
anka polew a n a c h y lo n ą  sz y ję  i ram io n a . Z im ny  p ryszn ic  

^  w  d o b ry  h u m o r i  p iszczy  c ich u tk o . Z  dziew częco 
wiych p ie rsi sp ły w a ją  do m ied n icy  s tru g i  w ody,

—  J a k  p rzy jem n ie  je s t się m yć! — m ów i ro zra d o w an a ,
w y c ie ra ją c  się szo rstk im  ręczn ik iem  kąp ie low ym .

W a rw ara  u b ra ła  się szybko i sp rzą tn ę ła  pokój. S zanow ała  
b ard zo  sw o je  rzeczy, m iłe, ład n e  rzeczy, ku p io n e  za w łasne, 
zarob ione  p ieniądze. M iała w ie lk ie  zam iłow an ie  do ład n y ch  
filiżanek  i ta lerzy ...

— U nas, w osied lach  zam rażan o  daw nie j k w aśn e  m leko 
w  sk rzy n k ach , u lep ionych  z k row iego  naw ozu  — o pow iadała  
H elen ie . — Z zew n ą trz  naw óz, a  w  śro d k u , żeby by ło  czysto, 
w y k ład an o  sk rzy n k i śn ieg iem  i po lew ano  je  w odą na  m rozie.

W spom ina ła  często sw o je  d aw n e  życie i p o ró w n u jąc  je  
z te raźn ie jszy m  czuła się o g rom nie  szczęśliw a.

T ak a  w łaśn ie , pe łn a  w ew n ętrzn e j radości, p rzyszła  do szp i­
ta la  w  te n  zim ow y, m glisty  dzień. Z aledw ie  p rzes tąp iła  próg, 
in tu ic ja  podpow iedziała  je j, że c h iru rg  ju ż  przyszedł. N ie 
p o tra fiła b y  w ytłum aczyć, w  ja k i  sposób to  odgad ła, n ic  jeszcze 
n ie  w idząc i n ie  słysząc. A le gdy  w bieg ła  n a  chw ilę  do jego 
g ab in e tu , zauw aży ła  w yraźne ślady, że b y ł tu  z ra n a  p rzed  
je j p rzy jściem , n a w e t n ie  ty lk o  z ra n a :  w y g ląd a ło  n a  to , że 
spędził tu  ca łą  noc. D laczego? Czy w  szp ita lu  z n a jd u ją  się 
obecnie chorzy , k tó ry ch  s ta n  tego w ym aga? W a rw a ra  s ta ła  
n a  śro d k u  pokoju . Z a s tan aw ia ła  się w  skup ien iu . Z n a ła  n a  
p am ięć  w szystk ich  p ac jen tó w  z ch iru rg icznego  oddziału , znaia  
ich położenie, ch a ra k te ry , p am ię ta ła  w szystk ie  po lecen ia  le k a ­
rza : m ia ła  w y ją tk o w o  d o b rą  pam ięć. Dziś w łaśn ie  Arżano>v 
m ógł spo k o jn ie  spać w  dom u, a le  sp a ł tu ta j .  N iedopałk i p a ­
pierosów  leżą na  podstaw ce pod doniczką... W  ten  sposób 
ty lk o  on  je d e n  zgina ustn ik i. Z ilości ich m ożna w yw niosko­
w ać, ile  czasu tu  spędził. S ta ł w idać  obok o k n a  i ry so w ał 
paznokciem  po zam arzn ię te j szybię: ś la d  je s t  jeszcze zupełn ie  
w yraźn y , m ró z  n ie  zdążył go w yrów nać.

W ju r ta c h  jak u ck ich , w  da lek im , Ja g o n u sk im  osiedlu , 
gdzie  W a rw ara  się u rodziła , dop iero  n ied aw n o  zaczęto  stoso­
w ać szyby okienne... Z azw yczaj z im ą w sta w ian o  w  o k n a  ju r t
p ły ty  lodow e. . . .  , . . _  .

D w ie o s tre  lin ie  n a  krzyż, i jeszcze ra z  n a  krzyz. Z n ak  
zap y tan ia  i znow u krzyż. W a rw a ra  p rzy g ląd a ła  się  baczn ie . 
N ie w sty d z iła  się  tego, że  w n ik a  w  cudzą  ta jem n icę . P rzec ie?

ta je m n ic a  ukochanego  człow ieka n ie  je s t d la  n ie j cudza. I  je ­
żeli boli go serce, je ś li je s t pe łen  rozpaczy  i zdenerw ow ania,- 
to  p rzecież ona, W arw ara , chce  m u  pom óc, w ziąć  n a  sieb ie  
jego  tro sk i.

— Co oznacza u  R o s jan  k rzyż? —  z a p y ta ła  podczas p ra c y  
H elen ę  C hiżn iak . —  N ie  w tedy , g d y  się cz łow iek  m odli, ty lk o  
w  ogóle...

— J a k i  krzyż, W arieńko? —  z a p y ta ła  H elena , p rz y s ta ją c  
z p ro b ó w k ą  i b ań k am i w  ręk u . i

—  O tak i... t a k  i tak ...
—  N ie w iem , n a p ra w d ę  — o dpow iedzia ła  z a s ta n a w ia ją c  się' 

ak u sze rk a . — To je s t  n ie  k rzyż , ty lk o  k rzy żak .
—  K rzyżak? a  co to  oznacza?
—  Nic. P o  p ro s tu  sto ły  o p ie ra  się  n a  k rzy żak ach , ch o in k i 

się  staw ia... ,
—  C hoinki? N ie, to  coś innego! |
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—  W yjeżdżam  p o ju trz e , W ariu sza  —  rz e k ł c h iru rg , wy-( 

c ie ra ją c  ręce  śn ieżnob ia łym  ręczn ik iem .
W a rw a ra  om al n ie  w y p u śc iła  z r ą k  ta c y  z in stru m en tam i,' 

pociem nia ło  je j  w  oczach.
— D okąd? — sp y ta ła , p o ru sza jąc  z w y siłk iem  nieposłusz-- 

n y m i w arg am i. 1
— W  ta jg ę , leczyć m y śliw ych . < M
—  A  k u rsy ?  • P  J
—  K u rsa m i zao p iek u je  się n a  raz ie  G usjew .
— N a raz ie?  — p ow tó rzy ła  W a rw a ra  i ta k  d rg n ę ła  z r a ­

dości, że p incety , noże i nożyczki p rzech y liły  się na  tacy , a coś 
u p ad ło  i zadzw oniło  głośno.

O p erac ja  b y ła  ju ż  skończona, chorego  w yw ieziono i po ­
rząd k o w an o  sa lę  o p eracy jn ą . Z  narzęd z iam i je d n a k  n a leży  
zaw sze obchodzić  się  ostrożnie. G dyby  się  to  zdarzy ło  p o d czas 
op erac ji, ja k  groźn ie  sp o jrza łb y  n a  n ią  d o k to r spocf b ia łego  
czepka! A le i te ra z  policzki W a rw a ry  p o k ry ł sz k a rła tn y  r u ­
m ien iec ; dziew czyna postaw iła  n a  m iejsce  trz y m a n ą  w  rę k u  
ta c ę  i schy liła  się szybko, b y  p odn ieść  in s tru m e n t, k tó ry  sp a d ł 
n a  podłogę. B ył to  u lu b io n y  sk a lp e l ch iru rg a . /

(Ciąg dalszy nastąpił /

f Zbigniewa K ozłow skiego, 
iiWywistę M iejskiego K om ite­
tu Obrońców P okoju  w  Je łe -  
niej Górze, spo tykam y p rzy  
eodzieimych zajęciach  w m iej- 
Kowej PKS. Ob. K ozłow ski 
był delegatem Je len ie j G óry n a  
I-siy Kongres Obrońców Poko­
ju w Warszawie. Z ap y tan y  co 
jądzi o II-gim  św ia tow ym  K on 
pesie Obrońców Pokoju , o- 
iwiadcza:

— Bezprzykładne postępow a- 
lie rządu angielskiego, uniem o 

iłłiwiające odbycie I i-g o  św ia ­
towego K ongresu Obrońców Po 

. ioju w Sheffield w yw ołało we 
urnie uczucie praw dziw ego obu- 

. nenia i odrazy. Socjal-dem o- 
ikratyczny rząd  A ttlee  i  B ev ina 
raz jeszcze w ykazał, że je s t  ty ł 
to sługusem am erjikańsk ich  im  
perialistów, że boi się sw ojego 
własnego ludu, że lęka  się poko 
ju i jest wrogiem  tego  pokoju, 
jak również w rogiem  całej ucz 
awej ludzkości.

■ Kozbijackie u siłow an ia  anglo 
snmykańskich polityków  spod 
naku Wall S tre e t n ie  są  je -

Listy czyteEników „Słowa’
Polska mocnym ogniwem w obozie pokoju

„Bardzo s ię  u c ie s z y łe m ,  k i e d y  
dowiedziałem sdę, ż e  I I  Ś w ia to w y  
longres P o k o ju  o d b ę d z ie  s ię  w  

^%irszawie — p is z e  d o  n a s  P io tr  
Plotek, zdun  S p o łe c z n e g o  P r z e d ­

siębiorstwa B u d o w la n e g o .  — F a k t
■ ki świadczy o  b a r d z o  d u ż y m  z a u  

fcniu, Jak im  P o ls k ę  d a r z y  m ię -
Efcynarodowy o b ó z  p o k o ju  ze
■ twiązkicm R a d z ie c k im  n a  c z e le .
I Ogarniała m ię  w ś c ie k ło ś ć ,  k ie d y  
| Oylalern w  p r a s i e  o  s z y k a n a c h  

nądu W ielk ie j B r y t a n i i  w o b e c  
, tóegatów p o k o ju ,  z je ż d ż a ją c y c h  
| ze w sz y s tk ic h  s t r o n  ś w ia ta  d o  
I Anglii. S z c z y te m  p o d ło ś c i  b y ło  

Keatowanie i  d e p o r to w a n ie  p r z e -  
£ wodniczącego S ta łe g o  K o m i te tu  
I Obrońców P o k o ju ,  p r o f .  J o l i o t  
l  Curie. A le A n g l ia  p o m y li ła  sdę. 

nie p o tra f i  p r z e s z k o d z ić  r u ­
fowi p o k o ju . Z d e m a s k o w a ł  s ię  
fetynie o b ó z  i m p e r ia l i s ty c z n y ,
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Pokój, psx, mir
W każdym zakładzie pracy, 

w każdej szkole — pogadan­
ki, masówki, zebrania, zobo­
wiązania produkcyjne, War­
ty Pokoju. Wrocław żyje wiel­
ką manifestacją pokojową, 
jaka odbywa się w Polsce na 
r z c .c z  pokoju i na rzecz wiel­
kiego światowego parlamentu 
bojowników o pokój, który 
dziś zbiera się w Warszawie 
jako II Światowy Kongres 
Obrońców Pokoju.

Na ulicach Wrocławia ło­
pocą chorągwie. Miasto przy­
brało odświętną szatę. Na 
rzecz pokoju świat pracy do­
kłada sił, aby zwiększyć w 
Polsce ogólną produkcję, pro­
dukcję pokojową.

Przez Wrocław przejeżdża­
ły do Warszawy delegacje na 
Kongres. Witaliśmy delega­
tów owacyjnie. Pożegnanie 
przedstawicieli Dolnego Ślą­
ska, jakie odbyło się wczoraj 
na Dworcu Głównym, miało 
charakter gorącej manife­
stacji.

Dziś w hali warszawskiego 
Domu Słowa Polskiego we 
wszystkich językach zabrzmi 
jedno słowo: Pokój, Pax, Mir, 
Paix, Peace, Frieden, Pace, 
Paz. Do tego chóru dołączają 
się całym sercem wroclawia- 
uie w Warszawie i my we 
Wrocławiu. SUŁEK.

Na W a r c i e  Pokoju
—  Pochodzę ze w si Skłoby  

w  p ow iecie koneckim , w  k tó ­
rej h itlerow cy w  roku 1940 
w ym ordow ali 360 mężczyzn. 
W tej rzezi straciłem  m oich  
najbliższych  —  braci i przy­
jaciół. W ieś Skłoba po w szy­
stk ie czasy będzie oskarżać  
faszyzm  w  każdej jego odm ia­
nie. D ziś każda w ieś w  K orei 
jest Skłobą. N ienaw idzę ludzi, 
którzy poszli drogą obłąkane­
go H itlera. N asze W arty P o­
koju, które zaciągam y w  
dniach Kongresu, będą ostrze­
żen iem  dla im perialistów : n ie  
pozw olim y im  burzyć pokoju!

Tw arde są słow a A ntoniego  
W ojcieszaka, form ierza od­
działu RWO P aństw ow ej Fa­
bryki W agonów  w e  W rocła­
w iu.

—  W alcząc o pokój —  cią ­
gnie dalej W ojcieszak —

N O T A T N I K  W R O C Ł A W S K I
■  P S S  o t w i e r a  18 b m . s k le p  

© w o c a rs k o  -  w a r z y w n ic z y  p r z y  
u l .  O ls z e w s k ie g o  69, w  lo k a l u  p o  
d a w n e j  , .M in ia tu r z e " .

■  W i t r y n a  s k le p o w a  D o m u  T o ­
w a r o w e g o  P S S  w  R y n k u  o g lą d a ­
n a  j e s t  p r z e z  l ic z n e  r z e s z e  w r o ­
c ła w ia n .  D e k o r o w a l i  j ą  B a r b a r a  
i  H e n r y k  A d a m o w s c y ,  z  o k a z j i  
M ie s ią c a  P o g łę b ie n i a  P i z y j a ź n i  
P o l s k o  -  R a d z ie c k ie j .

I  K o ło  M ie j s k ie  S D  N r  2 z b ie ­
r a  s ię  17 b m  o  g o d z .  17.30 w  lo ­
k a lu  p r z y  P l a c u  T e a t r a ln y m  (I  
p i ę t r o ) .

■  W s z y s tk ic h  u ż y tk o w n ik ó w  
o g r ó d k ó w  d z ia łk o w y c h  z a w ia d a ­
m ia  O R Z Z , ż e  15 b m . r o z p o c z y n a  
s ię  p r z y j m o w a n ie  o p ł a t  n a  p r a ­
w o  u ż y tk o w a n ia  d z ia ł e k  w  r o k u  
1951. O p ła ta  w y n o s i  r o c z n ie  p o  3 
g r o s z e  o d  m e t r a  k w a d r a to w e g o .  
O  t e r m in a c h  w p ł a t  o g ło s z ą  p o ­
s z c z e g ó ln e  z a r z ą d y  o g r ó d k ó w  
d z ia łk o w y c h .

■  O w s p ó łp r a c y  z e  Z w ią z k ie m  
Z a w o d o w y m  P r a c o w n ik ó w  B u d o ­
w la n y c h  w y g ło s i  o d c z y t  in ż . A . 
W a c h n ie w s k i  w  D o m u  T e c h n ik a ,  
d z iś  o  g o d z . 16.

H K o n f e r e n c j a  p i e k a r z y  p la c ó ­
w e k  u s p o łe c z n io n y c h  o d b ę d z ie  s ię  
19 b m . o  g o d z . 10 w  ś w ie t l i c y  P S S  
( R y n e k  31).

B  K io s k  s p o ż y w c z y  w  b u d y n ­
k u  Z a r z ą d u  N ie r u c h o m o ś c i  p r z y  
u l .  E l ż b ie ty  o t w i e r a  P S S  i z a o p a ­
t r z y  g o  w  p a p ie r o s y  i  n a p o je ,  n a ­
b i a ł ,  s ło d y c z e ,  k i e ł b a s ę  i tp .

■  O d p a d k i  d r z e w n e  s p r z e d a je  
P S S  p r z y  t a r t a k u  w  M u c h o b o rz e  
W ie lk im  p o  75 z ł  z a  to n ę .

■  T o w . M a te m a ty c z n e  u r z ą d z a  
p o s ie d z e n ie  w  s a l i  106 g m a c h u  P o ­
l i t e c h n i k i  d n i a  17 b m . o  g o d z . 17. 
R e f e r a t  w y g ło s i  d r  C z . R j l l - N a r -  
d z e w s k i.

■  O d p r a w ę  k o l p o r t e r ó w  o r g a ­
n i z u j e  z a r z ą d  2 -g ie j  D z ie ln ic y  
Z M P  w  lo k a l u  p r z y  u l .  P o m o r ­
s k ie j  17 d n i a  18 b m . o  g o d z . 18.

B  L e g i ty m a c j e  n a  im ię  S t a n i ­
s ła w a  i  Z b ig n ie w a  B u tk ie w ic z ó w  
c z e k a j ą  w  r e d a k c j i  n a  w ła ś c i c ie ­
l i .  J e s t  r ó w n ie ż  d o  o d e b r a n i a  r ę ­
k a w ic z k a  w e łn ia n a ,  j e d n o p a l c o ­
w a ,  s z a r a ,  z g u b io n a  o n e g d a j  o  
g o d z . 13 p r z y  p o s to j u  t a k s ó w e k  
n a  P l a c u  S o ln y m .

przeciw staw iam y się n aw ro­
to w i barbarzyństw a faszy­
stow skiego. A m erykańscy im ­
perialiści są takim i sam ym i 
barbarzyńcam i, jak  h itlerow ­
cy.

Form ierz W ojcieszak odlew a  
skrzynki m etalow e. R ezulta­
tem  jego pracy na przestrzeni 
m inionych dwóch dni, dni 
W art Pokoju, są 44 skrzynki, 
a dzisiaj —  m ów iąc językiem

ludzi oddziału RWO —  zafor- 
m ow ał 60.

CENNY PODAREK
Sym bolem  przem ysłu jest 

koło zębate. Przodujący for­
m ierz wydz. RWO w  P afaw a- 
gu, Kazim ierz K rasowski, 
w łaśn ie teraz, w  dniach W ar­
ty  Pokoju, odlew a koła zęba­
te. W  poniedziałek 12 listopa­
da w yprodukow ał 10 kół, w e  
w torek rów nież 10, a wczoraj

Załoga Zbiornicy Złomu
uczciła II Kongres Pokoju

W e  w r o c ła w s k ie j  Z b io r n i c y  Z ło  
m u  o d b y ło  s ię  z e b r a n i e  z a ło g i  z  
o k a z j i  I I  Ś w ia to w e g o  K o n g r e s u  
O b r o ń c ó w  P o k o ju .  P o  w y s łu c h a ­
n i u  r e f e r a t u  p r z e d s t a w ic i e la  I -g o  
K D  O b r o ń c ó w  P o k o ju ,  o b .  L o k -  
s z a ,  p o w z ię to  n a s t ę p u j ą c e  z o b o ­
w i ą z a n ia :  r e f e r a t  a k c j i  s p o łe c z ­
n e j  d o  15 g r u d n ia  b r .  o to c z y  o -  
p i e k ą  w s z y s tk i e  s z k o ły  w r o c ła w ­
s k ie ,  b io r ą c e  u d z ia ł  w  z b ió r c e  z ło  
m u . Z o b o w ią z a n o  s ię  r ó w n ie ż  w y  
g ła s z a ć  p o g a d a n k i  w  s z k o ła c h  
p o d s ta w o w y c h  n a  t e m a t  z w ię k s z ę

n ia  z b ió r k i  z ło m u  w  P l a n i e  6- 
l e tn im .

K o ło  Z M P  z o b o w ią z a ło  s ię  p r z e ­
p r a c o w a ć  100 r o b o c z o -g o d z in ,  p o ­
m a g a ją c  s w y m  k o le g o m  n a  s k ł a ­
d a c h  z ło m u  w e  W ro c ła w iu .

W  u c h w a lo n e j  r e z o lu c j i  p r a c o w  
n i c y  p r z y r z e k a j ą  Je sz c z e  w ię c e j  
i  l e p ie j  p r a c o w a ć ,  p r z e s t r z e g a ć  
s o c ja l is ty c z n ą  d y s c y p l in ę  p r a c y  
o r a z  z w ię k s z y ć  p r o d u k c j ę  c e le m  
p r z y ś p ie s z e n ia  r e a l iz a c j i  P l a n u  
6 - le tn ie g o .  (U lik )

T e a t r y
K A M E R A L N Y , g o d z . 19 _  Ł ,, 

m y ś ln a  s io s t r a "  ,,Ł,eSłft.
M Ł O D E G O  W ID Z A , godz. ..

„ P r z y j  a o ie le “ .

W y s t a w y
„ R A D Z IE C K A  LITERATURA „  

K N A “ -  B ib lio te k a  U n h J?  
te c k a ,  u l .  S z a jn o c h y  i, „ J *  
c o d z . o d  g o d z . 10—14, •

„ P O L S K O Ś Ć  Ś L Ą S K A  W DORn 
M E N C IE " ,  A rc h iw u m  PańsJJ 
w e ,  u l .  G d y ń s k a  2.

„ J U L I U S Z  S Ł O W A C K I"  _  M 
u m  Ś lą s k ie ,  p l .  Wojewóto 
o tw .  o d  g o d z . 10—15, w n ie S  
o d  g o d z . 10—19.

„ M A L A R S T W O  ROSYJSKIE 
G A L E R II  TRETIAKOW SKlEj 
M O S K W IE "  w  barw nych  ren*, 
d u k c j a c h  — M u z eu m  Śląskie« 
W o je w ó d z k i ,  o tw .  codz. (Z £  
j ą t k i e m  p o n ie d z ia łk ó w ) od 
10— 15,30.

R e p e r t u a r  k in

Załoga spółdzielni im. Olgina
zaciqga Warty Pokoju

S p ó łd z ie ln ia  p r a c y  im . O lg in a ,  
s w o im i  z o b o w ią z a n ia m i  p r o d u k ­
c y jn y m i  d l a  u c z c z e n ia  I I  K o n ­
g r e s u  O b r o ń c ó w  P o k o j u  w  W a r  
s z a w ie ,  d a j e  o d p o w ie d ź  p o d ż e g a ­
c z o m  w o je n n y m .

P r a c o w n ic y  p o s z c z e g ó ln y c h  ce  
c h ó w  z a c i ą g a ją  W a r ty  P o k o j u  w  
d n i a c h  o d  16 d o  23 l i s to p a d a .

C e c h  m e c h a n ic z n y  w y k o n a  150 
p r o c .  n o r m y ,  c e c h  s z p i lk o w y  130 
p r o c . ,  d z ia ł  r ę k a w ic z n ic z y  160 
p r o c .  P o d o b n ie  i n n e  c e c h y .

I s t n i e j ą c e  p r z y  s p ó łd z ie ln i  b r y  
g a d y  Z M P  z a c i ą g a ją  r ó w n ie ż  W a r  
t y  P o k o ju .

P o w z ię to  t e ż  w ie le  z o b o w ią z a ń  
in d y w id u a ln y c h .  O b . P ik ,  p r z o ­
d o w n ik  p r a c y  d z ia łu  m e c h a n ic z ­
n e g o ,  w y k o n y w a ć  b ę d z ie  d z ie n ­
n ą  n o r m ę  w  c z a s ie  o d  16 d o  23 b m . 
w  200 p r o c .  W  ty m  s a m y m  o k r e ­
s ie  o b . C z e s ła w  I n t e k ,  r ó w n ie ż  
p r z o d o w n ik  p r a c y ,  w y k o n a  150 
p r o c .  n o r m y .  (H K )

Uwaga
studenci!

W ydział M łodz. S tuden­
ck iej ZW. ZM P i K om isja  
O kręgow a Zrzeszenia S tu ­
dentów  P olsk ich  zaw iada­
m ia, że w szyscy  studenci 
zatrudnieni w  zakładach  
pracy w inn i dziś staw ić  się  
o godz. 14 na placu U n i­
w ersyteckim , skąd w y ru ­
szy  pochód do H ali Ludo­
w ej na w iec  w  zw iązku z 
II Św iatow ym  K ongresem  
P okoju  w  W arszawie.

Studenci Szkoły In żyn ie­
ryjnej NOT zbierają się  o 
godz. 14 w  gm achu przy 
ul. Św ierczew sk iego 74.

Upominki rzemieślników wrocławskich
dla uczestników II Kongresu Pokoju

O d p r a w a
W ojew . Kom. Obr. P okoju  

w e W rocław iu kom unikuje, że 
dnia 17 listopada br. o godz. 
15-tej odbędzie s ię  w  sali 

ORZZ, ul. M azow iecka 17, od 
praw a p relegentów  W ojew ódz­
k ich  K om itetów  i Zarządów  
PZPR , ZSL, SD, ZM P, ZZ, 
ZSCh, LK, aktyw u Zw iązku  
B ojow n ik ów , TPPR , ak tyw i­
stów  Stow arzyszenia P racow ­
n ik ów  D em okratów , ak tyw i­
stó w  PCK, LPZ i innych or­
gan izacji społecznych.

W  odpraw ie w inn i w ziąć u -  
d ział członkow ie W ojew. K o­
m itetu  O brońców  Pokoju.

Przezrocza na wystawie
N a parterze budynku w  

R ynku nr 6 z in icjatyw y Od­
działu  M iejsk iego TPPR w  
ram ach m iesiąca P rzyjaźni 
P olsko-R adzieck iej w y św ie ­
tla n e  są przezrocza o tem aty­
ce  zw iązanej z życiem  społe­
czeń stw a radzieckiego.

F ilm y w zbudziły  duże zain ­
teresow anie w rocław ian  cze­
go  dow odem  jest grom adze­
n ie  się  przed w ystaw ą  w ielu  
ciekaw ych .

D otychczas w yśw ietlon o  f il­
m y: „K olebka R ew olucji P aź­
dziernikow ej", „O świata w  
ZSRR" 1 „M oskiew ski Dom  
Pioniera".

W yśw ietlan ie rozpoczęto 9 
listopada br. i trw ać będzie 
do końca bm. (HK).

W  lokalu  S tro n n ic tw a  Demo 
k ra ty czn eg o  w e W rocław iu  od 
b y ła  się n a ra d a  ak ty w u  rz e ­
m ieślniczego. P rzy b y li n a  n ią  
p rzedstaw ic ie le  rzem io sła  spół 
dzielczego i indyw idualnego, 
by  zadem onstrow ać sw oją po­
staw ę  wobec I I  św ia tow ego  
K on g resu  P okoju  w  W a rsz a ­
wie.

O dczytano n a  zeb ran iu  l is t  
do rz ą d u  Je g o  K rólew skiej 
M ości Je rze g o  V I, k ró la  A n­
g lii, w  k tó ry m  zeb ran i p iszą  
m . in . że oburzen i są  u tru d ­
n ien iam i policyjnym i, jak ie  an  
g ie lsk i rząd  kró lew ski zas toso ­
w a ł wobec delegatów  n a  II  
św a to w iy  K ongres O brońców  
P oko ju  w  Sheffield .

W ierzym y w  nasze  iw ycię- 
stw o  —  czy tam y  w  liście —  
w  zw ycięstw o pokoju , w spół­
życie narodów  całego  św ia ta . 
W alczym y, by  już  n igdy  w ię­
cej w  h is to rii św ia ta  nie po­
w tó rzy ły  się jęk i konających  i 
ran n y ch , płacz m a tek  i k rzy k  
dzieci i n ie  o g łu sza ły  n a s  p rze  
raź liw e  w ycia sy ren , by n ie u - 
sły szeć  w ięcej huk u  bomb 
rw ących  m u ry  m iast" .

Po odczy tan iu  lis tu  p rzed sta  
w iciele rzem io sł pow zięli zo-

Niezwykle
przygody

Tartarena
z

Taraskonn
według 

powieści 
A. Daudet 
Ilustracjo 

(Uatowskl ega

P o  p o r a n n e j  p r z e ja ż d ż c e ,  T o r ­
tu r  e n  z e  s w y m i  n o w y m i  p r z y j a ­
c ió łm i  z a s ia d a ł  d o  s to łu ,  g d z ie  c a ­
ł y  c z a s  p i ln i e  b a c z y ł ,  b y  D o lo re s  
n i e t ę g o  n i e  b r a k ło .  P o te m  — j a k  
z w y k l e  — u d a ł  s ię  z  n i m i  n a  ta ­
ra s . F e r n a n d o  d r z e m a ł  w  f o te l u ,  
a T a r ta r e n  s p ę d z a ł  r o z k o s z n ą  g o ­
d z i n k ę  n a  r o z m o w ie  w  c z t e r y  o c z y  
z e  su>q u k o c h a n ą .  O k o ło  c z w a r te j ,  
D o lo r e s  s p o jr z a ła  n a  z e g a r e k .

bow iązan ia  p rodukcy jne  i  w y­
raz ili chęć o fiaro w an ia  p am ią­
te k  drog im  gościom  —  delega­
tom , p rzy jeżd ża jący m  do W ar 
szaw y przez  W rocław .

Ob. Sykruła w  im ieniu  spół­
dzielni fo to g raficzn y ch  zobo­
w iązał się do w ykonania 10.000 
sz t. pocztów ek.

Ob. Laskow ski ze spółdziel­

ni skórzane j —  do w ykonania 
k ilk u se t p o r tfe li dam skich i 
m ęskich.

R zem ieślnicza spółdzielnia 
k u śn ie rsk a  o fia ru je  dwie peli­
sy, a  oprócz tego  zebran i za­
deklarow ali jeszcze wiele in ­
nych upom inków.

(H . K .)

—  12. N a o d lan ie  k o la  i w s ta ­
w ien ie  rd zen ia  trz e b a  80 m i­
n u t p racy , je d n a k  K raso w sk i 
czas te n  z red u k o w ał o 20 m in . 
K ażdy  jego  ru c h  je s t  celow y, 
k ażd a  m in u ta  p ra c y  należy c ie  
w y k o rzy stan a .

— Z ac iąg n ą łem  W a rtę  P o ­
ko ju . To znaczy —  s ta n ą łe m  
n a  s traży  tego, co je s t  d la  
m n ie , m o je j rodziny , m ego 
n a ro d u  n a jd roższe . J u tro  w y ­
p ro d u k u ję  w ięcej n iż  dz isia j. 
A  te  now e, p o zap lanow e ko ła  
zębate , to  m ój p o d a re k  d la  
Ś w iatow ego  K o n g resu  O b ro ń ­
ców  P okoju .

K raso w sk i ch lu b n ie  w y k o ­
n a ł zobow iązan ia  p a ź d z ie rn i­
kow e, o siąg a jąc  235 proc. n o r ­
m y.

NAD SZCZĘŚLIWYM 
DZIECIŃSTWEM

C ecylia K uźn ik , rd z e n ia rk a , 
ta k  m ów i o sw oje j W arcie  P o ­
ko ju .

— M y, kob ie ty , d o trz y m u je ­
m y  k ro k u  m ężczyznom . R a ­
zem  z n im i sta je m y  do w a lk i 
o pokój, a  w alczym y p racą . 
W a rtę  P o k o ju  zaciągam  ró w ­
nież  n a d  szczęśliw ym  d ziec iń ­
stw em  m ojej córk i, F redzi, 
u rodzonej w e W rocław iu . 
W a rtą  P o k o ju  odp o w iad am  n a  
zak u sy  zb rodn iarzy , k tó rzy  
u z b ra ja ją  N iem cy zachodnie  i 
szczu ją  je  przeciw  naszym  
g ran ico m  n a  O drze  i N ysie.

— Z n am i je s t Z w iązek  R a ­
dziecki, n a js iln ie jsze  p ań s tw o  
św ia ta  — stw ie rd za  b ry g a d z i­
sta  fo rm iern i, S te fan  P asik . — 
Z nam i są w szyscy uczciw i 
ludzie  św ia ta , k tó rzy  sw oich  
deleg a tó w  w y sła li n a  K ongres 
do W arszaw y.

CZYNY POTWIERDZAJĄ 
DEKLARACJE

S łow a, k tó re  p a d n ą  ze 
św ia to w ej t ry b u n y  p o k o ju  w  
W arszaw ie, roz legać  się będ ą  
w sp an ia ły m  echem  w  h a lach  
P a faw ag u , se tk ach  zak ład ó w  
przem ysłow ych , P G R -ó w , sp ó ł­
dzieln i p ro d u k cy jn y ch  i g ro ­
m ad  w ie jsk ich  D olnego Ślą­
ska.

U roczyste  d e k la ra c je  K o n ­
g resu  W arszaw skiego  zo stan ą  
n a ty c h m ia s t p o tw ierdzone czy­
nem  K azim ierza K raso w sk ie ­
go, A nton iego  W ojcieszaka, 
C ecylii K uźn ik  i se tek  tysięcy  
lud z i p ra cu jący ch  D olnego 
Ś ląska .

I d la tego  pokój zw ycięży 
w ojnę.

Jan Dębek.

„ŚLĄ SK **, u l .  G en . Świercze* 
s k ie g o  67 — „M łodość świau* 
( ra d z .) ,  g o d z . 16,30, 18,30 1 jq 

„ P R Z O D O W N IK " , u l. Benedyb 
P o l l a k a  15 — „M łodość światj 
( ra d z .) ,  g o d z . 15,30, 17,30 i 1 9 : 

„ S C A L A " , u l .  M ikołaja  1? , i 
„ M ło d o ś ć  ś w ia ta "  (radz.), g j 
16, 18 i 20,30.

„ W A R S Z A W A " , u l .  Fredry 15. 
„ B i tw a  o  S ta lin g ra d * ', ser. ® 
( ra d z .) ,  g o d z . 16, 18 i 20. 

„ P I O N IE R " ,  u l .  S ta l in a  7 1 - j *  
s z e ń k a "  ( ra d z .) ,  god2. 15 | B 
P r o g r a m  a k tu a ln o ś c i  godz. 5 
20 i 21.

„ T Ę C Z A " , u l .  K ościuszki 1T|. 
„ O n i  m a ją  o jczyznę* ' (raty 
g o d z :  16, 18 i 20.

„ F A M A "  — P s i e  P o le , Bolera i  
K r z y w o u s te g o  — „Miasto nfc 
d z ie ż y "  ( ra d z .) .  .Czynne: 1 i 
c z w a r te k  1 p i ą t e k ,  godz. 28, & 
b o t a  g o d z . 17,30 i 20, niedzid 
g o d z . 15. 17,30 i  20. 

„ R O B O T N IK "  — L eśn ica  -  j  l 
w y  d o m "  ( ra d z .) .  Czynne: czi Ł 
t e k  1 p i ą t e k  godz. 19, soboj : 
g o d z . 17,30 1 19, niedziela goj i 
14,30, 17 i 19.

•
F O T O P L A S T IK O N . ul. SU!t» 

g r a d z k a  54 — „ A rizo n a  1 Braip 
H a " , co d z . o d  godz. 9—21.

•
O G R Ó D  ZO O LO G ICZN Y , ufia 

W ró b le w s k ie g o  1, otw . codu 
g o d z . 9—19.

M o c n e  i ly ź u r y  aptek
„ P i a s t o w s k a " ,  u l .  Nowowiejska 
„ S t a r a  A p te k a * ,  K u rz y  Targ ł 
P o d  „ Ł a b ę d z ie m " ,  Pułaskiegojl 
„ S p o łe c z n a  n r  199",, Partja L 

tó w  25
O S T R E  D Y Ż U R Y  POGOTOWI ; 

S z p i ta l  O O . B o n ifra tró w  (oi 
c h i r .  i  w e w n .) ,  Szpita l Klinij 7 
n y  n r  3 (o d d z . ginek .), KMi 
P e d i a t r .

Zające
W  s k le p a c h  wrocłavsla

s p r z e d a je  s ię  s p o ro  zajęcy. Ca 
w a h a  s ię  o d  22 d o  24 zł za sa 
k ę ,  z a le ż n ie  o d  wielkośd. 
k t ó r e  s z tu k i  s ą  n apraw dę imp* 
n u j ą c y c h  r o z m ia ró w .

D z ic z y z n a  j e s t  p o żąd an y m i 
m a ic e n ic m  k u c h n i ,  n ic  dztoi 
w ię c , że  c ie s z ą  s ię  pokupem. h 
n ie w a ż  s e z o n  p o lo w a ń  jest w pi 
n i ,  n a le ż y  o c z e k iw a ć ,  że w nś 
r ę  z w ię k s z e n ia  s ię  odstrzałów! 
n a  n a  z a ją c e  o b n iż y  się. H

W Ul szko le  o g ó ln o ksz ta łcące j
Podsumowali wyniki pracy

członkowie komitetu rodzicielskiego

S cena  z  f i lm u  radzieckie  go „O rzeł zag inąV \

W  I I I  P a ń s tw o w e j  S z k o le  O g ó l 
n o k s z ta ł c ą c e j  s to p n ia  l ic e a ln e g o  
w e  W ro c ła w iu  o d b y ło  s ię  p o d  
p r z e w o d n ic tw e m  o b . S ta w ic k ie g o  
z e b r a n i e ,  n a  k tó r y m  K o m i te t  R o ­
d z ic ie ls k i  z ło ż y ł  s p r a w o z d a n ie  z 
d z ia ła ln o ś c i  z a  o s ta t n ie  p ó łro c z e .

P r e z e s  K o m i te tu ,  o b . K a z im ie r ­
s k i  o m ó w ił  o s ią g n ię c ia  i  d o s t r z e  
ż o n e  u s te r k i .  W  s w o im  r e f e r a c i e  
p o d k r e ś l i ł  o n  z a s łu g i  g r o n a  p r o ­
f e s o r s k ie g o  z d y r .  Z ię b ą  n a  c z e ­
le ,  w  d z ie d z in ie  k o o r d y n a c j i  p r a c

p o m ię d z y  K o m i te te m  a  szkoli- ■ 
r e a l iz o w a n iu  z a d a ń  n a  odcinknł 
c h o w a w c z y m , o r a z  zasługi-JW i  
w o d n ic z ą c e g o  s e k c j i  gospoś > 
c z e j .  o b . S ta w ic k ie g o  w rea# j 
c j i  p la n ó w  g o sp o d a rc z y c h  8*  f
te tu .

P o  z ło ż e n iu  sp raw o zd an ia  ko? 
s j i  r e w iz y j n e j ,  z e b ra n i  w y * *  |  
l i  r e f e r a t u  p r o l .  Szymonom* p  
n a  t e m a t  r o l i  kom ite tów  ro® 
c ie l s k ic h  w  w y ch o w an iu  B* [; 
d z ie ż y .

— T*/c p ó ź n o ,  a  j e s z c z e  n i e  m c
p o -
J —• Z a r a z  b ę d z ie  — o d p o w ie d z ia ł  
T  j / i i  ta k . j a k  c o -

>’cr p o c z tę .  T r z e b a  
b o w i e m  w ie d z ie ć ,  t e  s y m p a t y c z n e  
r v ..ć * ia s tw o  z  t a j e m n i c z y c h  p o w o ­
d ó w  o t r z y m y u m ło  k o r e s p o n d e n r ję  
n a  p o s te  r e s t a n t e  i  b a r d z o  n i e  l u ­

b iło  o s o b iś c ie  p o k a z y w a ć  s ię  n a  
p o c z c ie .

— C z y  n i e  b o is z  s ię  w y s y ła ć  go  
p o  n a s z e  l i s ty ?  — z a p y ta ł  F e r n a n ­
d o ,  g d y  T a r ta r e n  w y s z e d ł  z  h o ­
te lu .

— O, n ie .  T o  p o c z c iw ie c .  N a s z e  
p o d e jr z e n ia  o k a z a ły  s ię  n i e s łu s z ­
n e .  A  z r e s z tą  j e s t  w e  m n ie  t a k  
z a k o c h a n y ,  t e  m o g ę  g o  w o d z ić  za  
n o s .

T a r ta r e n  z a d o w o lo n y ,  ż e  m o ż e  
p r z y s ł u ż y ć  s ię  u k o c h a n e j ,  o d b ie ­
r a ł  c o d z ie n n ie  s p o r ą  p a c z k ę  l i ­
s tó w ,  s z c z ę ś l iw y ,  g d y  w  n a g r o d ę  
s p o ty k a ł  g o  u ś m ie c h  D o lo re s . M i­
ło ś ć  j e g o  w z r a s ta ła  z  d n ia  n a  
d z ie ń .

—  D z iś ,  a lb o  n i g d y  — r z e k ł  s o ­
b ie  w r e s z c i e  ł  z  w i e l k i m  b u lc ie -

t e m  k w i a t ó w  u d a ł  s ię  na ^  
a b y  o f ic j a ln i e  poprosić  o 
D o lo r e s . N a  s zcz ę ś c ie  niei 
F e r n a n d a .  T a r ta r e n  w zrusto  v  ̂
c z ą l  z g ó r y  p r zy g o to w a n e  ^
m ó w ie n ie ,  g d y  o to  to b W  
p ie c  h o t e lo w y ,  w o ła ją c : ^

— G o ś c ie  p r z y je c h a l i  o° ^  
T r z e c h  p a n ó w .  C ze k a ją  n 
w  h a l lu .

R edaktor N a c z e ln y  S T A N IS Ł A W  Z IE M A K . A d r e s  R e d a k c j i  I W y ­
d a w n ic tw a : W rocław , O ław ska 10/11. T e l e f o n y :  51-08, 51-09, 45-30. 
W ydaw ca 1 dru k .: S p ó ld z .  W y d a w n .-O ś w . „ C Z Y T E L N IK "  W rocław

W  r e d a k c j i  p r z y j m u ją :  S e k r e t a r z  r e d a k c j i  w  g o d z . 11—12. R e d a k to r  
N a c z e ln y  w  p o n ie d z i a łk i ,  ś r o d y  1 p i ą tk i  12—13. — R e d a k c ja  r e k o -  
p i s ó w  n i e  z w r a c a  1 z a  o g ło s z e n ia  n i e  o d p o w ia d a .  F-l-40OlV

P R E N U M E R A T A : z  p r z e s y łk ą  p o c z to w ą :  m ie s ię c z n ie  4,05 z\, 
t a l n i e  12,15 z*, p ó ł r o c z n ie  24,39 z ł, r o c z n ie  48,6# z ł.  P r e n u m e r a t ę  
m u ją :  w s z y s tk i e  p la c .  p o c z t ,  o r a z  P P K  „ R u c h " .  K o n to  P K O  v ł ^

Szczarza


